
Dzięki nim

pięknieje ta ziemia
Spotykamy się dziś w Ratuszu

Wiadomo, te piękno krajobrazu, warunki klimatyczne aą największym bogactwem
Nowosądeckiego, a gospodarze województwa i mieszkańcy słyną z pomysłowości i

konsekwencji dążenia do tego, by żyło się tu lepiej, by mieli powód do zadowolenia
goście, którzy zjeżdżają tu w liczbie około 15 milionów rocznie. Jadą wypoczywać,
poznać urodę i historię tej ziemi, jej bogate tradycje, po zdrowie. Przybywają tym
chętniej, ze Nowosądeckie cieszy się uznaną i zasłużoną renomą krainy ludzi go­
spodarnych.

Niełatwo też było dokonać ostatecznego
wyboru kandydatów do medalu, przyzna­
wanego przez kolegium redakcyjne — „ZA
MĄDROŚĆ l DOBRĄ ROBOTĘ". Na liś­
cie znaleźli się lekarze i pracownicy
uzdrowisk, ci, którzy przywracają chorym
radość i zdrowie, szczególnie dzieciom. Są
kontynuatorzy tradycji ludowej, twórczo-

M i twórcy kultury. Przodujący hodowcy
i sadownicy. Nie zabrakło przedstawicieli
handlu i usług. Znaleźli się wśród wyróż­
nionych reprezentanci Krajowego Mistrza
i Wicemistrza Gospodarności — Limano­
wej. Także ludzie dobrej roboty z nowo­
sądeckich zakładów produkcyjnych. Prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) Fot. S. Smierclak

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ1

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Przy takiej pogodzie — najlepsza kąpiel w chłodnej rzece.- Fot. W. Klag

Kowadło „Kuźnicy"
dla ZDK ZCh

w Oświęcimiu
Wczoraj,- w Klubie Twórców

i Działaczy Kultury „Kuźnica”
odbyła się uroczystość wręcze­
nia „Kowadła” — nagrody ho­
norowej klubu — Zakładowe­
mu Domowi Kultury przy Za­
kładach Chemicznych w Oświę­
cimiu. W obecności członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wi­
cepremiera, ministra kultury i
sztuki Józefa Tejchmy, Tadeusz

Holuj, przewodniczący Rady
Klubu Twórców i Działaczy
Kultury „Kuźnica”, wręczył na­
grodę dyrektorowi ZDK Jerze­
mu Wróblewskiemu. W uroczy­
stości- udział wzięli m. in. I, se­
kretarz KK PZPR Wit Drapich,
prezydent m. Krakowa Jerzy
Pękala. (AR)

W Zakopanem

100-lecie najstarszej
„budowlanki" w Polsce

(Inf. wł.) 100 lat minęło od
czasu, kiedy Towarzystwo Ta­
trzańskie zaproponowało sny­
cerzowi Maciejowi Mardule z

Olczy kształcenie młodych mi­
strzów ciesiołki. Takie były po­
czątki niegdysiejszej szkoły
przemysłu drzewnego w Zako­
panem. Znana przez dziesiątki
lat pod zwyczajową nazwą —

„budowlanki”, wychowywała
pod okiem takich- doświadczo­
nych pedagogów jak Stanisław
Barabasz czy Karol Stryjeński
mistrzów budownictwa regio­
nalnego.

Obecnie, jako Zespół Szkół
Budowlanych (Technikum Bu­

dowlane, Technikum Budowni­
ctwa Regionalnego i Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa) dyspo­
nujący 34 oddziałami, kształci
1300 młodzieży. Liczba powo­
jennych absolwentów przekro­
czyła już 10 tys. osób.

I właśnie wczoraj sędziwa ju­
bilatka obchodziła 100-lecie
swego pracowitego istnienia. Na

uroczystości przybył minister
oświaty i wychowania Jerzy
Kuberski, sekretarz KW PZPR

Eugeniusz Satoła, wojewoda no­
wosądecki Lech Bafia, oraz

przedstawiciele władz partyj­
nych i administracyjnych mia-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

P. Jaroszewicz przyjął
działaczy ochrony środowiska

10 bm. prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął
grupę działaczy Frontu Jedności Narodu zajmujących się
zagadnieniami ochrony i kształtowania środowiska. Ucze­
stnicy spotkania podzielili się informacjami o dotychcza­
sowych osiągnięciach w pracach komisji d/s ochrony śro­
dowiska i zadrzewiania kraju.

W trakcie rozmowy premier P. Jaroszewicz podkreślił,
iż obok rozwiązywania wielu innych ważnych dla państwa
i społeczeństwa problemów działacze FJN wykonują z po­
żytkiem prace na rzecz właściwego kształtowania i ochro­
ny środowiska w Polsce.

Na zakończenie spotkania prezes Rady Ministrów prze­
kazał jego uczestnikom pozdrowienia od I sekretarza KC
PZPR EDWARDA GIERKA, Biura Politycznego KC, Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów.

Spotkanie na Kremlu
W piątek sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breż­

niew i minister spraw zagranicznych ZSRR, Ąndriej Gro-
myko przyjęli na Kremlu wicepremiera i ministra spraw
zagranicznych Egiptu, Ismaila Fahmiego. W czasie spot­
kania dokonano pożytecznej wymiany poglądów o stanie
i perspektywach stosunków radziecko-egipskich i sytuacji
na Bliskim Wschodzie. Omówiono też niektóre problemy
międzynarodowe stanowiące przedmiot wzajemnego zain­
teresowania.

Święto narodowe W. Brytanii...
Z okazji święta narodowego Wielkiej Brytanii, przypa­

dającego w jjniu 11 bm., przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną do
królbwej Wielkiej Brytanii Elżbiety H.

i Filipin

Spotkanie z HENRYKIEM JABŁOŃSKIM

zakończyła obrady
WARSZAWA (PAP)

1» bm. zakończyła się w Warszawie IH konferencja peda­
gogów krajów socjalistycznych, poświęcona roli nauczyciela
w kształtowaniu osobowości młodego pokolenia w rozwinię­
tym społeczeństwie socjalistycznym.

Dziś rozpoczyna się narada w Krakowie

Myślą przewodnią konferencji
warszawskiej były rozważania
nad rolą nauczyciela jako wy­
chowawcy, przed którym stają
coraz trudniejsze i coraz bar­
dziej społecznie odpowiedzialne
zadania.

Następna, IV konferencja pe­
dagogów krajów socjalistycz­
nych odbędzie się w Budapesz­
cie w roku 1980.

W ostatnim dniu odbywającej

się w Warszawie III konferen­
cji pedagogów krajów socjali­
stycznych przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński —

przyjął przedstawicieli delegacji
biorących udział w obradach.

Przedstawiciele delegacji pod­
kreślili konkretny rzeczowy ton

obrad, doskonałą atmosferę, ser­
deczność i świetną organizację
zapewnioną przez stronę polską,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

D
oroczne, dziejqce się na coraz większej
scenie i coraz więcej ludzi wciągające
święto „Gazety” i jej Czytelników buduje
serdeczne więzi społeczne. Jest szansą dla

dobrych pomysłów. Aktywizuje samą „Gazetę”, ale

także naszych przyjaciół pracujqcych na różnych
odcinkach życia gospodarczego i społecznego, kul­
tury i sportu, turystyki i wypoczynku.

Przed tygodniem w Tarnowie, dziś w Nowym Są­
czu, za kilka dni w Krakowie — setki imprez dla

wielotysięcznej widowni. Miasta, które piękniejq,
które zbliżajq ludzi. Wszystko dzięki złączeniu wy­
siłku wokół spraw, których w pojedynkę nie udało­
by się zrobić nikomu. Życzymy Wam — Drodzy Czy­
telnicy i sobie miłego relaksu i wesołej zabawy.

Z okazji święta narodowego Republiki Filipin, przypa­
dającego w dniu 12 bm., przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną do
prezydenta Republiki Ferdinanda E. Marcosa.

Z prac Prezydium Rządu
+ Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 10 bm. Pre­
zydium Rządu odbyło swoje
kolejne posiedzenie. Zbadano
wyniki przeprowadzonych w te­
renie kontroli inwestycji, któ­
rych finansowanie zostało pod­
jęte przez Narodowy Bank Pol­
ski. Prezydium Rządu postano­
wiło wstrzymać realizację tych
inwestycji, o wartości kosztory­
sowej dochodzącej do 3 mld zł.

0 Na posiedzeniu rozpatrzo­
no program przedsięwzięć, które
złożą się na studencką akcję.„Ćhełm-8Ó”.

4^ Prezydium Rządu powzięło
decyzję w sprawne realizacji in­
westycji związanych z utworze­

niem środowiskowego laborato­
rium akceleratorowego ciężkich
jonów, które będzie usytuowane
przy Wydziale Fizyki Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

Na posiedzeniu rozpatrzo­
no stan realizacji uchwały Biu­
ra Politycznego KC PZPR i

Prezydium Rządu z 1972 r. w

sprawie dalszego rozwoju pań­
stwowych gospodarstw rolnych
Stwierdzono, iż zadania zawarte
w uchwale są wykonywane.

Podjęto uchwałę w sprawie
prowadzenia ubocznej gospodar­
ki rolniczej przez państwowe
przedsiębiorstwa nie będące za­
kładami rolniczymi.

9 Rozpatrzono kierunki dzia­
łań mające na celu ogranicze­
nie wydatków w gospodarce u-

społecznionej ponoszonych z ty­
tułu dostaw wyrobów, robót i

usług wykonywanych przez
różne zakłady i warsztaty rze­
mieślnicze.

9 Dla zapewnienia termino­
wej budowy elektrowni o mocy
1.050 MW w miejscowości Pru-
nerov w Czechosłowacji, wyko­
nywanej na podstawie porozu­
mienia zawartego między PRL
i CSRS, Prezydium Rządu u-

staliło dla różnych zaintereso­
wanych tą sprawą resortów I

organizacji gospodarczych odpo­
wiednie środki.

JUTRO ROZPOCZYNAJĄ SIĘ MTP

Rekordowa

ilość wystawców
(Inf. wł.) Jutro rozpoczynają się 49 Między­

narodowe Targi Poznańskie, które trwać będą
do 21 bm. Zgromadziły one w tym roku naj­
większą w historii MTP ilość wystawców. W
Poznaniu zaprezentuje się bowiem 4 tysiące
firm z 45 krajów.

Polska oferta handlowa zawiera dużo nowo­
ści technologicznych i konstrukcyjnych. Naj­
większym naszym wystawcą jest przemysł ma­
szynowy, który prezentuje 5 tysięcy ekspona­
tów, z tego 15 procent stanowią nowości.

W tym roku bierze udział w targach także
kilku nowych wystawców. Po 17-letniej przer­
wie występuje ze zbiorową ekspozycją Austra­
lia, a po raz pierwszy: Bangladesz, Egipt, Irak,
Iran, Irlandia, Kolumbia, Kuwejt, Libia i Ma­
roko. (ts)

Gdzie latem pójść na basen?

W Nowej Hucie nad zalewem -

możliwości mniejsze niż potrzeby
(Inf. wł.) Tropikalna w ostatnich dniach aurą

sprawiła, że krakowskie, nieliczne zresztą base­
ny, okupowane są przez tłumy ludzi spragnio­
nych słońca i wody. W Nowej Hucie, zespół
obiektów — jak głosi .oficjalna nazwa — od­
wiedza codziennie 2—3 tys. ludzi, głównie mło­
dzieży. Zespół, to zalew i baseny usytuowane' na

jego terenie. Interesowała nas szczególnie ilość

personelu obsługującego ten jedyny w Nowej
Hucie teren wypoczynkowy. Wiadomo przecież,
iż od możliwości ludzi tutaj zatrudnionych zale­
ży w dużej mierze jakość wypoczynku in­
nych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

*

Z
darzyło mi się coś
nieprawdopodobne­
go. Będąc na pew­
nej roboczej nara­
dzie dotyczącej nie-
domagań przedsię­

biorstwa w mieście X, usły­
szałem osobliwie skonstruo­
waną samokrytykę Gdy mi­
mo wielu oporów i zastrze­
żeń dyskutantów, którzy
chcieli wygłosić panegiryk,

że mamy jeszcze wiele...
sukcesów do zrobie­
nia...

Czegoś tak przewrotnego
nie słyszałem dawno; by­
łem pewien, że mam do
czynienia z człowiekiem
wyjątkowo utalentowa­
nym. Każdy inny w tej sy­
tuacji załamałby się i
mógłby zejść na manowce

w swojej wypowiedzi. Ten

łata dziury, które pewnie
sam wystrzygł swojemu
przedsiębiorstwu i swoim
ludziom. Ktoś, kto jest tak
odporny na wszelkie na­
ciski i sygnały rzeczywisto­
ści, zasłuży według mnie na

dużo więcej, niż zwykłe ła­
tanie dziur po ■samym so­
bie. Powiem więcej, takie
talenty zamiany (w słowach)
bałaganu w robienie suk-

V PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Wszyscy pracują —

niektórzy mają talent
a jednak krytykowali, na­
stał moment żenującej ciszy
— ktoś wstał z prezydium.
Chcąc, nie chcąc, musiał w

tym momencie powiedzieć
to i owo, a najlepiej było­
by, gdyby powiedział
wprost, że jest wiele je­
szcze zaniedbań, które czas

już usunąć. Zgadnijcie, co

w końcu powiedział swoim

pewnym głosem? A no,
rzekł ni mniej ni więcej,
tylko właśnie to, co nastę­
puje:

— Podsumowując dysku­
sję, chciałbym powiedzieć,

nie. Nawet w analizie za­
niedbań i konieczności
przyznania się do nie naj­
lepszego jeszcze stanu swo­

jego przedsiębiorstwa, u-

miał nawiązać do sukcesu.
Zamiast szablonowej for­
muły: — „ludzie, mamy je­
szcze wiele do zrobienia"
— co odpowiadałoby praw­
dzie, powiedział — „mamy
jeszcze wiele (SUKCE­
SÓW) do zrobienia." Ge­
nialne.

Człek ów nadal siedzi na

tym, samym miejscu i na­
dal „robi" sukcesy. Czyli

cesu — nie są wykorzysty­
wane odpowiednio w ma­
łym przedsiębiorstwie. Ta­
kie przedsiębiorstwa z na­
tury rzeczy osadzone są w

bardzo twardej rzeczywi­
stości. Tu talentf zamienia­
nia bzdury w wielkie sło­
wa mimo wszystko nie są
eksploatowane należycie
Ludzie, tak czy owak, wie­
dzą co w trawie piszczy
Dowodem był fakt, że tyl­
ko ja doceniłem wirtuoze­
rię mistrza. Nikt inny. Dla­
czego? Po prostu: ja byłem
jedynym człowiekiem z

zewnątrz. Tylko na mnie

więc to oratorstwo oddzia­
łało z należytą ekspresją.
Inni znają te sztuczki od
lat. 1 słowa im nie pomogą;
tuż po wyjściu z narady
mogą przewrócić się przez
spróchniały próg i ani im
w głowie „robienie sukce­
sów".

Powiedziałbym nawet, że
pozostawienie tego czło­
wieka w dotychczasowym
miejscu może uczynić
znaczne krzywdy. Ludzie
bowiem nie tylko nie wie­
rzą swojemu szefowi, ale
mogą dzięki kompromitacji
jego oratorstwa. przestać
wierzyć w ogóle jakimkol­
wiek szefom. A to jest już
wyjątkowo niebezpieczne.

Mój pomysł kadrowy w

tej sprawie zasadza się na

zmianie miejsca działania
tego utalentowanego człe­
ka. Wiadomo, u siebie się
spalił. Ale siła, z jaką od­
działuje na moją wyobra­
źnię wskazuje jasno, że

mógłby oddziaływać nie
tylko na mnie, ale i na ty­
siące. Trzeba go tylko czym
prędzej zabrać ze starego
resortu i stworzyć mu no­
wy — jeszcze bardziej od­
powiedzialny. Oczywiście,
no uprzednim sprawdzeniu
czy poprzednik nie posia­
dał podobnych talentów.
Nie będzie to, oczywiście
łatwe, bo dzięki Bogu tak
utalentowanych ludzi ma­
my sporo. Niezależnie od
prawdziwych sukcesów, na

które pracują inni.

- --------------- -------------------- ------------------------------------------------------------------------------------------------------
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Przez 2 dni

spotkanie Czytelników
z „Gazetą Południową"

w Nowym Sączu

dziś o 21.45

Ponadto wiele atrakcyjnych imprez, a

wśród nich:

® koncert orkiestr dętych (12. VI. godz. 11.00 przed
DK „Kolejarza”)

9 Turniej gmin kamienica — Wieliczka — Ciężkowice
(12. VI. Kamienica)

9 Ogólnopolskie Regaty Żeglarskie (12. VI. Znamiro-
wice)

9 Mecz oldboyów Krakowa i Nowego Sącza (12. VI.
godz. 14.00 stadion WCKS „Dunajec”)

9 Pokaz lotów na balansjerach sekcji lotniarskiej Ae­
roklubu Podhalańskiego (12. VI. godz. 16.00 obok
restauracji „Panorama”)

9 Kiermasze handlowe (al. Wolności, Rynek)

pod zamkiem Jagiellonów

niepowtarzalne widowisko plenerowe.

Scenariusz: Edward Chudziński.

Reżyseria: Krzysztof Jasiński

Lubisz dobrą rozrywkę, idź na występy Auto­
busu Artystycznego „GP”.

Występują znani i łubiani: Bogdan Łazuka, Andrzej Si­
korowski, Grupa „Sebastian”. Magda Sokołowska, Krzy­
sztof Litwin. Bolesław Gromnicki. Zapowiada Marek Pa­
cuła.

B Już dziś w Krynicy na

Deptaku o godz. 16.00

B Jutro w Nowym Sączu,
w parku LWP o godz.
14.30 i 19

B W poniedziałek w Gor­
licach na Rynku o godz.
17

Za tydzień 18 i 19. VI.

spotykamy się w Kra­
kowie

Magda Sokołowska, pod­
czas występów Autobusu Ar­
tystycznego „GP”.
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Gość z Austrii
w Krakowie

Wczoraj prezydent Krako­
wa Jerzy Pękala spotkał się
z przebywającym w podwa­
welskim grodzie sekreta-
i zem generalnym międzyna­
rodowej organizacji Najwyż­
szych Organów Kontroli,
prezydentem Najwyższego
Organu Kontroli Austrii dr
Jorgiem Kandutschem, De­
legacji austriackiej, która

następnie zwiedziła miasto
towarzyszył prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli Mieczy­
sław Moczar.

Delegacja ludowców
z Wielkiego Tyrnowa

Przebywająca w Krakowie
delegacja Bułgarskiego Lu­
dowego Związku Chłopskiego
Wielkiego Tyrnowa, której
przewodniczy Marin Mitrew
— w towarzystwie prezesa
KK ZSL Władysława Cabaja
spotkała się wczoraj z wła­
dzami województwa miej­
skiego krakowskiego.

W czasie rozmowy u sekre­
tarza KI< PZPR Mariana
Smugi, goście zapoznali się
z osiągnięciami rolnictwa
województwa krakowskiego
1 kierunkami jego rozwoju.

Następnie goście spotkali
się z wiceprezydentem Kra­
kowa Zygmuntem Sakiewi-
czem 1 przewodniczącym KK
F.TN Mieczysławem Kara­
siem.

Mistrzowie

gospodarności 76
W ub. roku do konkursu

„Gniina-mistrz gospodarno­
ści” przystąpiło 30 gmin oraz

miast i gmin woj. m. kra­
kowskiego. Udział ich w

konkursie wyzwolił wiele
cennych Inicjatyw społecz­
nych, które przyniosły efek­
ty w unowocześnieniu pro­
dukcji rolnej, pełniejszym
zagospodarowaniu ziemi, u-

trzymaniu porządku i czy­
stości, budowie i remontach
obiektów gospodarczych.

Wczoraj w Kopalni Soli w

Wieliczce odbyła się uroczy-,
stość podsumowania konkur­
su za rok 1976. I miejsce za­
jęło miasto i gmina Wielicz­
ka, II — gmina Drwina, III
— miasto i gmina Myślenice.

Gospodarzy spotkania^
przedstawicieli gmin woj. m."

krakowskiego oraz zaproszo­
nych gości powńtał przewod­
niczący KK FJN Mieczysław
Karaś. W uroczystości wzięli
udział m. in.: I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich i prezy­
dent Krakowa Jerzy Pękala.

(Fal)

Posiedzenie plenarne
WKKP

w Nowym Sączu
Sprawom orzecznictwa

partyjnego w POP działają­
cych w spółdzielniach kółek

rolniczych poświęcone były
wczorajsze obrady plenarne
WKKP w Nowym Sączu.
Stwierdzono m. in., że w

świetle rosnącej funkcji
SKR-ów i ich roli w podno­
szeniu jakości usług rolni­
czych konieczne staje się

umocnienie sił partii, także

poprzez ut—~..ęnie POP w

tych jednostkach, w których
organizacji partyjnych do­
tychczas nie ma.

W posiedzeniu, którego
pracami kierował członek
Sekretariatu KW przewodni­
czący WKKP — Jerzy Mar-

dyła uczestniczył z ramienia
CKKP — Zenon Kostecki.

(k-b)

Jak chronić środowisko
naturalne

w Tarnowskiem
Kilka dużych zakładów

chemicznych jak również
fakt znacznego zanieczy­
szczenia rzek — już tylko te
dwie okoliczności, każą wła­
dzom* wojewódzkim szcze­
gółowo zainteresować się
problemem ochrony środowi­
ska naturalnego. Tym zagad­
nieniom poświęcona była
zorganizowana wczoraj prze?
WKFJNiUWwTarno­
wie konferencja naukowo-
techniczna z okazji „świato­
wego dnia środowiska”.
Przedstawiono na niej aktu­
alny stan realizacji woje­
wódzkiego programu ochro­
ny środowiska jak i osiąg­
nięcia tarnowskich specjali­
stów w tym zakresie, (sad)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie małe i umiarkowane, w

godzinach popołudniowych
lokalnie przelotny deszcz i
burza, zwłaszcza w rejonach
górskich. Temperatura w

dzieńod26do30st.wTa­
trach 12. Minimalna w nocy
od12do15st.,wTatrach6
st. Wiatry słabe południowo-
wschodnie i zachodnie. W
Tatrach umiarkowane połud­
niowo wschodnie.

BIOMET INFORMUJE; W
godzinach południowych ob-

jaiyy zmęczenia i przedłuże­
nia czasu - reakcji. Widzial­
ność i warunki drogowe do­
bre.

2.3,4,

Huta im. Lenina

W upale i w ogniu wielkich pieców
(Inf. wł.) Szczególnie dotkli­

we są upały dla hutników — to
zrozumiałe. Wczoraj, w fali go­
rącej pogody załogi wielkich
pieców w Hucie im. Lenina
pracowały niezwykle ofiarnie i
w dodatku...

— Zmiana B, którą kieruję —

mówi Roman Fortuna — da
prawdopodobnie pod koniec
dniówki 105 proc, planowanej
produkcji. Jeśli się weźmie pod
uwagę temperaturę jaka panu­
je i pod nagrzewnicami i przy
spuście przy dzisiejszych upa­
łach — nietrudno zrozumieć

jak zmiana nasza się zmęczy.
Wody mineralnej nie brakuje,
jej spożycie zwiększa się blisko
dwukrotnie. Trochę mniej pi-
jemy kawy i herbaty.

Również dyspozytor drugiej
zmiany pieców martenowskich
Józef Kurek mówił nam wczo­
raj, że upały dały się we znaki
załodze stalowni. Dostawy na­
pojów były tam również obfite,
chociaż przy samych spustach
ludzie doprawdy pracują bardzo
ciężko. Tym większa ich zasłu­
ga, godna uznania nie tylko od
święta. (Jędrz.)

III talracja pedagogów
zakończyła obrady

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
co sprzyjało nawiązaniu bliskich
więzi współpracy w dziedzinie
oświaty między poszczególnymi
krajami — uczestnikami konfe­
rencji.

Zwracając się do uczestników

spotkania, H. Jabłoński skupił
uwagę na szczególnym charak­
terze zadań nauczyciela wyni­
kających z obecnego etapu roz­
woju społeczeństw krajów so­
cjalistycznych i z aktualnego o-

brazu współczesnego świata. Dla
zbudowania rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego — po­
wiedział — nie wystarczy stwa­
rzanie odpowiedniej bazy eko­
nomicznej. O jego obrazie społe­
cznym decyduje człowiek. Musi-
my mu wpoić zasady socjalisty­
cznej moralności i wyposażyć
we wszystkie te cechy i warto­
ści, które niezbędne są w wa­
runkach rewolucji naukowo-te­
chnicznej, która w krajach so­
cjalistycznych ma służyć czło­
wiekowi.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa wysoko oceniając wyniki
warszawskiej konferencji, zło­
żył na ręce przewodniczących

delegacji podziękowanie dla
wszystkich jej uczestników, za

to co wnieśli do wspólnej skar­
bnicy doświadczeń pedagogiki
socjalistycznej.

*

(Inf. wł.) Dzisiaj w Krakowie
rozpoczyna się VII narada dy­
rektorów centralnych instytu­
tów pedagogicznych krajów de­
mokracji ludowej, która jest
przedłużeniem warszawskiego
spotkania. Uczestnicy krakow­
skiej narady przeanalizują rea­
lizację wspólnie podejmowanych
przedsięwzięć badawczych. A

jest ich bardzo dużo. Specjalne
międzynarodowe rady eksper­
tów pracowały m. in. nad pro­
blemami nauczania początkowe­
go, kształcenia politechnicznego,
wychowania komunistycznego,
nauczaniem idei marksizmu-le-
ninizmu w szkołach średnich.
Są to tematy ważne dla wszy­
stkich państw socjalistycznych,
zwłaszcza iż wszędzie właściwie
przeprowadza się obecnie zmia­
ny i reformy systemów oświa­
towych, zaś wspólne badania i

wymiana doświadczeń w tym
zakresie okazują się bardzo po­
mocne. (eba)

Gdzie latem pójść na basen?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

— „Mamy do dyspozycji 2S

kajaków, 18 rowerów wodnych
i 5 tzw. „bączków — niby ża­
glówek — powiedział nam kie­
rownik Zespołu Stanisław Lo­
rek. Personel? Ofiarny, praco­
wity ale...

To „ale” to po prostu wiek. Za­
trudniony do sprzątania terenu

całego zalewu człowiek ma lat
74. Do jego obowiązków należy
m. in. porządkowanie tafli za­
lewu z .liści.; i papieęów, wycią­
ganie z wody wrzucanych tu

nagminnie, przez „bywalców"
ławek i koszy na śmieci. Odde­
legowany do pracy na pomoście
dla kajaków i rowerów wod­

nych inny pracownik — jego
zadaniem jest m. in. wyciąga­
nie sprzętu — ma również 74
lata. Prawdziwym rekordzistą
jest jednak 80-letni dozorca...

„Co ja mam zrobić?” Pytanie
kierownika obiektu wydaje się
całkiem uzasadnione. Ludzie ci
pracują dobrze, na miarę swoich
fizycznych możliwości, ale wiek
ma sWoje prawa... „Mam 40 tys.
miesięcznie funduszu płac —

łatam wszystko półetatami. Bo­
ję się jednak, że niebawem nie

damy rady, . Pracujemy już tą-
raz resztkami sił, a prze­
cież sezon dopiero się zaczął”.
W Wydziale Kultury Fizycznej
i Turystyki Urzędu m. Krakowa
bezradnie rozkładają ręce... (mik)

Sztandar przechodni
dla nowosądeckiej „Społem"

(Inf. wł.) Nowosądecka WSS
„Społem” dwukrotnie w ostat­
nich latach wpisała się na listę
najlepszych wojewódzkich spół­
dzielni spożywców w kraju.

Wczoraj uroczystego aktu
wręczenia sztandaru przechod­
niego nowosądeckim laureatom
dokonała prezes Zarządu CZSS
„Społem” Jadwiga Lokaj i prze­
wodnicząca ZG Zw. Zaw. Prac.
Handlu i Spółdzielczości Olga
Rowińska.

Na sukces nowosądeckich
„społemowców” złożyły się za­
równo wypracowane przez pra­
wie 8 tys. załogę wyniki ekono­
miczne, mierzofie w obrotach
kwotą blisko 4 mld zł i zyskiem

wynoszącym ponad 69 m!n zł

jak też osiągnięcia socjalne i

społeczno-samorządowe.
Znane są też w kraju inicja­

tywy tutejszych spółdzielców w

dziedzinie produkcji wyrobów
garmażeryjnych z mięsa króli­
czego, uprofilowania zakładów
gastronomicznych na potrawy
folklorystyczne i narodowościo­
we itp.

W podniosłej uroczystości
'

u-

czestniczyli gospodarze woje­
wództwa z I sekretarzem KW
PZPR Henrykiem Kosteckim,
wicewojewodą Januszem Piecz-
kowskim i przewodniczącym
WK FJN Kazimierzem Węglar-
skim.

Wspólny konkurs NOT i „GP”

Aby transport był sprawniejszy
(INF. WŁ.) Zgłoszony do kon­

kursu projekt, o którym będzie
dziś mowa, został już wprowa­
dzony w życie w Nowosądeckich
Zakładach Naprawczych Taboru

Kolejowego oraz w ZNTK w By­
dgoszczy. Jego tematem jest o-

pracowanie technologii odlewa­
nia wstawek hamulcowych z że­
liwa fosforowego P 14 dla pojaz­
dów szynowych i uruchomienie

produkcji tych odlewów w ZNTK
w Nowym Sączu.

Korzyści osiągnięte dzięki no­
wemu pomysłowi są bardzo du­
że — wyrażają się one przede
wszystkim w dwukrotnym zwię­
kszeńTM trwałości użytkowej
wstawek hamulcowych, następ­
nie w dużej oszczędności w skali

................ ■■"I .............. . . ........

transportu szynowego w całym
kraju.

Sukces ten odniósł zespół au­
torski w składzie: doc. dr inż.
Stanisław Korcyl, mgr inż. Sta­
nisław Przeworski, prof. dr hab.
inż. Jan Bros, mgr inż. Kazi­
mierz Olszowski i mgr inż. Le­
szek Janusz. Poprzedziły go
wielokrotne próby i wykorzy­
stanie fachowych doświadczeń
ludzi, którzy już niejedno osiąg­
nięcie techniczne mają na swo­
im koncie.

Wniosek ten do współzawod­
nictwa konkursowego zgłosiło
koło zakładowe Stowarzyszenia
Technicznego Odlewników Pol­
skich przy Instytucie Odlewnic­
twa w Krakowie. (I. Koz).

Po porwaniu radzieckiego samolotu
MOSKWA (PAP)

W związku z decyzją władz
szwedzkich, iż nie wydadzą
stronie radzieckiej Wasilija So­
snowskiego, który 26 maja u-

prowadził do Sztokholmu sa­
molot „Aerofłotu” z 18 pasaże­
rami i załogą, agencja TASS
wyraża w komentarzu na ten
temat zdziwienie, że rząd szwe­
dzki nie zamierza wydać tego
terrorysty. Agencja wyjaśnia,
że porywacz jest przestępcą
kryminalnym-recydywistą, któ­
ry m. in. ograbi) żonę, okradl
siostrę, włamał się tlo sejfu jed­
nej z instytucji, a także skradł
broń palną. Jest to przestępca
usiłujący ukryć się przed ra­
dzieckim wymiarem sprawie­
dliwości.

Agencja zwraca uwagę, że

środki masowego przekazu nie
tylko w Szwecji, lecz również
w niektórych innych krajach
starają się wykorzystać sprawę
Sosnowskiego do kampanii an­
tyradzieckiej i usiłują sugero­
wać, że jest on „uchodźcą po­
litycznym”. TASS zwraca uwa­
gę, że tolerancyjność wobec pi­
ratów powietrznych może skło­
nić jedynie innych tego rodza­
ju przestępców do wykorzy­
stywania lotniska sztokholm­
skiego dla swych niecnych ce­
lów.

Agencja pisze w zakończeniu
komentarza, że walka z piract­
wem powietrznym może być
skuteczna jedynie wówczas, je­
śli będzie jej towarzyszyła
międzynarodowa współpraca i
wzajemne zrozumienie.

Nowosądeczanie wyróżnieni
medalem „GP**

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szłość, która jest jut historią reprezentu­
ją — żołnierz spod Lenino i były dowód­
ca partyzanckiego oddziału. Honorując
wybranych, oddajemy cześć i szacunek
wszystkim tym, dzięki którym pięknieje i
bogaci się ta ziemia, ten uroczy skrawek
ojczystego kraju, który jest naszą wspólną
własnością, dobrem całego społeczeństwa
— POLSKĄ.

Z prawdziwą więc satysfakcją władze
wojewódzkie i kolegium redakcyjne „Gaze­
ty” gościć dziś będą (w sali nowosądeckiego
Ratusza, o godz. 20) ludzi dobrej roboty z

Podhala i Orawy, od Pienin i Beskidów, z

Gorlickiego i z Jordanowszczyzny. A oto ich
nazwiska:

EDWARD BĄCZEK — b. zawodnik 1 kier,
sekcji piłkarskiej „Sandecji”, arbiter ponad
1050 spotkań piłkarskich w lidze okręgowej,
zasłużony dla rozwoju sportu i turystyki.
TADEUSZ BIEL — od 9 lat kieruje wzorco­
wym sklepem Woj. Sp-ni Ogrodniczo-Pszcze-
larskiej w Nowym Sączu, młodzi, którzy wy­
wodzą się z jego „szkoły” cieszą się opinią
świetnych pracowników. MIECZYSŁAW
BIERNACIK r- kowal artysta z Zakopane­
go, kontynuuje tradycje artystycznego rze­
miosła, jego , prace prezentowane były na

wystawach krajowych i zagranicznych. STA­
NISŁAW BISKUPSKI — przed 50 laty zwią­
zał się ze sportem, w klubie wioślarskim
„Tryton” w Poznaniu, uczestnik wielkich
turystycznych imprez kajakarskich, członek
Zarządu SKS „Start” w Nowym Sączu. BO­
LESŁAW BOGACZ — naczelnik gminy Ja­
błonka, zaliczonej do najlepszych w woje­
wództwie, znany z inicjatywy. CZESŁAW
BOGACZ — dyrektor POM Limanowa, nie­
zwykle dbały o sprawy załogi, działacz Ko­
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR, prezes To­
warzystwa Miłośników Ziemi Limanowskiej.
WIKTORIA BRUSIK — brygadzistka wy­
działu szycia cholewek Nowotarskich Zakł.
Przćm. Skórzanego, jest II sekretarzem
OOP, cieszy się dużym autorytetem wśród
załogi. URSZULA BURTAK — gminny dyr.
szkół w Piwnicznej, jej pasją jest praca z

młodzieżą, zainicjowała tworzenie drużyn
Harcerskiej Służby Granicznej, współdziała­
jących z WOP, uzyskuje dobre rezultaty
współdziałania z rodziną w procesie wycho­
wawczym. EDWARD CISOWSKI — majster
rewidentów wagonowych w wagonowni
PKP w Nowym Sączu, wychowawca mło­
dych pracowników, działacz partyjny i
związkowy. JANUSZ DYGOŃ •— sierż. sztab.,
kierownik Komisariatu MO w Muszynie,
cieszy się opinią jednego z najlepszych kie­
rowników placówek terenowych, ceniony za

uDrzejmość, kulturę bycia i szybkość dzia­
łania. JAN DZIESLEWSKI-POWAŁA — art.

malarz, z Nowego Sącza, jego prace znajdu­
ją się w galeriach Polski, Europy i obu A-

meryk, w I kwartale br. miał 18 z kolei in­
dywidualną wystawę w warszawskiej galerii
„Zapiecek”. WOJCIECH FYDA — 70-letni,
wybitny, instrumentalista ludowy, pochodzi
z rodziny o tradycjach muzykowania, ponad
10 lat gra w kapeli Zespołu Pieśni i Tańca
„Sądeczanie”, działacz ZSL. JERZY GA­
WRON — por.. Zmotoryzowanego Oddziału
Komendy Wojewódzkiej MO w Nowym Są­
czu, inicjator utworzenia Klubu Honorowych
Dawców Krwi przy KW MO, którego jest
prezesem. KUNEGUNDA GODAWSKA-OL-
CHAWA — kajakarka WCKS „Dunajec” w

Nowym Sączu, zdobywała medale na mi­
strzostwach Polski (mistrzyni z 1976 r.), star­
towała na Olimpiadzie w Monachium, pro­
wadzi szkółkę kajakarską. ANDRZEJ HA-
NIACZYK — nauczyciel, zastępca gminnego
dyrektora szkół w Jabłonce, założyciel dzie­
cięcego zespołu pieśni 1 tańca (grupa oraw­
ska „Małego Podhala”), znanego w kraju
i za granicą, gra na wielu unikalnych in­
strumentach. STANISŁAW JANIK — mistrz
Zakładu Metalowego „Aspa” w Gorlicach,
był jednym z organizatorów wydziału pro­
dukcji zbiorników ciśnieniowych powietrza,
wychowawca młodych pracowników, racjo­
nalizator, działacz partyjny i związkowy.
JAN JAWORSKI — od 1946 r. kierownik sa­
natorium w Zakopanem, któremu studenci
nadali nazwę „Ciągłówkoglobu”, zapewnia
ono nie tylko leczenie i pełną rehabilitację,
lecz także naukę i pracę. Jest przyjacielem
młodych. JULIAN KAWALEC — pisarz, de­
biutował przed 20 laty opowiadaniami
„Ścieżki wśród ulic” i „Blizny”, największą
popularność zyskał powieściami „Ziemi przy­
pisany” i „W słońcu”, interesuje się pro­
blematyką wsi. Mieszka w Rabce-Donicach.
LEOPOLD KOLARZYK — I sekretarz KZ
PZPR Fabryki Maszyn Wiertniczych i Gór­
niczych „Glinik” w Gorlicach, członek KW
PZPR oraz przewodniczący Komisji Skarg i
Wniosków KW, inicjator i współtwórca
sukcesów swojego zakładu. JERZY KOLEC-

KI — wychowanek krakowskiej ASP, jest
dyrektorem, kierownikiem artystycznym i

scenografem Państw. Teatru Lalek „Rabcio”
w Rabce. Współtwórca sukcesów teatru, wy­
różnionego w r. ub. nagrodą zespołową Pre­
zesa Rady Ministrów, ostatnio dyr. „Rabcia”
na wniosek dzieci uhonorowany został Or­
derem Uśmiechu. JAN KORZEŃ — z zawo­
du ekonomista, I sekretarz KZ PZPR SZEW
Biegonice, jeden z najstarszych stażem pra­
cowników, położył zasługi dla organizacji
pracy, pasjonuje się amatorskim ruchem
plastycznym i kulturalnym, wyczulony na

sprawy ludzi. WŁADYSŁAW KRUSZEWSKI
— od 20 lat kieruje chórem dziecięcym „Ta­
trzańskie Słowiki” w Zakopanem. Chór jest
laureatem wielu konkursów, występował w

kraju i za granicą. PAWEŁ KUKLIŃSKI —

naczelny dyrektor i naczelny lekarz uzdro­
wiska w Szczawnicy-Krościenku, jako prze­
wodniczący Komitetu Rozwoju Szczawnicy
przyczynił się do postawienia jej w rzędzie
najlepszych uzdrowisk w kraju, członek

Egzekutywy KM i członek KW PZPR. AN­
DRZEJ MARCZYK — długoletni pracownik

, ZNTK w Nowym Sączu, podczas minionej
wojny brał udział w obronie Leningradu i

jako żołnierz I Dywizji im. T. Kościuszki bił
się pod Lenino, aktywny działacz partyjny,
związkowy i ZBoWiD. JAN MASTALSKI —

długoletni działacz strażacki, wyróżniony
najwyższym odznaczeniem OSP „Złotym
Znakiem Związku”, w Szczawnicy-Krościen­
ku sformował rodzinną drużynę OSP. JA­
NINA MEDES — przodująca rolniczka z Na­
prawy, specjalizuje się w hodowli bydła
mlecznego i trzody chlewnej, działaczka
KGW, rzeczniczka interesów wsi i młodzie­
ży. FRANCISZEK PALKA — art. plastyk
z Nowego Sącza, w swej twórczości nawią­
zuje do sztuki ludowej, laureat wielu kon­
kursów, służy doświadczeniem i pomocą mło­
dym twórcom ludowym. BARBARA PANAS
— z zawodu socjolog, obdarzona szczególną
pasją działania, pracowała w KP PZPR w

Limanowej, była komendantką Hufca ZHP,
■aktualnie jest ,1 sekretarzem KG PZPR w

Niedźwiedziu, ulubienica dzieci i młodzie­
ży. JÓZEF PIOTROWICZ — wzorowy sa­
downik z Janowic, należy do ścisłej czołówki
propagatorów nowoczesnego prowadzenia sa­
dów. JÓZEF ROJEK — mjr pożarnictwa,
komendant zakładowej straży pożarnej w

SZEW Biegonice, prezes zakładowego Klubu
Honorowych Dawców Krwi, który zrzesza

130 osób, wieloletni radny MRN w Nowym
Sączu, działacz partyjny. MACIEJ ROPEK
— kier. Domu Kultury „Kolejarz” w Nowym
Sączu, dzięki niemu ta zasłużona placówka
odnosi liczne sukcesy, ożywioną działalność
przejawiają zespoły, DK zaspokaja potrzeby
kolejarzy i ich rodzin oraz mieszkańców
miasta. BRONISŁAW SMOLEŃ — wytwórca
znakomitych kijów hokejowych, hodowca,
sekretarz rolny KM-G PZPR w Limanowej,
z jego inicjatywy mieszkańcy Męciny zre­
alizowali wiele czynów społecznych jak:
budowa szkoły, domu nauczyciela, ośrodka
zdrowia, wodociągów, dróg. ADAM SMOTER
— inż. rolnik, znany działacz partyjny i

młodzieżowy, członek Egzekutywy KW
PZPR, przew. Rady Wojewódzkiej FSZMP.
Dzięki niemu tradycją się. stały Konfron­
tacje Ruchu Artystycznego Młodzieży. WOJ­
CIECH SZAROTA — przew. 4-osobowego ze­
społu, który zdobył się na wybudowanie
kompleksu szklarni w Powrożniku, zaopa­
trując w świeże warzywa Krynicę i Mu­
szynę. JÓZEF SZYMAŃSKI —. wyróżniają­
cy się pracownik Woj. Sp-ni Pracy Transp.-
Motoryzacyjnej, kier, stacji obsługi motocy­
kli, b. olimpijczyk, ma na swym koncie ty­
tuły mistrza Polski w bobslejach i sanecz­
karstwie, prowadzi sekcję motocyklową Au­
tomobilklubu Podkarpackiego. JAN TALAR
— najstarszy stażem nowosądecki doręczy­
ciel, był radnym, działaczem FJN, mężem
zaufania w swoim zakładzie, dla wielu sa­
motnych pozostaje jedynym życzliwym i

przyjaznym łącznikiem ze światem. SEBA­
STIAN WOJTAROWICZ — st. rzemieślnik
naprawy wagonów w Stróżach, swe długo­
letnie doświadczenia zawodowe przekazuje
młodym, jest wzorem dla podopiecznych. JAN
WOSZCZYK — ppłk, kapelmistrz reprezen­
tacyjnej orkiestry KB WOP, współtwórca
jej sukcesów na ogólnopolskich festiwalach

wojskowych orkiestr dętych, żarliwy propa­
gator kultury muzycznej. DANIEL ZARZY­
CKI — dyr. Woj. Ośrodka Rehabilitacyjno-
Ortopedycznego dla Dzieci i Młodzieży w

Zakopanem, kieruje pracą .tych, którzy
przywracają dzieciom sprawność i uśmiech.
JULIAN ZUBEK, pseud. „Tatar” — przed­
wojenny nauczyciel i sportowiec, po kampa­
nii wrześniowej pełnił służbę kurierską, b.
dowódca 9 kompanii partyzanckiej 1 Pułku
Strzelców Podhalańskich, która współdzia­
łała z partyzantką radziecką, zasłużony na­
uczyciel — obecnie na emeryturze.

st.

Emil Wojtaszek zakończył
wizytę w Szwecji

SZTOKHOLM (PAP)
Minister spraw zagranicznych Emil Wojtaszek zakończył wi­

zytę w Szwecji. Opublikowano następujące wspólne oświadcze­
nie ministrów spraw zagranicznych obu krajów dla prasy.

Minister spraw zagranicznych PKL, Emil Wojtaszek złożył
na zaproszenie ministra zpraw zagranicznych Szwecji, pani KA­
RIN SOEDER oficjalną wizytę w Szwecji w dniach 8—11 czerw­
ca br.

Minister Wojtaszek został w czasie wizyty przyjęty przez kró­
la Szwecji Karola XVI Gustawa i premiera Thorbjoerna Fael-
dina. Program obejmował również wizytę w Kirunie, na pół­
nocy Szwecji, gdzie zwiedzono zakłady wydobywcze rud żelaza

„Lkab”.
W czasie rozmów, które prowadzono w tradycyjnie przyjaciel­

skiej atmosferze, ministrowie wymienili poglądy na temat sy­
tuacji międzynarodowej, szczególną uwagę poświęcając proceso­
wi odprężenia, w tym zbliżającemu się spotkaniu w Belgradzie,
stanowiącemu następstwo KBWE oraz problemom rozbrojenia-

Dokonano także gruntownego przeglądu stosunków polsko-
szwedzkich. Omówiono problemy rybołówstwa na Bałtyku, w

tym przyszłą współpracę w ramach Konwencji Gdańskiej •

ochronie żywych zasobów Morza Bałtyckiego.
Obaj ministrowie z zadowoleniem odnotowali fakt, że stosunki

między Polską a Szwecją rozwijają się w dobrym i przyjaciel­
skim duchu. Ministrowie stwierdzili, iż rozmowy przyczyniły się
do dalszego umocnienia tych stosunków.

Minister E. Wojtaszek zaprosił ńinister K. Soeder do złożenia
oficjalnej wizyty w Polsce. Zaproszenie zostało przyjęte z zado­
woleniem. Data wizyty będzie ustalona w terminie późniejszym.

• SPORT . SPORT . SPORT

Turniej juniorów „Europa 77”

tathinaikos - Kraków w finale
W Gorlicach i Nowym Sączu

dobiegły końca rozgrywki eli­
minacyjne pucharu piłkarskiego
juniorów „Europa-77”. „Panathi-
naikos” Ateny zwyciężył druży­
nę „Dunajca” Nowy Sąęz w sto­
sunku 5:1 (1:0), reprezentacja
Nowego Sącza pokonała drużynę
„Dunajca” 1:0 (0:0). Reprezen­
tacja Krako-wa wygrała w rzu­
tach karnych z „Samaklub”
Barnaś Malmoe 5:4, w normal­
nym czasie wynik spotkani^ był
bezbramkowy 0:0. Wreszcie w

ostatnim spotkaniu eliminacyj­

nym reprezentacja Krakowa
wygrała z „Nogometni” Zagrzeb
2:0.

W niedzielę w finale, który
zostanie rozegrany w Krakowie,
w walce o pierwsze miejsce
spotkają się: „Panathinaikos”
Ateny z reprezentacją Krako­
wa. Drużyna Nowego Sącza
walczyć będzie o miejsca 3—4 z

„Nogometni" Zagrzeb, w ostat­
nim pojedynku wystąpią: druży­
na „Dunajca” i „Samaklub”.
Barnaś Malmo.

Trener kadry piłkarzy ręcznych — St. Majorek
Nie udał nam się występ w bardzo silnie obsadzonym turnieju

międzynarodowym w Jugosławii. Zajęliśmy przedostatnie, piąte
miejsce i wynik, jak również postawa naszej reprezentacji nie

mogły zadowolić. Wystąpiliśmy w odmłodzonym składzie, z zes­
połu olimpijskiego grało tylko 6 piłkarzy. Nie najlepiej spisywa­
li się olimpijczycy, także młodsi zawodnicy grali poniżej swych
możliwości. Trzeba jednak pamiętać, ze w pierwszych dniach

maja zakończyła rozgrywki nasza ekstraklasa i nastąpiła przer­
wa w treningach. Piłkarze szczyt formy mieli za sobą.

Nie wpadam więc w rozpacz z powodu słabszej postawy re­
prezentacji, do przyszłorocznych mistrzostw świata (styczeń,
Dania) pozostało jeszcze trochę czasu. Już 5 lipca rozpoczynamy
zgrupowanie w Zakopanem, które będzie kolejnym etapem przy­
gotowań do mistrzostw. Do Zakopanego powołaliśmy 26 zawod­
ników. Zabraknie wśród nich czterech. olimpijczyków: Melcera,
Kuchty i Antczaka (zrezygnowali z gry, w kadrze) i Zielińskiego
(słabsza forma). Nie wiadomo jeszcze, czy do przygotowań włą­
czy się bramkarz Szymczak.

Musimy być przygotowani do mistrzostw jak najlepiej, będzie
to dla nas niezwykle ważna próba, Chcemy bowiem utrzymać
czołową pozycję w świecie. Nie bez znaczenia jest także to, że
6 najlepszych drużyn mistrzostw kwalifikuje się do turnieju
olimpijskiego w Moskwie. T.G.

Tydzień Sportu
Szkolnego

w Nowej Hucie

Tradycyjnym zwyczajem Za­
rząd Dzielnicowy Szkolnego
Związku Sportowego w Nowej
Hucie w okresie Tygodnia Spor­
tu Szkolnego dokonał uroczy­
stego podsumowania sportowego
roku szkolnego 1976/77.

W organizowanych na terenie
dzielnicy imprezach między­
szkolnych startowało ponad
3670 uczniów i uczennic w 18

dyscyplinach, natomiast w

Szkolnych Igrzyskach Sporto­
wych uczestniczyło ponad 26 ty­
sięcy dziewcząt i chłopców.

W ramach prowadzonego
współzawodnictwa między szko­
łami dzielnicy zwyciężyli: o ty­
tuł najlepszej szkoły w l.a. —

Szkoła Podstawowa nr 91 i Zes­
pół Szkół Mechanicznych nr 3:
za masowość — Zespół Szkół
Elektrycznych nr 2; za wyczyn
— Szkoła Podstawowa nr 83 i
XI Lic. Ogóln. (dziewczęta),
Szkoła Podstawowa nr 104 i
Zespół Szkół Elektrycznych nr

2 (chłopcy).

Z dalekopisu
0 10 BM. podpisano pol­

sko-radzieckie porozumienie
o współpracy naukowo-tech­
nicznej, specjalizacji i koope­
racji produkcji środków
techniki obliczeniowej oraz

zautomatyzowanych syste­
mów sterowania na lata
1977—80.
• PREZYDIUM Obywatel­

skiego Komitetu Odbudowy
Zamku Królewskiego w

Warszawie, na posiedzeniu
10 bm., zapoznało się z pro­
pozycjami sukcesywnego
przejmowania do użytku po­
szczególnych fragmentów bu­
dowli. O kolejności oddawa­
nia wnętrz zadecyduje to,
czy można je samodzielnie u-

żytkować, bez zakłócania to­
ku prac w pozostałych po­
mieszczeniach. Obrady Pre­
zydium prowadzi Józef
Kępa.

• W MOSKWIE i Paryżu
nastąpiła wczoraj wymiana
dokumentacji technicznych
w celu rozszerzenia radziec-
ko-francuskie.j współpracy w

dziedzinie pokojowego wy­
korzystania energii atomo­
wej.
• WCZORAJ na cmenta­

rzu komunalnym na Powąz­
kach w Warszawie odbył
się pogrzeb zasłużonego
dziennikarza radia i telewi­
zji, redaktora Zbigniewa Li­
pińskiego.

• NAJWIĘKSZE od roku
1959 powodzie nawiedziły
Tajwan. W ciągu kilku o-

statnich dni zginęło w wez­
branych wodach 18 osób. O-
koło 20 tysięcy osób straciło
dach nad głową.

100-lecie najstarszej
„budowlanki" w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
sta z I sekretarzem KM PZPR
Stefanem Gustkiem.

Minister Jerzy Kuberski ser­
decznie pogratulował młodzieży
i nauczycielom z dyrektorem
Michałem Strutyńskim na cze­
le dotychczasowych osiągnięć
przekazując równocześnie list
od przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego z

gratulacjami i życzeniami. Pod­
niosłą chwilą wczorajszych u-

roczystości było wręczenie Ze­
społowi Szkół Budowlanych
sztandaru i nadania jej imienia
dr Władysława Matlakowskie­
go. Do sztandaru szkoły wpię­
to nadaną przez MRN odznakę
„Za zasługi dla Zakopanego”.
Odznaką uhonorowano też mi­
nistra Jerzego Kuberskiego.

W dowód wysokiej oceny pra­
cy pedagogicznej nauczycieli
Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Po'ski odznaczo­
no Małgorzatę Bobowską, A-
leksandra Dziedzica, Stefana
Bilczewskiego i Juliana Oleksi-
ka. Wręczono również dwa zło­
te, dwa srebrne i cztery brązo­
we Krzyże Zasługi. Minister oś­
wiaty i wychowania przyznał
ZBP „Budostal”, Zespołowi
Szkół Zawodowych i Zbignie­
wowi Schneigertowi Medale Ko­
misji Edukacji Narodowej. Wie­
le osób otrzymało odznaczenia
i nagrody resortowe.

Wczorajsze uroczystości za­
kończyła jeszcze jedna podnio­
sła chwila: wmurowanie ka­
mienia węgielnego pod nowy
budynek szkoły, na Harendzie.

Specjalne wydanie IMT „Światowid”

Urlop za granicą
Już za kilka dni ukaże się w

sprzedaży specjalne wydanie I-

lustrowanego Magazynu Tury­
stycznego „ŚWIATOWID”, pt.
„Urlop za ■granicą” Zawiera o-

no informacje’ praktyczne do­
tyczące turystyki we wszyst­
kich krajach europejskich. „Ur­
lop za granicą” omawia przepi­
sy celne, tryb załat' dania for­
malności wizowych, dostarcza
informacji o połączeniach ko­
lejowych, autobusowych, lotni­
czych i promowych’ oraz o ce­
nach biletów komunikacyjnych,

wyżywienia i noclegów, a tak­
że podaje adresy polskich pla­
cówek dyplomatycznych i pun­
któw informacji turystycznej.

Specjalne wydanie IMT
„ŚWIATOWID” „Urlop za gra­
nicą”, dzięki bogatemu zesta­
wowi informacji, umożliwia ra­
cjonalne zaplanowanie wakacji
we wszystkich krajach euro-

pej skich.

„Urlop za granicą” można bę­
dzie nabyć we wszystkich kio­
skach „RUCHU”. Cena 25 zł.

Kusto otrzymał
zwolnienie do Legii

W grudniu ub. roku piłkarz
krakowskiej Wisły — Marek
Kusto złożył prośbę o zwolnie­
nie go z klubu i nie czekając na

odpowiedź,' wyjechał do Warsza­
wy, gdzie wznowił treningi, w

miejscowej Legii. Wisła ukarała
wówczas tego zawodnika roczną
dyskwalifikacją.

Ale już wkrótce zobaczymy
Marka Kustę znów na boisku —

tym razem w barwach Legii.
Obydwa zainteresowane kluby
doszły bowiem do porozumienia
i Wisła wyraziła zgodę na przej­
ście tego piłkarza do Legii, anu­
lując mu resztę kary.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. Finał turnie­

ju juniorów „Europa 77”, nie­
dziela godz. 11 taecz o miejsce
5, godz. 16 mecz o miejsce 3,
godz. 17.30 mecz o pierwsze
miejsce, Wszystkie spotkania na

stadionie krakowskiego Wawelu,
ul. Bronowicka 5.

II liga: Wisłoka Dębica — GKS
Katowice, niedziela, godz. 17 —

stadion Wisłoki. Hutnik — Unia
Tarnów, niedziela, godz. 17, sta­
dion Hutnika.

ZAPASY. ,IX międzynarodowy
turniej im. Cyganiewicza, sobo­
ta godz. 10—14 i 16—19 walki
półfinałowe, niedziela godz. 10—
13 walki finałowe, hala sporto­
wa w Dębicy.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
Rozgrywki strefowe V OSM, so­
bota godz. 15.30—20, niedziela

godz. 9.30—14.30, hala krakow­
skiej Wisły.

TENIS: STOŁOWY. Sobota
godz. 10, hala Wandy, trójmecz
juniorów' Kraków — Zemun

(Jugosławia) — Bratysława
(CSRS) Niedziela godz. 9.30, hala
Wandy, Spartakiada i mistrzo­
stwa Krakowa w kat. juniorów.

W kolejnych meczach ko­
szykarzy o „Intercontinental
ĆUP”, zanotowano niespodzian­
ki.. W Sao Paulo Brazylia poko­
nała drużynę ZSRR 84=82 (41:41).

Turniej
im. Zb. Cyganiewicza

W Dębicy rozpoczął się wczo­
raj IX Międzynarodowy Turniej
Zapaśniczy im. Zbigniewa Cy­
ganiewicza. Startuje blisko 70
zawodników z Burewiestnika
Moskwa, Sparty Sninle (CSRS),
AJK Sundswalls (Szwecja) re­
prezentacje — Nbrwegii, Pol­
skiego Związku Zapaśniczego i
Śląska oraz Wisłoka Dębica —

organizator turnieju.
Walki eliminacyjne nie przy­

niosły niespodzianek. Obydwa
swe pojedynki wygrał m. in.
złoty medalista olimpijski — K.

Lipień.

Bieg wokół Błoń

o Puchar „GP”
TKKF oraz redakcja „Gazety

Południowej” organizują 19 bm.
o godz 14 bieg uliczny wokół
Błoń dla kobiet (dystans 800 m)
i dla mężczyzn (dystans 2000 m).
W zawodach mogą uczestniczyć
osoby, które ukończyły 18 lat i
nie są zawodnikami zgłoszony­
mi w PZLA. Zgłoszenia przyj’-
muje i udziela informacji ZW
TKKF, Kraków, ul. Manifestu
Lipcowego 27 (II p.), tel. 263-82.

W kilku wierszach

Po niepowodzeniach w eli­
minacyjnych meczach mistrzostw
Europy z Danią i Szwecją, pił­
karska reprezentacja młodych
polskich piłkarzy (do lat 21) za­
notowała wartościowe zwycięs­
two. Polacy pokonali w Oulu
drużynę Finlandii 1:0 (1:0). —

Bramkę zdobył w 7 min. Janusz

Kupcewicz.
Q W Los Angeles rozpoczęły

się lekkoatletyczne mistrzostwa
USA. Pierwszego dnia zawodów
padł rekord świata, który usta­
nowiła na dystansie 10.000 m

Amerykanka Peg Neppel, uzys­
kując czas — 33.15,1.

$ Rozegrano przedostatni —

dziewiąty etap Wyścigu Dooko­
ła Austrii. Wygrał Szozda przed
Walczakiem.
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moja miłość
Rozmowa z Witoldem H. Paryskim

EWA OWSIANY

SOBOTNIE DIALOGI

nas widzi się nie-
Biedne te następ-
nas kląć! Ale chcę
Goetel, optymisty-

żona Zofia Radwańska,
do moich zamiłowania.

— ...co Jest sztuką
dla wielu dzisiejszych

— O, niezbyt prostą.

SOBOTA—NIEDZIELA, 11-12 CZERWCA 1977 R.
_

NR 130

W

jedyne umartwienie naszego miasta. Na

ES

Fragment ul. Jagiellon kiej
Zdjęcia: ST. SMIERCIAK

,,J

studio krakowskiego ośrodka telewizyj-
kolejną premierę telewizyjną — będzie

„R

NOWOSĄDECKIE

dostatki
i niedostatki

JESTEŚMY na tyle zaprzyjaźnieni z wojewódz­
twem nowosądeckim, że możemy — jak przyja­
ciele do przyjaciół - m >wic prawdę o tym. co

tutaj dalekie jest leszcze od doskonałości. Tyl­
ko słabemu prawda m<'z< zaszkodzić. Silnym
i zdrowym szczerość pomaga. Dlatego pisaliśmy
w ostatnich miesiącach o kiepskiej komunikacji,
o medomaganiach landl 1 i budownictwa mie­
szkaniowego. o niedostalrteh w ochronie natu­
ralnego środowiska człowieka.

spojrzeć na ostatni tok i . opowiedzieć na trudne
1976 DO CZERWCA

Dzisiaj chcemy
pytanie CO KONKRETNIE OD CZERWCA
1977 ZROBIONO W NOWOSĄDECKIEM, A CO WYMAGA ZDWO­
JENIA WYSIŁKÓW?

Jest wiele dziedzin gospodarki, kultury, życia społecznego, które
warto byleby wziąć pod lupę, żeby la nób- wymierzenia sprawie­
dliwości nowosądeckiej rzeczywistości oyła pełna. Z konieczności

zrobimy to na kilku wybianych przykłada T, Chcemy kolejno za­
pytać ludzi kompetentnych co w kręgu uh działania udało się
w ciągu roku zrobić a co spędza im sen z <' zu i absorbuje uwagę.

.Va str 4 i 5 znajdzie Czytelnik wypowiedzi dotyczące stolicy
województwa, problemów gastronomii, oosyzdarki leśnej i sadow­
nictwa. słynącej z gospodarności Limanowe) 1 rabczańskiego teatru

dla dzieci.
POMIJAMY — jak widać — rozliczne ir.-ciatywy partyjne, któ­

rymi wypełniony był ten rok: pomijamy sprawy istotne, ja­
kimi żyją stuletnie Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego, gor­
licka Fabryka Maszyn Wiertniczych • Górniczych NZPS. Sądec­
kie Zakłady Elektro Węglowe ; wiele ialszv<h - ważnych — in­
stytucji Na ten temat zabieraliśmy narok.t otnie głos. Dziś — o

sprawach odrobinę na lamach „Gazety" zaniedbanych — rozma­
wiają:
KAZIMIERZ BRYNDZA, JANUSZ KOSZYK, ADAM
OGORZAŁEK i STANISŁAW SMIERCIAK.

Hotel „Beskid

Państwo
k. po wybudowaniu dóm-

KU JEDNORODZINNEGO W SPOSÓB
TYPOWY DLA I.UDZ1 NIE ROZPORZĄ­
DZAJĄCYCH WIĘKSZYMI SUMAMI.

PRÓBOWALI UZUPEłNlC NADSZARPNIĘTA
BUDZ.ET DROGĄ PROST Ą, ACZ DOCHODOWĄ.
Oto część pokoi wyndięta została na kwatery
dla pracowników jednego z przedsiębiorstw. Lo­
katorem owego domku zestal także 20-letm Zbi­
gniew Cz. . ,

20-latek był współmieszkańcem zgodnym, sym­
patycznym, wręcz miłym Szybko też nawiązał
serdeczne stosunki z synem gospodarzy. Du-aj
chłopcy spędzali wspólne czas, a przyjacielskim
wieżom sprzyjało hobby któremu oddawali się
młodzieńcy. Obaj emoc«. nowali się elektroniką,
2 lubością szczególną majstrując przy magne o

fonach i nagrywając p-zeboje młodzieżowej mu­
zyki. ,.

Młodość ma jednak swoje przywary, grzeszki
małe i grzechy duże. Od ułomności młodego
wieku nie był wolny oczywiście tafeże i Zbigniew
Cz. Któregoś dnia pojawił się na kwaterze w

stanie co nieco zawianym, w dodatku -w towa­
rzystwie dwóch kompanów,- dla- których trzeź­
wość w

'

owym dniu była pojęciem zupełnie
tbcym. Chłopcy przynieśli na kwaterę butel-

czyń parę delektując się nie najwykwintniejszym
przecież, ale zawsze alkoholowym, napitkiem.

Biesiadnicy starali się, jak mogli, aby swoim
zachowaniem nie zakłócić spokoju domowego
ogniska gospodarzy domku. Widocznie wysiłki te
do zbyt udanych nie należały, skoro-pan ■Ste­
fan K. wybrał się do 'ckatora ze spokojną, lecz
stanowczą jednak interwencją. Ale do interwen­
cji mimo u-szystko nie doszło, gdyż gospodarz
widząc na stole butelkę, natychmiast skorzy­
stał z uprzejmego zaproszenia. dając Się namó­
wić do współuczestniczenia w wódczanym wie­
czorze. ZabaWa teraz czebiegała już bez żad­
nych przeszkód, w todciku z pełnym błogosła­
wieństwem właściciela jednoródzinńego dobra.

Pożegnali się zgodnie serdecznie i spokojnie.
Zbigniewa Cz. jednak lej nocy wyjątkowo „no­
siło”. Jeździł taksówk na kolejou-y dworzec,
kilkakrotnie opuszczał gościnne progi jednoro­
dzinnego domku. 'Jo tych nocnych eskapad nikt
prawdopodobnie nie przywiązywałby większej
wagi, gdyby nie smutne odkrycie dokonane
przez, panią Józefę K. w dni kilka, jakie upły­
nęły "od zakończenia owego młodzieńczo-wód-
cząnego wieczoru.

Józefa K. stwierdziła
' t' przerażeniem, że z

kieszeni płaszcza (przechowywanego w szafie na

PIĘĆDZIESIĘCIOLE­
CIA NIE BĘDĘ OB­
CHODZIŁ. BO JVZ
BYŁO — żartuje
sympatyczny starszy
pan. mając na my­
śli pięćdziesięciolecie
swoich oraw obywa­
telskich w mieście
Zakopanem. Z WI­

TOLDEM H. PARYSKIM, autorem En­
cyklopedii Tatrzańskiej i wielu innych
prac związanych z polskimi gdrami.
rozmawiam w zacisznym, drewnianym
domu na Kozińcu.

— Panie doktorze, zacznijmy od pań­
skich związków z Zakopanem.

— Nowiązały się niejako przypadkowo.
Akurat t-ztajt rodzice osiedli po reemi­
gracji z Ameryki. Był to rok 1922. Inna
epoka, inni ludzie.

— Właśnie, ludzie. Które z wybit­
niejszych nazwisk zapamiętał Pan z

okresu swojej młodości?
— Moim nauczycielem był taternik
eczyśław Swierz, późniejprezes PZN-u.

Zginął w Tatrach na wspinaczce. Na­
stępnie jeden z pierwszych ratowników,
Jakub Wawrytko. Generał Mariusz Za­
ruski, honorowy już wtedy naczelnik Ta­
trzańskiego Ochotniczego Pogotowia. Ra­
tunkowego. Zył także stary Jan Gwol-
bert Pawlikowski, nie mówiąc o synach,
Janie i Gwalbercie. Domek, w którym
siedzimy, to właśnie dawna, stajnia i wo­
zownia Pawlikowskich, a willa widoczna
z okien to i.ćh słynn rezydencja „Pod
Jedlami'’, A Janusz Chmielowski to cho­
dził po Tatrach jeszcze w zeszłym stu­
leciu. Ale to stare czasy, tyle już o nich,
pisano.'

— Ale ja nie piszę monografii o

starych czasach, piszę o Panu, o Pa­
na wspomnieniach Jakie obrazy ko­
jarzą się Panu z najwcześniejszą mło­
dością w Tatrach?

— Przede wszystkim wycieczka na Ka­
sprowy. Oczywiście piechotą do Kuźnic,
autobus wtedy nie chodził. Tam spotka­
łem prof. Ignacego Króla z Krakowa,
znanego taternika. Dla mnie, ucznia był
już wtedy starszym panem. Wyruszyliś­
my razem. Pełna zimi dobry śnieg. Z
u-ierzchołka Kasprowego zjechaliśmy na

Halę Gąsienicową, rle ponieważ „starszy
pań” uważał, że to za małp, więc wró­
ciliśmy jeszcze raz... Nie wiem, czy spot­
kaliśmy ze trzydziestu ludzi... A dzisiaj
Tatry są dosłownie zadeptane. Pewnie

pani tłumaczono, że schroniska są za

małe, że trzeba dziesięciokrotnie .zwięk­
szyć ilość miejsc w schronisku. Czy pani
wyobraża sobie dziesięć schronisk na

Hali Gąsienicowej? U
stety na krótką metę,
ne pokolenia. Będą na

patrzeć na świat jak
cznie: że ludzie zmądrzeją i zrozumieją,
że przy iluś tam tysiącach par stóp ludz­
kich Tatry po prostu ulegną zmianom,
nieodwracalnym. No, ale przepraszam za

dygresję. O czym to mówiliśmy? O mojej
młodości. O gimnazjum. Więc żyje jeszcze
mój profesor łacinnik Bielawa i prof.
Stecki, który icydał książkę wspomnie­
niową sprzed I wojny. Innych pożegna­
łem. Za młodu chodzi się na wesela i

chrzciny, a potem na pogrzeby — to
normalne.

— A propos wesel. Nie jest fajem-
spełniły rolę pańskiegonicą, że góry

swata.
— Tak, moja

miała podobne
Poznaliśmy się to górach. I razem pra­
cujemy dla ich sławy. Kiedy ją intereso-
wała biologio, mnie — nazewnictwo,
głównie pasterskie...

— Chyba nie było szałasu, którego
by Pan nie odwiedził...

— Ba! 7 tym tylko zastrzeżeniem, że...
do wojny. Bo teraz to z jednego takiego
szałasu w Chochołowskiej czym prędzej
uciekłem. Aż przykro słuchać tych noieo-

modnych baców: „łacina”, ubiór lumpen-
proletariatu...

— W książce ’-!na Reychmana czy­
tałam wiele o Pańskich związkach ze

Stanisławem Eliaszem Radzikowskim.
— Owszem, byłem jedynym, który za­

chodził do jego opuszczonego ^rzez wszy­
stkich. mieszkanka nc Karmelickiej. Pro­
wadziłem z nim długie rozmowy, wiele
rzeczy
pustkę
s:ę zi
skiego.
jego spadkobierców
korespondencję.
uwagę, że Reychman pominął w swoim

notowałem, starałem się wypełnić
po przyjaciołach. którzy odsunęli
en-i manią hetmańską Radzikou;-
Kiedy Eliasz zmarł, kupiłem od

bezcenne rękopisy,
I chciałbym tu zwrócić

opracowaniu rzecz bardzo istotną: bez
prac Radzikowskiego nie byłoby pięknego
nazewnictwa tatrzańskiego. Choćby Żło-
bisty Szczyt zamiast austriackiego „Mar-
tha Spitze”. To Radzikowski odszukał
nazwę przysiółka Żłoby u podnóża góry
i urobił od niego r"zwę: Każdy, kto dziś
piszę o Tatrach i Zakopanem nie może
się obyć bez prac Radzikowskiego i prze­
sadą jest widzieć w nim jedynie ma­
niaka. Albo jego hipotezy na temat her­
bu Polski. Przecież, kiedy je ogłaszał,
historycy nie polemizowali: nie były gor­
sze od innych. Stąd wniosek, że wszyst­
ko trzeba oceniać na tle epoki. Dziś po­
niektórzy śmieją się z Chałubińskiego: .

cóż to był za taternik, co nie chodził na

Zamarłą Turnię! A przecież nikt wtedy
tam nie chodził. Szukajmy relacji wzglę­
dem poprzedników, a nie następców.
Aha! Proszę tam dopisać, że w pracach
nad nazewnictwem wielce mi pomógł
dyrektor Muzeum Tatrzańskiego Juliusz
Zborowski. Czterdzieści pięć lat kierował
tą placówką i bez niego trudno sobie
wyobrazić Zakopane. Zawsze życzliwie
służył radą i materiałami wielu osobom.
I jak mógł ułatwiał innym pracę...

niezbyt prostą
naukowców?
A trzeba pani

wiedzieć, że on to robił często ze szkodą
dla własnych prac. Dzielenie się wiedzą
z innymi było pięknym rysem jego cha­
rakteru.

— Przejdźmy teraj! do Pańskiej
twórczości.

— Zgoda. Więc przewodniki. Proszę
zgadnąć, ile już tomów wyszło? Dwa­
dzieścia. Dwudziesty pierwszy w druku,
po nim ukażą się jeszcze trzy. Nie chwa­
ląc się, rekord tatrzański, bo takiego
przewodnika jeszcze nie było, a czy on

jest dobry czy zły — nie mnie oceniać.
Napisałem mniej więcej dwadzieścia ty­
sięcy stron, .maszynopisu . do tego prze.-
wódńika (licząc potrójną redakcję każdej
strony). A rysunków i map uzbierałoby
się z sześćset chyba.

— Benedyktyńska praca!
— Ale nie jedyna, jaką robię. Na

przykład osobny szkic, na . temat nazew­
nictwa, prace drukowane w „Wierchach”,
„Onomastyka" w wydaniu PAN, i „En­
cyklopedia Tatrzańska” z sierpnia 1963 r.

Pisaliśmy ją z żoną też trzy razy, bo tak
że wiele rzeczy

Szumu było
zwlekano z wydaniem,
trzeba było aktualizować,
sporo, a najbardziej obrazili się ći, którzy
tam nie znaleźli swoich nazwisk. Robię
jeszcze Bibliografię Tatrzańską, pracę 0-
bejmujacą możliwie wszytko, co napisa­
no o Tatrach. Nie wiem, ile pozycji
wszystko to razem zajmuje, ale może po­
patrzymy...

— Już patrzę. I co widzę? Książki
za piecem i przy butach, przy kocie
na piecu, i na półkach. Ile może być
metrów tych półek? Ze trzysta chyba.
Na stole stara, poczciwa maszyna do
pisania „Olympia”, na której wystu­
kano dziesiątki tysięcy stron, a wzdłuż
ścian szufladki bibliograficzne. Kata­
log, jakiego nie powstydziłaby się
„Jagiellonka”. A na tysiącach karte­
czek szczegółowy drogowskaz po fa­
chowych książkach i czasopismach, po
cennej korespondencji Stanisława Elia­
sza Radzikowskiego, Gersona, Kazi­
mierza Tetmajera — wszystko w ory­
ginale. Albo drukowany na powiela­
czu w okupacyjnej Warszawie ~

ternik”. ’

nie 'zdołała
tutaj jest.
Państwo ten

— Ma on dla
my pisać w nocy, stukać na maszynie,
nikomu nie przeszkadzamy. Raczej po­
magamy. Komu? Zbłąkanym, którzy nie

mogą rozeznać się w bałaganiarskiej nu-

mera i na Kozińcu, Pukają w nasze

okna, bo światło w nich do późna. I py­
tają np.: Gdzie la, skoro u Państwa i
„Pod Jedlami” — 1? A la — sto metrów
stąd! Ale, ale, żeby. nie zapomnieć: Czy
pani wie, że dom „Pod Jedlami”. wybu­
dowany w 1897 r. według projektu Wit­
kiewicza zawiera w swoich, podziemiach
archiwum. Pawlikowskich? To jeszcze
jedna instytucja kulturalna Zakopanego,
o której .miasto mało wie!. A ja, pewnie
za mało mając własnej roboty, jeszcze
się i tym zajmuję. Olbrzymie zbiory
Pawlikowskich z "Medyki: korespondencje
wszelkiego rodzaju, grafika, archiwalia
zostały skierowane „e Lwowa do Wrocła­
wia wraz ze zbiorami Ossolineum. A;e
małe, prywatne archiwum rodzina prze­
wiozła poprzez Kraków do Zakopanego,
Są tu bezcenne dokumenty, choćby re­
produkcje kart „Sonetów Krymskich” z

dedykacjami Mickiewicza...
— ...» na stoliku, tuż obok, nic

mniej cenna księga pamiątkowa domu
państw Zofii i Witolda Paryskich.
Można przejrzeć wpisy?

•— Ależ proszę bardzo. Wszyscy z wy­
jątkiem Chińczyków. Ludzie z Europy,
Ameryki, Kanady, Argentyny, prof. Wa­
lery Goetel i Danuta Michałowska, ucz-

’

niowie i znakomitości naukowe. Sztau­
dynger nawet fraszkę wpisał. Kiedy tu

był, opowiadał, że ma dziadka czy wuja
we Francji, a potem odczytaliśmy w

książce:
Jestem Wani bliski
Bom też paryski!

O, nawet przedstawiciel telewizji uwie­
cznił się tutaj w imieniu własnym i pię­
ciu milionów widzów.

“śśś Podobno byliście Państwo bohate­
rami dwunastoodcinkowego serialu w

TT?
— Nie.my, ale-poszczególne działy

Encyklopedii Tatrzańskiej. Obejrzeliśmy
siebie u znajomych w jednym z odcin­
ków, a potem przestałem chodzić. Tele­
wizora nie mamy, bo po co, a tak mó­
wiąc między nami, to trzeba szybko koń­
czyć własne prace. Bo co zostanie? Kupa,
szpargałów? Co kto z tym zrobi? Nie
wyzyska, bo jak, A tyle odstraszających
przykładów:: Radzikowski, Zborowski, A

zresztą co robić, jak nie pracować?
— Retoryczne pytanie! A ja chciała-

bym postawić konkretne: co jest Panu

najbliższe w tym domu?
— Trzysta metrów półek z książkami.

Albo nie, powiedzmy to tak: materiały
do nie napisanych jeszcze książek.
■Rozmawiała:

. .. „Ta-
Zadna biblioteka w Polsce

zgromadzić kompletu. A

Chyna bardzo kochacie
dom?
nas wielką zaletę: może-

ŻYCIU TEATRU SA LATA TŁUSTE, CHUDE I TAKIE
SOBIE. Rokiem tłustym był rok 1975, gdy „Rabcio” w spo­
sób absolutny zwyciężył w Telewizyjnym Festiwalu Wi­
dowisk Lalkowych, występował w Hamburgu na Świato­

wym Festiwalu Teatrów dla Dzieci i w Hanowerze, gdzie byliś­
my uczestnikami „Spotkań z Polską”.

Sezon teatralny 1975/77 — w zestawieniu z poprzednim — mu­
szę więc uważać za taki sobie. Nie oznacza to wcale, że w okre­
sie tym nie było zdarzeń godnych uwagi, — Był to sezon poprze­
dzający jubileusz mojego z „Rabciem” współdziałania. Dla mnie
teatralna przygoda rozpoczęła się w 1953 roku i wówczas nawet
w najśmielszych marzeniach nie zakładałem, że trwać bęrlzic tak
długo. Dziś za nic w święcie nie rozstalbrm się z „Rabciem”
i jego najmłodszymi widzami. W okresie minionych 12 miesięcy
było ich więcej niż zazwyczaj, ale mniej niż. być mogło. Bowiem
jedyny w województwie nowosądeckim teatr zawodowy, dający
corocznie około 220 przedstawień, w tym prawie 100 na terenie

swego rodzinnego miasta Rabki, nie ma sali w której mógłby
występować. IV ciszy swojego mieszkania, w którym powracam
do zdrowia po przebytej chorobie, obchodziłem 10-locie rozpatry­
wania przez władze petycji o przekazanie teatrowi „Rabcio” do­
tychczas użytkowanej gościnnie jako sala teatralna restauracji
„Gwiazda”, w której mieści się 150 widzów. Mimo dobrych chęci
wszystkich zainteresowanych sprawa nie drgnęła z. martwego
punktu. Dopiero ostatnio dowiaduję się, iż naczelnik Rabki czy­
ni starania, by teatr zyskał odpowiednie pomieszczenie.

SALA
NA PEWNO nie świeciłaby pustkami. „Rabcio

zna bowiem problemu organizowania widowni.

Natomiast dla siedmioosobowego zespołu aktorskiego rzeczą
bardzo przykrą jest niemożność zaprezentowania widowisk

wszystkim dzieciom, które chciałyby je obejrzeć. A do zapropo­
nowania najmłodszym widzom mamy „Królową Śniegu”, „Cudo­
wną lampę Alladyna”,, „Chcę być duży”, „Przyjaciół”, a na wrze­
sień przygotowujemy kolejną premierę: „Kije samobije” — spe­
ktakl na podstawie klechd polskich opracowanych przez Zbignie­
wa LEŚNICKIEGO.

Dzieci, które naszych spektakli nie mogą obejrzeć „na żywo”,
co pewien czas zapraszam}’ przed telewizory. W tym miesiącu z

okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka gościliśmy w domach

małych widzów w całej Polsce ze spektaklem pt. „Przyjaciele”.
W ostatnich dniach w

nego przygotowaliśmy
to „Królowa Śniegu”.

ABCIO” to nie
załatwienie czeka wiele spraw z zakresu kultury. Rabka

jest miastem dzieci, więc potrzeba istnienia klubów, kół
żainteresóWań, sali wystawowej czy młodzieżowego domu

kultury nie podlega dyskusji. Tyle tylko, że od tego stwierdzenia
do realizacji prowadzi długa droga. Może zbyt długa?

Zderzenia

xTemid4

15 tysięcy
'

piętrze) ktoś najzwyklej w świec.ie „gwizdnął”
5 tysięcy złotych. Złodziej — trzeba to przy­

znać — bezwzględnego serca nie miał, skoro zo­
stawił w kieszeni'6 tysiączków. Tysięcy 6 to nie

doniesienie złożyli

zakończył się dla
grudnia prokura-

to samo, co tysięcy 21 Nie dziwmy się więc,
że państwo K. bolejąc nad poniesioną stratą,
c.hcieli złodzieja ża wszelką cenę ująć. Ich. po­
dejrzenia skierowane zostały pod adresem jednej
tylko osoby: właśnie Zbigniewa Cz., którego do
tej pory bardzo lubili • c przestępcze skłonności

zupełnie nie podejrzewali. Teraz, nie wahając
się ani chwilę, odpowiednie
w milicyjnym komisariacie.

. Pierwszy akt dochodzenia
Zbigniewa Cz, pomyślnie 27
tor wydał postanowienie c umorzeniu dochodze­
nia stwierdzając. iż podejrzanemu nie można
udowodnić winy. Z prokuratorskim stanowis­
kiem nie' zgodził się jednak Stefan K. kierując
do Prokuratury Wojewódzkiej stosowne zażale­
nie. Koniec końców umorzone dochodzenie zo­
stało ponownie wznowione, o. jego . rezultatem
był akt oskarżenia, który wpłynął do sądu.

Właśnie tu, w sądzie, rozegrał się sprawy akt
drugi. Dokładnie zanabzowano sylwetkę podej­
rzanego, zapoznano się z jego opiniami, wysta­
wionymi przez macierzysty zakład pracy — opi­
niami zresztą bard-zo dobrymi — a także pró-

bowano odtworzyć przebieg zdarzeń poprzedza­
jących odkrycie zniknięcia z płaszcza pani Jó­
zefy K. stosunkowo dużej gotówki.

Wniosek z postępowania dowodowego — skład
sadzący wysnuł tylko jeden: oskarżony Zbig­
niew Cz. mógł piemad-j ukraść, lecz ani w

śledztwie ani w sądzie nie udowodniono mu, że
pieniądze rze czy w' sc ie ukradł. Owa moż­
liwość zaboru 15 tysięcy była zbyt mało prze­
konywającą poszlaką, aby tylko w oparciu o

nią móc oskarżonego człowieka skazać. Warto
także przypomnieć o obowiązującej w naszym
prawie zasadzie, że wszystkie niejasności, wszy­
stkie wątpliwości nalezu interpretować na ko­
rzyść oskarżonego.

Sąd wydał jedyny werdykt, jaki w tej spra­
wie wydać mógł: uniewinnił Zbigniewa Cz. A

państwo K.? Cóż, wiedzą — że pieniądze ktoś
im zabrał,
pozostanie
nicą.

ale KTO owej kradzieży dokonał,
prawdopodobnie na zawsze tajem-

JANUSZ HAŃDEREK
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dotyczący

na pewno.

go II, Millenium U, Zawady i Poręby. Mia-
■sto jest rozkopane, złości to ludzi

Ale. innej drogi nie znajdzie nikt.
GAZYFIKACJA Dwa etapy mamy za

sobą. Opracowaliśmy ciąg dalszy
nie tylko centrum, ale także terenów, które

przyłączyliśmy w ostatnich miesiącach.
Q OŚWIETLENIE Jest fatalne; plątanina

drutów i ciemno. „Kablujemy” w ramach

kompleksowej modernizacji ulic. Chcemy
wyeksponować walory architektoniczne na­
szej Starówki i ciągi spacerowe, doświetlić

obrzeże miasta.
0 UKŁAD KOMUNIKACYJNY. Przewidu­

jemy nowe obwodnice, które pozwolą na

segregację ruchu samochodowego. Równo­
cześnie porządkujemy wiele ulic. Wystarczy
spojrzeć na. Husarską Racławicką, Kocha­
nowskiego, Bandurskiego...

• ESTETYZACJA. Drobiazgi szpecą Nowy
Sącz. Eliminujemy błoto z centrum, łąki,
wszelką brzydotę. Setki ludzi koczują na

przystankach autobusowych, więc poprosi­
liśmy Politechnikę Krakowską o opracowa-

ZACZNĘ OD KONKRETU:
w ubiegłym roku były ta­
kie dni, kiedy uciekałem

przed 1 sekretarzem KW,
starałem się nie pokazy­
wać mu na oczy, bo wie­
działem z góry, o co bę­
dzie miał pretensje. Wia­
domo — w Nowym Sączu
brakowało wody.

Dziedzictwo, jakie przejąłem, było ubogie.
Nie chcę przez to powiedzieć, że jestem u-

■zdrowicielem, że poprzednicy pracowali źle.
Sam od lat byłem u ekipie sterującej pro­
cesami rozwoju miasta. Jestem współodpo­
wiedzialny za obecną sytuację. Ale trzeba u-

względnić fakt, iż dopiero po~ reformie z ro­
ku 1975 otworzyły się nam oczy na wiele

spraw, które widzieliśmy inaczej. Miasto du­
siło się; zagęszczenie na kilometr kwadrato­
wy było większe niż w Krakowie. Jak w tej
sytuacji można było planować odważnie i z

fantazją?
W telegraficznym skrócie o tym, co zrobi­

liśmy i robimy (traktuję te sprawy łącznie,
bo w żadnym
ciągu roku), a

@ WODA.

znają Dunajec
dziłiśmy tę rzekę i na. rok Z wodą mamy
spokój. W ciągu paru miesięcy, bez nakła­
dów inwestycyjnych przeskoczyliśmy jeden
próg.

@ PRZEDSZKOLA. Zbudowaliśmy trzy.
I jeden żłobek. W plan wskoczyły dalsze:

mieście 'nic nie powstaje w

także o sprawach zaległych:
Za radą fachowców, którzy

jak własną kieszeń, przegro-

Mćwi prezydent Nowego Sacza Wiesław Oleksy:

Odkąd szkolnym prymu­
som do tradycyjnych
książek dodaje się w

prezencie indeksy — temat

ów stał się jednym z naj­
częściej poruszanych i gorą­
cych.

Trudno się zresztą dziwić; miejsc
na uczelniach bowiem brakuje, a

prymusów jest co roku ok. 5 tys.
Prymusi są — jak wskazuje nazwa

dobrzy ze wszystkiego, czyli we­
dług własnego mniemania — wsze­
chstronnie uzdolnieni. Nie mając
sprecyzowanych zainteresowań wy­
bierają kierunki modne: polonisty­
kę, historię, prawo, handel zagra­
niczny, architekturę, elektronikę.
Bywa, że zajmują połowę, albo i

więcej wolnych miejsc na wydzia­
łach najbardziej oblężonych. Spra­
wia to, że zdobycie indeksu dla

normalnego maturzysty staje się na

tych wydziałach nieprzyzwoicie
trudne. Zdarza się że osiągnięcie na

egzaminie wstępnym średniej 4,7 —

nie daje legitymacji studenckiej
tego wydziału, który się wybrało!
Dzięki prymusom.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

t na Millenium, a na-

ul. Kapuścińskiego o-

przy ul. Śniadeckich,
o dzie-

przy ul. Sienkiewicza
stąpnie — duże przy
raz dwuzmianowe
które będziemy budować z myślą
ciach matek pracujących lą handlu i gastro­
nomii.

@ MIESZKANIA. Moc przerobowa, obecna
to 400 mieszkań rocznie. Mało. Uratuje nas

,.wielka płyta" oraz osiedle 500 spółdziel­
czych domków jednorodzinnych na Wólkach.
Te domki, to otwarcie drugiego frontu bu­
downictwa. Ale oznacza to konieczność za­
łatwienia spraw wywłaszczeniowych, uzbro­
jenia terenu. Wszystko w etapu kilku mie­
sięcy. Normalnie takie sprawy wymagają
paru lat. Chcemy, by pierwsze domki sta­
nęły w tym roku.

Q SIEĆ WODNO-KANALIZACYJNA. Sta­
re kanały nie są ic stanie sprostać potrzebom
miasta. Równolegle musimy wyprzedzać
wejście „mieszkaniówki” na tereny Barskie-

nie nowe] koncepcji . ruchu masowego, hy
rozładować tłok, uporządkować place, z któ­
rych ruszają autobusy. Bronisław Chromy
przygotowuje projekty rzeźb plenerowych,
które upiąkszą miasto. Powstają nowe te­
reny zielone, o Parku Kultury i Wypoczynku
nad Kamie tiicą pisaliście już nie raz...

Pytaliście,1 czy Non y Sącz nie pozostaje w

tyle za innymi miastami. Odpowiem tak:
inni mają za sobą podstawowe kłopoty z

infrastrukturą, my odrabiamy zaległości.
Jest to nieefektowne, ale konieczne. Dzięki
ogromnemu wsparciu zakładów pracy, dzię­
ki aktywności setek ludzi nie marnujemy
czasu. Tworzymy miasto niemal od nowa.

Osądzając nas trzeba pamiętać o polskim
przysłowiu, które głosi, że nie od razu Kra­
ków zbudowano. Opinia, że w Nowym Sączu
jest dobrze, nie sprzyjała rozwojowi. Dlatego
nie ukryu-amy zaniedbań, by nie tracić dy­
stansu i nie stanąć w miejscu.

Tak się jakoś utarło, że prymus
nigdy nie cieszył się specjalną sym­
patią kolegów. Teraz cieszy się
jeszcze mniejszą, bo zabiera jedno z

najbardziej deficytowych dziś dóbr:

miejsce na uczelni. Nauczyciele
akademicy też nie są entuzjastami
prymusów, bo widzą, że ci rzekomo

najlepsi najlepszymi nie są. prze­
ciwnie — zbyt często bywają kiep­
skimi studentami. Uczelnia bowiem

rządzi się innymi normami jakości
niż szkoła.

Nowosądeckie dostał
ŁASY NOWOSĄDECKIE mają do spełnienia ważną funkcję

pozaprodukcyjną jako niepowtaiżalny element piękna krajobra­
zu. Oddziaływują kojąco na klimat i bilans wodny, są naturalną
zaporą przeciw powodziom i erozji gleb, oazą ciszy i zdrowia.

Gospodarką leśną regionu, racjonalnym wykorzystaniem jej
zasobów, wyprofilowaniem jej funkcji wiodącej oraz poprawą
warunków życia i pracy leśników-drzewiarzy — zajmowało się
kwietniowe plenum wojewódzkiej instancji partyjnej. Nas leś­
ników rozkochanych w środowisku, w którym żyjemy i pracu­
jemy. szczególnie cieszy punkt uchwały mówiący o „dostosowa­
niu rozmiarów pozyskiwania drewna do wielkości etatu przewi­
dzianego w operatach urządzeniowych”, f asy stanowiące otulinę
uzdrowisk już takie gwarancje otrzymały. Czekamy na dalsze

decyzje resortu stwarzające nadzieję na zachowanie ciągłości
trwania lasu i właściwej struktury drzewostanu. Kapitalne zna­
czenie dla pomnożenia zasobów' leśnych z ekonomicznego punktu

Mówi nadleśniczy z Nawojowej

Jan Kosterkiewicz:

LAS W DONICZCE
nawidzenia ma ustalenie granicy rolno-leśnej. Sprawa już jest

warsztacie i liczymy, że dzięki tej operacji setki hektarów nie­
użytków rolnych o dużym nachyleniu stoków, podatnych na ero­
zję i trudnych w uprawie — zostaną zalesione.

Mądra i racjonalna eksploatacja szaty leśnej nierozerwalnie

wiążc się z budową dróg dojazdowych do każdej połaci lasu,
stworzenia godziwych warunków pracy dla operatorów sprzętu
leśnego, pracujących w niezwykle trudnych warunkach atmosfe­
rycznych „pod chmurką”. Pod tym względem Nadleśnictwo w

Nawojowej ma czym się pochwalić. Corocznie oddajemy ponad
15 km nowych dróg leśnych (głównie asfaltowe).

Naszym wynalazkiem zastosowanym z powodzeniem w roku

uh. a obecnie rozpowszechnianym ńa szeroka skalę jest produ­
kowanie sadzonek pod folią i na wolnym powietrzu w donic z-

kach.okleinowych. Pozwala to na prowadzenie odnowień
i zalesień terenów leśnych przez pełny okres wegetacyjny sa­
dzonki — dodatkowo dzięki tej metodzie zaoszczędziliśmy 10 ha

areału szkółkarskiego pod efektywne uprawy leśne.
W roku ub. systemem gospodarczym rozpoczęliśmy budowę

dwóch bloków mieszkalnych o pełnym komforcie dla 22 rodzin

robotników leśnych w Łabowej i Florynee.
Nadal nie załatwionym problemem w skali kraju jest brak spe­

cjalistycznej odzieży ochronnej dla pracowników leśnych. Winna

być to odzież ciepła, nieprzemakalna i nie krępująca ruchów

buty nieprzemakalne, przyczepne, mocno ściskające nogę w

kostce. Robiono kiedyś takie buty w nowotarskim kombinacie

i pewną partię udało się wytargować dla leśników, ale zaprze­
stano tej produkcji. Dlaczego?

ad zataczającą coraz szersze kręgi
dyskusją o możliwości wyświęcania
kobiet unosi się, niby czarny cień,

słynne zdanie z Listów św. Pawła: „Ko-
kobieta niechaj milczy w Kościele”.

Głębokie przeobrażenia społeczne zmieniły mo­
del rodziny i pozycję kobiety w domu i społe­
czeństwie, nie uległ .natomiast zmianie stosunek
Kościoła do kobiet. Mimo iż stanowią one przy­
tłaczającą większość praktykujących, a ich
związki z religią są niewspółmiernie silniejsze
niż religijne zaangażowanie mężczyzn, udział ko­
biet w hierarchicznej strukturze Kościoła nadal
równa się zeru. I. jak na razie, nic nie wskazu­
je na to, by kobieta znalazła się w szeregu tych,
którym święcenia dają władzę religijną, wyra­
żającą się w prawie udz.ielania sakramentów,
głoszenia kazań i kościelnej jurysdykcji.

W dniu 27 stycznia br. dyrektor Radia Waty­
kańskiego. jezuita, o Roberto Tucci. na specjal­
nie zwołanej konferencji prasowej, poinformo­
wał dziennikarzy o treści nowego dokumentu
Kongregacji Doktryny Wiary — Deklaracji na

temat dostępu kobiet do urzędu kapłańskiego.
Dokument ów. noszący datę .15 października 1976
roku, w sposób zdecydowany, wypowiada się
przeciwko możliwości wyświęcania kobiet, po­
wołując się przy tym na tradycyjne, nie po raz

pierwszy zresztą sformułowane argumenty: na

prawo kanoniczne, na teologię i odwieczną prak­
tykę Kościoła rzymskiego.

Komentarzem do Deklaracji by! opublikowany
na łamach „Osservatore Romano”, w numerze z 28

lutego, artykuł, który — co warto podkreślić.—
podjął, przemilczaną w Deklaracji, sprawę diako­
natu kobiet, stwierdzając, że... w najbliższej przy­
szłości nie będzie ona przedmiotem oficjalnych dys­
kusji. W sformułowaniu tym przecież zawarta jest
sugestia, że przynajmniej tę kwestię Watykan po­
zostawia otwartą.

Ostatnio na temat kapłaństwa kobiet Waty­
kan wypowiedział się — pośrednio — we wspól­
nej deklaracji podpisanej w Rzymie 29 maja z

Okazji wizyty jaką Pawłowi VI złożył prymas

Mówi wiceprezes

WZSR w N. Sączu

Walenty Gadzina:

SŁUSZNE

ZARZUTY

CO
INNEGO jednak subiek­

tywne odczucia i niesforma-
łizowane oceny, a co innego
wymierne badania nauko­

we. Przynajmniej taka zasada u nas

obowiązuje. Z badań prowadzonych
przez Instytut Polityki Naukowej
i Szkolnictwa Wyższego wynika, iż

w ciągu pierwszych 2 lat studiów

odpadlo — w zależności od rodzaju
uczelni — od 15 do 48 proc, prymu­
sów. Wyniki w nauce pozostałych
także nie przyprawiają o zawrót

głowy. Średnią ocenę powyżej 4,6
(na egzaminie wstępnym że średnią
niższą trudno marzyć o indeksie,
a już nigdy o swobodnym wyborze
kierunku studiów) osiągnęło za­
ledwie 10 proc, prymusów7! Nato­
miast wyniki nie przekraczające
3,5 uzyskało blisko 30 proc, owych
najlepszych. Z tego logiczny wnio­
sek. że większość szkolnych prymu­
sów’ to w' najlepszym razie studenci
- średniacy. Zęby się upewnić, zada­
łem sobie trud przeprowadzenia na

własną rękę sondażowych badań

porównawczych na Wydziale Elek­
troniki Politechniki Warszawskiej.

Otóż w roku akademickim 197'2/73

w wyniku egzaminu wstępnego
przyjęto 122 osoby z czego po I se­
mestrze odpadlo 7 proc. Prymusów
przyjęto, 58, z czego odpadlo 16 proc.

Wyniki najsłabsze, nie kwalifiku­
jące do relegowania, ale też nie

przekraczające semestralnej śred­
niej 3,4 osiągnęło 33 proc, studen­
tów normalnych i prawie 40 proc,
prymusów. Wyniki najlepsze — '21

proc, studentów normalnych i nie­
spełna 18 proc, prymusów. Ogółem
średnia ocen tych pierwszych wy­
niosła w J semestrze 3,62 natomiast

tych drugich mniej, bo 3,53!

Fakt, że szkolni prymusi nie są

studencką elitą oznacza, że nie

spłacają oni swoistego kredytu, na

który przyznano im indeksy. Uza­
sadnione jest więc rozgoryczenie
młodzieży i krytycyzm pracowni­
ków’ uczelni, bo okazuje się, że

miejsca na studiach darowano nie

perłom, lecz zwyczajnym średnia-

kom, jakich tysiące. Dlaczego więc
akurat tym, a nie innym?

Niewykluczone, że problem leży
w niesprecyzowanej definicji pry­
musa oraz w różnicach istniejących
między szkolą średnią a wyższa.
Czy prymus zasługujący na indeks
to najlepszy ze wszystkiego, czy też

wybitny w kilku pokrewnych
przedmiotach? Czy recytator pod­
ręcznikowych i nauczycielskich
prawd, czy też wolnomyśliciel, pa­
trzący krytycznie na objawiane mu

kanony wiedzy? Czy grzeczny, łat­
wy i przyjemny czy też rogata du­
sza?

Dziwnym zbiegiem okoliczności

na studiach sukcesy odnoszą prze­
ważnie ci, którzy należą do tej dru­
giej kategorii. W’ życiu bywa od­
wrotnie, o czym świadczy choćby
sam tryb dawania skierowań na

studia przez szkoły. Tylko 5 proc,
maturzystów kieruje się na uczelnię
na podstawie ewidentnie ukierun­
kowanych uzdolnień, zaś aż 30 proc,
na podstawie kryteriów tyleż nie-

sprecyzow anych, co nie mających
nic wspólnego z nauką.

Wreszcie, różnice między szkolą
średnią a wyższą. Sprowadzają się
one do jednej zasadniczej sprawy.
Szkoły średnie uczą wiedzy wer­
balnej, nic wymagają samodzielne­

go myślenia i aktywności intelektu­
alnej; preferują dyscyplinę. W szko­
łach wyższych — przeciwnie: umy­
słowa rzutkość i inicjatywa, kryty­
cyzm, samodzielna praca naukowa
— oto cechy będące w najwyższej
cenie. Dlatego najlepszy uczeń

weale nie musi być najlepszym, ani

nawet dobrym studentem.

KTOŚ
POWIE: przecież inni stu­

denci też uczelni nic kończą
i nikt z tego nie robi wielkiej
sprawy, choć szkoda zmarnowa-

,nych środków. I słusznie — odpo­
wiem. Kto sam sobie wywalczył miej­
sce w konkursie egzaminacyjnym
— tego osobista strata, że szansę za­
przepaścił. Lepsi zostają, gorsi od­
padają — to jest normalne. Ale

prymus to co innego. On miejsce
dostał jako najlepszy, przez co jest
niejako podwójnie zobligowany do

przykładnej nauki. Bo gdyby sta­
ną! do egzaminów — mógłby zostać

pokonany przez szkolnego trójko-
wicza. Warto więc chyba powie­
dzieć wyraźnie: każdy odsiany w

toku studiów prymijs przemawia
przeciw zasadzie darowywania in­
deksów, przynajmniej w. myśl
obecnie obowiązujących zasad.

“

JEDNI gość:ie ucztują, inni
— łykają” coś w drodze zdyszani, pę-
g dzący byle dalej. Ci ostatni słusznie

g ciosali nam kołki na głowie za nie-

g dostatki w małej
’

gastronomii, która

g, sprawiała duży kłopot. Mimo ponęt-
g nych ofert — trudno było znaleźć

chętnych.do prowadzenia tych putik-
jn tów. Doświadczeni ubiegłorocznymi

utyskiwaniami w br. nawiązaliśmy
„ kontakt z absolwentami szkól ga-

g stronomicznych i studentami. Chęt-
H nie na pól etatu zatrudnimy kobie-

H ty, które ukończyły kursy KGW.

£1 Kapitału zbitego w latach po-
B przednich nie będziemy rozmieniać
S na drobne. Fakt, że gastronomia
® spod znaku WZSR zajmuje trzecią
IS lokatę w kraju (740 min zł obro-
S tów), fakt, że tylko w naszych re-

® stauracjach zjeść niożna zupę „har-
M nasiówkę”, schab po chłopsku,
S kwasówkę z ziemniakami, zapie-
B kankę kaszy ze śliwkami czy placki
® ziemniaczane po' hajducku oraz 80

B3 innych potraw regionalnych — w

El końcu do czegoś zobowiązuje. Do.
B wystawności, do szybkiej i kultu-
£3 ralnej obsługi. Cieszą nowe duże
B obiekty, gastronomiczne w Kosa-
14 rżyskach i Limanowej/ każdy chęt-
B nie zatrzyma się w, Bobowej, zwła­

szcza, że oferujemy tam gościom
30 miejsc noclegowych.

Dla inwestycji w gastronomii za­
panował dobry klimat. Ale musi­
my kalkulować. Jeżeli „Halka” w

Szczawnicy w sezonie martwym
■wydąje 60 obiadów, a w szczycie
letnim i 6 tysięcy nie starcza —1

to lepiej
budować

wionę na szybką obsługę, o dużej
przepustowości. Mamy w zanadrzu

ładny projekt regionalnych lokali
— każdy w cenie 3 min złotych.
Musimy uzupełnić luki w sieci ga­
stronomicznej, tak odczuwalne

szczególnie na Podtatrzu.

Czarny Dunajec, Klikuszowa,
Rożnów’ -j- to miejscowości, które
niebawem otrzymają nowe lokale.

Spotykamy się z zarzutami, że

kelnerzy z gośćmi zagranicznymi
rozmawiają na migi, że w kuchni
coś się przypali, coś'nie jest smacz­
ne, Odpowiem: kadrę szkolimy sta­
le. Zatrudniliśmy właśnie 113 mło­
dych . kucharzy. 50 osób ukończyło
kursy języków obcych. To ciągle
za mało. Zęby eadrc ustabilizować
— stosowane dotychczasowe umowy
sezonowe rozciągamy na beztermi­
nowe: jesionią i zimą załogi znaj­
dują zatrudnienie w produkcji cia­
stek, w garmażerniach, itd. Sieć
174 placówek wyposażyliśmy w

chłodziarki, zamrażarki i rzadziej
— bo ich nie ma — w lady chłod­
nicze. Ale konia z rzędem temu,
kto zapewni stalą konserwację tych
urządzeń. Albo, co czynić w razie

częstych przerw w dopływie ener­
gii elektrycznej? Nie chcę zwalać
ha „kolegę” — ale co fakt, to

fakt. Jest nas 2:300 ludzi pracują­
cych w gastronomii, mamy świa­
domość własnych niedostatków, a

z drugiej strony wiemy, czego o-

czekują klienci.

dla turystów i dla nas

mniejsze lokale — nasta-

MARZENIA O DŁUGOWIECZNOŚCI sq
stare jak ludzkość. Ich świadectwem mogą
być choćby mity. Według księgi Genesis, A-
dam żył 130 lat, jego syn Seth -912 lat,
wnuk Enos - 915, prawnuk Kainan - 910.

Bezwzględnym; - jekordzjstą:. stal ‘się Matuza-
lem, który ponoć żyl lat 969.

1 ’> ifłtećzytbistość'1'1jest;' ńióstety, ‘bOrdziej “prozaiczna
'

niż

mity. Naukowcy ustalili ptnad wszelką wątpliwość,
że rekordy długowieczności, to niewiele ponad 100 lat.

Tacy zaś „mattizalemowie”, jak 148-letni Machmud

Ejwazow czy 155-letni Jegor Korolom - to już zu­
pełne wyjątki. Według Pliniusza, na każdy milion

życie klas posiadających. Robotnicy żyli w XIX w.

dwa razy krócej niż' górne warstwy społeczeństwa.
Szybszego jeszcze tempa nabrało przedłużanie się ży­
cia ludzkiego, w XX u ., na co wpłynęły m. im szcze­
pienia ochronne, prześwietlenia rentgenologiczne i no­
we leki, jak np. antybiotyki. Przeciętne trwanie ży-

^clą^w mcielu krajach europejskich zbliżyło się w okre­
sie międzywojenym lub nawetj przekroczyło
_

t.cn poziom. Ale i id tum okresie były duże dyspro-
”

‘póićje. Statystyczny ■•obywatel'''Danii; fiofandii; Nor­
wegii, Szwajcarii czy Kanady żył ponad 60 lat. Życie'
statystyczne Bułgara, Greka, Hiszndna i Polaka trv:a-

ło w tym okresie o ok. JO lat krócej, a mieszkańcy
Cejlonu czy Egiptu dożywali przeciętnie zaledwie '30

roku życia.

DŁUGOWIECZNOŚĆ

ludności Imperium Rzymskiego, 100 i więcej lat-życia
dożywało tylko 27 osób. Współcześni naukowcy pod­
ważają jednak tę statystykę. Nasi praprzodkowie żyli
krótko. W epoce paleolitu człotińek żył przeciętnie me

dłużej niż 20—25 lat, w epoce neolitu, być może, 22—

28 lat. Na podstawie dat życia ludzi pochowanych w

piramidach obliczono, że przeciętne trioanie życia w

czasach starożytnych wynosiło 22 lata. Jego długość
była oczywiście zróżnicowana w zależności od czyn­
ników społeczno-zawodowych i regionalnych.

Dziś dane te mogą szokować. Ale jeszcze bardziej
szokująca jest zapewne informacja, że zaledwie 60 lat
temu przeciętna długość życia w Indiach wynosiła-
około 23 lata. Pod tym względem niewięle zmieniało
się przez całe wieki. W Europie, w XI—XV tv., lu­
dzie żyli przeciętnie 25—26 lat. Życie łódzkie zaczęło
się wydłużać dopiero w następnych stuleciach dzięki
postępoici technicznemu, od.kryciom naukowym, a

szczególnie medycznym. Ustępowały zwolna epidemie
cholery, tyfusu, ospy i innych chorób, które dawniej
zbierały obfite żniwo. Przedłużało się jednak gtóianie

Różnice «■trwaniu życia zachowały się zresztą do

dziś. W wysoko rozwiniętych krajach przeciętna dłu­
gość życia mężczyzny -wynosi obecnie 70 lat, a kobiet —

nawet 75 lat. Na innym biegunie znalazły się liczne
kraje Afryki i Azji, w których wskaźniki te nie osią­
gnęły 50, a nawet 40 lat. W sumie jednak żyje się
wszędzie coraz dłużej.

IV ciągu miliona lat niepisanej i pisanej historii

ludzkość „wywalczyła" około 50 lat życia. Prawdo­
podobnie mogłoby być ich więcej, gdyby nie wojny
i podążające za nimi epidemie. Liczba, zabitych i zmar­
łych w wyniku wojen w ciągu ostatnich 350 lat wy­
nosi 100 min, przy czym połowa tej liczby przypada
na ostatnie dzcie wojny światowe. Drugim czynnikiem
ograniczającym długość życia, były i są klęski głodu.
Ponad 2,6 mld mieszkańców naszej planety to ludzie

głodni.
Prognozy na przyszłość są jednak optymistyczne. Co­

raz bliższe urzeczywistnienia będą odwieczne marze­
nia ludzkości. Przysłowiowe „sto lat ’, być może, prze­
stanie być fenomenem. (JA)

Kościoła anglikańskiego, arcybiskup Canterbu-
ry, Donald Coggan. Wśród szeregu przeszkód, u-

trudniających zbliżenie między obu Kościołami,
deklaracja wymienia stanowisko Kościoła angli­
kańskiego, który decyzją Synodu Generalnego’'
z 1975 r. stwierdził, że „nie ma głębszych prze­
szkód uniemożliwiających kapłiństicó kobiet”.

XV KORESPONDENCJI między' arcybiskupem
Cogganera a Pawłem VI odnajdujemy fragmen­
ty, które wyrażają stanowisko Kościoła rzym­
skokatolickiego w sprawie kapłaństwa kobiet.
M. in. w liście papieża z dnia 30 listopada 1975
r. znajdujemy następujące stwierdzenie:

„Kościół katolicki stoi na. stanowisku, że nie mo­
żna dopuścić do kapłaństwa kobiet”. Motywując to

stanowisko Paweł VI wymienił następujące przy­
czyny: „przykład Chrystusa dany iv Piśmie Świę­
tym, który swych apostołów, wybrał, wyła,cznie spo­
śród mężczyzn, stała praktyka Kościoła, który na­
śladując Chrystusa również wybierał tylko męż­
czyzn oraz aktualna nauka Kościoła, która w zgo­
dzie z planami Bożymi dla Jego Kościoła, stoi kon­
sekwentnie na stanowiśku wyłączenia kobiet z u-

rzędu kapłańskiego”.
Oczywiście, ekumeniczny dialog z Kościołem an­

glikańskim nie był ani główną, ani jedyną przy­
czyną, która skłoniła Watykan do zabrania gło­
su w tej sprawie. Szczególnie w ostatniej Deklara­
cji Kongregacji Doktryny Wiary widzieć trzeba od­
powiedź na coraz liczniej wysuwane w środowi­
skach katolickich postulaty dopuszczenia kobiet do

urzędu kapłańskiego, a przynajmniej — poszerze­
nia dekretu o diakonach i objęcia nim także kobiet.

Postulaty takie formułowane są zarówno przez róż­
ne gremia i konferencje jak i przez poszczegól­
nych teologów. Tak np. postulat wyświęcania ko­
biet dla pełnienia funkcji diakona wysunęło, ob­
radujące w Paryżu, w marcu 1971 r„ międzynaro­
dowe kolokwium katolickie. Jeszcze dalej poszła
w swych wnioskach, zwołana przez biskupa Dcar-
dena do Detroit w 1975 r.. krajowa konferencja du­
chownych działaczy katolickich USA. która doma­
gała się in. in. zniesienia celibatu duchownych i
donusżezenia do stanu duchownego kobiet. Niedaw­
no, w marcu br., a więc już po opublikowaniu De­

klaracji Kongregacji Doktryny Wiary — Krajowa
Federacja Rad Kapłańskich USA zwróciła się do

hierarchii i papieża o ponowne rozpatrzenie proble­
mu kapłaństwa kobiet, na przeszkodzie któremu —

jak stwierdziła — stoją nie tyle argument}- biblij­
ne lub tradycja, ile barier* płci.

Przeciwstawne sobie stanowiska w sprawie
wyświęcania kobiet trafnie scharakteryzował
ks. W. Hryniewicz w artykule pt. „Teologia i

ekupienizm w obliczu kryzysu” („WIEŻ” nr

konieczność „dowartościowania” kobiet w Ko­
ściele, jednakże głównym powodem ich postula­
tów jest pogłębiający się od lat kryzys powołań.
Z roku na rok rośnie liczba księży opuszczają­
cych stan duchowny, pustoszeją seminaria du­
chowne. W wielu krajach, zwłaszcza na konty­
nencie latynoamerykańskim, działalność dusz­
pasterską uniemożliwia ostry deficyt kadr, re­
zultatem czego jest, zyskujący setki tysięcy
zwolenników religijnych synkretyzm — powsta-

MERCIKWIESŁAW

4/1977). Zdaniem jednych — pisał — „możliwość
dopuszczenia kobiet do święceń jest z góry wy­
kluczona w eklezjologii, która zakłada, że Bóg
sam dokładnie zarysował podstawowe struktury
Kościoła (...) Bóg nie włączył kobiet, do hierar­
chicznej struktury Kościoła, co raz na zawsze

wyklucza możliwość zmiany."
Zwolennicy kapłaństwa kobiet wysuwają z kolei

następujące argumenty: „Jezus nie przekazał
poza kilku istotnymi pouczeniami — żadnych szcze-

gółoioych poleceń dotyczących struktury Kościoła

(...) Podstawowym zadaniem Kościoła jest służba
ludziom, jeśli wymagają tego potrzeby Kościoła,
nic nie stoi na przeszkodzie, oby wprowadzić prak­
tykę święcenia kobiet”.

To ostatnie zdanie ma rangę szczególnie wa­
żnego. wynikającego z aktualnej rzeczywistości
Kościoła, argumentu. Wprawdzie Zwolennicy ka­
płaństwa kobiet powołują się niejednokrotnie, na

wanie różnych sekt, których wierzenia są mie­
szaniną katolicyzmu i kultów pogańskich.

PRÓBUJĄC TEMU ZARADZIĆ, Watykan, w na­
stępstwie sugestii zawartych w soborowym dekre­
cie o misjach, wprowadził w 1975 roku urząd sta­
łego diakona, zezwalając zarazem na udzielanie

tych niższych święceń ludziom żonatym.
Przyznając diakonom stosunkowo szerokie upraw­

nienia (prócz odprawiania mszy i słuchania spowie­
dzi mogą oni wykonywać wszystkie akty kultu za­
rezerwowane dla "księży), Watykan liczył, że stały
diakonat nie tylko wypełni dotkliwe luki w kadrze

duchownych, ale też — przez ominięcia tak kryty­
kowanego przez współczesny kler celibatu — skłoni
wielu zaangażowanych katolików do włączenia się
w pracę duszpasterską.

Czy ów eksperyment zda egzamin, trudno dziś
odpowiedzieć. W oparciu o szacunkowe, niepełne
dane, można przyjąć, że liczba diakonów nie

przekracza 2,5 tysiąca, z czego nie więcej niż 10

proc, przypada na najbardziej odczuwający de­
ficyt księży, kontynent latynoamerykański.

Objęcie stałym diakonatem kobiet byłoby furt­
ką wprowadzającą je do stanu duchownego.
Równocześnie stałoby się, jak twierdzą zwolen­
nicy kapłaństwa kobiet, pierwszym krokiem w

kierunku „zlikwidowania uńelowiekowej dys­
kryminacji kobiet w Kościele” i ważnym eta­
pem. „w poszukiwaniu nowego modelu stosun­
ków między mężczyzną i kobietą” — jak głosił
apel międzynarodowego kolokwium w Paryżu.

Wprowadzenie stałego diakonatu kobiet nie by­
łoby, wbrew pozorom, posunięciem rewolucyjnym.
Opinia katolicka przzwyczajona jest od stuleci do

tego, że kobiety, choć nie piastują żadnego z hierar­
chicznych urzędów, biorą aktywny udział w życiu
Kościoła, w pracy misyjnej i katechetycznej.

Nie podważając wagi Deklaracji ani oświadczeń

papieskich, zwolennicy kapłaństwa kobiet zwracają
uwagę, że stanowisko Rzymu w tej sprawie nie zo­
stało wyrażone ani w specjalnej encyklice, ani w

innej autorytatywnej papieskiej wypowiedzi, która

definitywnie zamknęłaby dyskusję w tej kwestii.

Przypominają oni w związku z tym, żę Pa­
pieska Komisja Biblijna, której Paweł VI zlecił
zbadanie problemu święcenia kobiet, stwierdziła
w ub. roku, że „na podstawie Nowego Testamen­
tu' nie można jasno i definitywnie rozstrzygnąć
tego zagadnienia’’*).

Komentując dyskusję nad problemem, ks. W.

Hryniewicz pisał: „W ostatnich latach Duch Święty
dokonał zdumiewającej zmiany stosunku Kościoła

katolickiego do ekumenizmu. Czyż nie może także
zmienić stosunku do roli kobiety w Kościele?’”

SPROWADZAJĄC ZAGADNIENIE z wyżyn
metafizyki na ziemię, będzie można, jak się wy­
dają, stwierdzić: w wypadku gdyby ciśnienie sy­
tuacji. i potrzeb okazało się silniejsze niż dotąd,
ani teologia i tradycja, ani tym bardziej prawo
kanoniczne nie staną na przeszkodzie precesowi
zmiany stosunku Kościoła do kapłaństwa kobiet.

♦) Cyt. artykułem ks, W, Hryaiewięs^
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W rozwiniętym społeczeństwie socjali­
stycznym przed jednostką stoją nie­
ograniczone możliwości w zakresie

rozwijania indywidualnych twórczych uzdol­
nień. Zapewnienie sprzyjających temu pro­
cesowi warunków jest przedmiotem stałej
rvinv Pal" s!v’ierdza "

artykule redak­
cyjnym „Sowietskaja Kultura".

uMaerre, ery wąAl rpeajalist^ eb<»J$tny wobec

literatury (niefachowej, ociywiście) teatru ciy mu«y-
ki, fłowem cierpiący na coś w rodzaju „estetycznej
głuchoty” może się uważać za człowieka Inteligent­
nego? Odpowiedz n> to bynajmniej nieretoryczne
pytanie, dają na azczęście coraz częMsze w uczelniach

technicznych dyskusje wśród studentów o tematyce
humanistycznej, a także licznie powstające zespoły
artystyczne, niejednokrotnie na bardzo wysokim po­
ziomie.

■— Na XXV Zjeździe KPZR ze szczególna mira
n-ac^accch ” komunist>'czne wychowanie mas

1 10 miec char£>kter kompleksowy
wm ńfinvn,ąC*'Ć W soble element-v edukacji ideo-

fMf’' zawodowej i moralnej, ponieważ.
®,J*“** * 'nrmowan:e osobowości bogatej duchowo,
s szeJiswonnie wykształconej i harmonijnie roz-

w mięt oj.
Estetyka marksistowsko-leninowska sprzyja zbli­

żeniu sztuki dc wielomilionowej rzeszy ludzi pra-
cy. Jednym z najważniejszych osiągnięć minionego
SJ-lecia jest ukształtowanie w ŻSRR jednostki
społecznej nowego typu.

60 lat Wielkiego Października

SZTUKA
Ogromna jest wychowawcza rola sztuki. Rozwi­

ja ona w świadomości człowieka wysokie kry­
teria moralne oraz estetyczne i dlatego oo-

winna towarzyszyć mu przez całe życie. -Odbywają­
cy się w ZSRR I Wszechzwiązkowy Festiwal Twór­
czości Amatorskiej — impreza o zasięgu niezna­
ni111 dota,d światu — jest jeszcze jednym dowo­
dem, że umiłowanie sztuki we wszystkich jej prze­
jawach jest cechą charakterystyczną niemal każde­
go obywatela radzieckiego cd jego szkolnych lat.
Dąje to w jubileuszowym rok.u słuszne prawo do
dumy. Ale jest, to nie tylko rok wielkich podsumo­
wań lecz bliskich ora’ dalekos.ężnych perspektyw.
W dziele wychowania estetycznego, do którego
partia i rząd przywiązują wielką wagę, istotną
folę powinni odgrywać wszyscy ci, którzy kształcą
nowe, kadry wysoko [kwalifikowanej klasy robot­
niczej. Nie wystarczy zapewnić młodemu robotni­
kowi zdobycie zawodu, trzeba go uczynić człowie­
kiem kulturalnym. To ważkie zadanie na najbliż­
szą przyszłość wymaga przebudowy dotychczaso­
wych programów szkół zawodowo-technicząych,
reorganizacji, czasu zajęć i odpoczynku uczniów.

Z satysfakcją można podać tu przykład leningradz-
kirgo zespołu szkół zawodowych, gdzie już. od dawna

System nauczania fachowego w harmonijny sposób
p łączono z wychowaniem estetycznym. Absolwenci

tycłi szkół są doskonałymi fachowcami, o szerokim

horyzoncie kulturalnym. Problem ten dotyczy również

wyższych uczelni technicznych, gdzie niejednokrotnie
dyskutuje się na temat ogólnej inteligencji, wyobraźni
ł zainteresowań studentów. Bo powiedzmy sobie

oraz

OSOBOWOŚĆ

Ale przecież nie tylko młodzież ucząca sę
i pracująca, również i ludzie starsi — robot­
nicy i chłopi swe wolne chwile poświęcają

sztuce. Niektórzy z nich kultywują wspaniałe tra­
dycje folklorystyczne, słuchają wykładów na uni­
wersytetach ludowych, biorą udział w zespołach
artystycznymi. Nie ma też u nas takiego zakątka,
do którego nie docierają — zawsze gorąco witane
•— zawodowe grupy teatralne czy muzyczne. Jedną
z najbardziej popularnych form zbliżenia ludzi
pracy do sztuki jest współpraca placówek teatral­
nych i filhatmonicznych z zakładami.. Ten rodzaj
patronatu przynosi obopólne korzyści.

Notuje się jednak wciąż jeszcze, niestety, przy­
padki niezrozumienia konieczności estetycznego
wychowania w jak najszerszym zakresie. Nie
wszyscy doceniają wagę tego problemu, zapomina­
jąc, że bez poczucia piękna, smaku artystycznego,
nieznajomości różnych osiągnięć teatriy muzyki,
filmu czy plastyki niemożliwe jest pełne przyswo­
jenie nąoralnych i estetycznych norm społeczeń­
stwa socjalistycznego. (GK)

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

broń II

TEMAT:

wojny
JESZCZE RAZ POTWIERDZA

SIE ZASADA. ŻE NAJWAŻNIEJ­
SZY W WYSTAWIENNICTWIE
JEST TEMAT, SPRAWA. „BRON
DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ W

MODELACH I FOTOGRAMACH”

to ekspozycja, zorganizowana przez
Muzeum Historyczne m. Kra­
kowa. W zasadzie treść tej
imprezy, niezwykle interesującej,
przyciągającej setki zwiedzają­
cych, nie za bardzo zgadza się z

tytułem. Nic ma tam bowiem bro­
ni ręcznej, broni białej i broni o-

zdobnej (by użyć bardzo cywilnej
nazwy). Natomiast ukazano w

hardzo interesujących modelach
broń ciężką: samolot”. okręty wo­
jenne, czołgi, artylerię. Szczególnie
sity powietrzne zaprezentowane są

przez tak bogate kolekcje minia­
tur i modeli, że dech zapiera. Kto

podczas okupacji śledził z nadzieją
poszczególne odsłony teatru dzia­
łań wojennych, ten wie dobrze, co

oznaczały szybkości samolotów —

Hurricanów, Jaków. Spitfirów. Jun-

ker*ów. Blochów... Był to wyścig
do zwycięstwa. Wiadomo, że w po­
czątkowym okresie wojny Niem­
cy hitlerowskie miały lepszą od
aliantów broń powietrzną. Potem

faszyści zaczęli przegrywać i w

ilości produkowanych samolotów

I w ich „szybkościowej jakości’’.
Pomysłowi autorzy wystawy po­
starali się również o ekspozycję
kilku setek bardzo interesujących
zdjęć — oglądamy tam działa i

haubice Wojska Polskiego z 1939 r„

słynne działka przeciwpancerne,
tankietki rozpoznawcze. lekkie czoł­
gi, model „Błyskawicy” jest — a

jakże. W ogóle wystawa rozpoczy­
na się w sali poświęconej wrześ­
niowej kampanii polskiej. Odrębna
część ekspozycji ukazuję zbiór

urn, w których znajdują się pro­
chy pól bitewnych, przywiezione
do Krakowa przez uczestników raj-
du-memoria!u.

W kolejnych salach ukazano mo­
dele i zdjęcia dział, czołgów, okrę­
tów’ francuskich, angielskich, ra­
dzieckich, amerykańskich, niemiec­
kich. To celowe pomieszanie ma­
terii powinno być uzupełnione nie­
co bliższymi danymi, powiedzmy w

wydrukowanym katalogu, ho trzeba
w końcu wiedzieć, na czym pole­
gały przewagi znakomitych, zwrot­
nych i szybkich samolotów myś­
liwskich, bombardujących I tran­
sportowych Związku Radzieckie­
go nad doskonalą także, z punktu
widzenia technicznego, bronią nie­
miecką. Przydałoby się również

przy podobnych ekspozycjach po­
dawanie siły ogniowej jedno­
stek wodnych.

Druga wojna światowa zapocząt­
kowała piekielny wyścig zbrojeń.
Kiedy się patrzy na tę całą ludzką
pomysłowość w... technice zabija­
nia. tym większe staje się nasze

przerażenie tym biegiem techniki
ku ,’,śpraw’n-ej śmierci”. Tym głębiej K

rozumiemy wielkie znaczenie, ja­
kie w każdej armii spełnia przede
wszystkim jej postawa Ideowa, po­
lityczna.

Krakowskim modelarzom, pa­
nom: Basterowi. Braclawikowi,
Czerwińskiemu. Florczykowi. Foj-
tikowi. Górce. Górkiewiczowi. Ja­
worskiemu, Jeleńskim" (Jerzemu i

Krzysztofowi), K.ohielskiemu, Koł-

towskiemu, Kozłowskiemu, Kry-
wakowi, Lusinie, Makiewiczowi,

/'Mietelskim (Michałowi i Wojciecho­
wi), Nuckowskiemn, Paprockiemu.
Przybosiowi, Rzemienieckiemu, Sc-

redyńskiemu. Skulskiemu. Szar-

kowskiemu, Tarnowskiemu. Wę­
glowi, Wielgusowi. Wojciechowskie­
mu i Wronie należy złożyć podzię­
kowania za wypożyczenie modeli

oraz za ich przygotowanie do wy­
stawy..

Nowa książka Amado
Ulica Alajóinias w stolicy brazylijskiego stanu

Bahia — Salwadorze niczym nie różni się od in­
nych zaułków tego miasta, lecz przypadkowo
spytany przechodzień wie, dzięki czemu jest ona

znana, Tu bowiem mieszka Jorge Amado, któ­
rego uznano za piewcę Bahii i jej prostych lu­
dzi, pisarz, który jak nikt inny potrafił zrozu­
mieć ich naturę, to wszystko, co tworzy ich

własny świat wewnętrznych przeżyć. Zycie tu

nie jest łatwe. Północno-wschodnie rejony Bra­
zylii to spalony słońcem kraj nędzy i znojnej,

często niemal niewolniczej pracy.

Jorge Amado pisze 23 książkę, której akcję
znów umieścił w swym rodzinnym stanie Bahia.

Monotonię życia małego, odizolowanego od świa­
ta miasteczka nieoczekiwanie narusza przeraża­
jąca wszystkich wieść: mają tu powstać zakła­
dy chemiczne, które stanowić będą poważne
zagrożenie dla przyrody, dla zdrowia i bezpie­
czeństwa mieszkańców: Jest to problem aktual­
ny dla całej Brazylii, kraju, którego industriali­
zacja przybrała ostatnio niezwykłe tempo i za­
sięg. Amado ukazuje w swej książce, w jaki spo­
sób rozbudowa, przemysłu w brazylijskim inte­
riorze prowadzi do narzucania no,rodowi obcych
praw, przy jednoczesnym naruszaniu dawnych,
miejscowych obyczajów. Prawowici mieszkańcy
tych ziem próbują walczyć o swe prawa, lecz

zwyciężają, bogacze. Wiele uwagi pisarz poświę­
ca nie tylko problematyce społecznej, lecz rów­
nież kwestiom moralno-etycznym. Zjawiskiem,
które piętnuje ze szczególna, ostrością, jest ko­
rupcja panująca w sferach rządzących,

EM®

w Zakopanem

Mówi dyr. Zakł. Dośw. Instytutu

Sad. w Brzeżnej — dr Eberhard Makosz:

Sadowniczy

M

PYTACIE, jak minął ostatni rok. co mo­
żemy w Zakopanem policzyć po stronie
sukcesów. Mógłbym wymienić sporo ta­
kich spraw, które udało się pomyślnie za­
łatwić. Ale —tpo pierwsze — pisaliście już
o nich na łamach „Gazety”; po drugie —

w życiu miasta, i to miasta tak specyficz­
nego, nie da się ściśle, wg kalendarza wy­
punktować rzeczy od początku do końca
zrobionych w danym roku.

Kieruję pracą instancji partyjnej w Za­
kopanem już szósty rok. W tyra czasie przed­
miotem szczególnej troski władz politycznych
i administracyjnych były m. in. warunki by­
towe stałych mieszkańców. Turysta odwie­
dzający Zakopane widzi piękne wille wkom­
ponowane w tatrzański krajobraz. Ten widok
przesłania nam odrobinę rzeczywistość. Ńie
wszyscy zakopiańczycy mieszkają w tych
willach. 2 tys. rodzin — w tym niezbędni

Mówi I sekretarz KM PZPR

Stefan Gustek:

miastu fachowcy — czeka na klucze do mie­
szkań.

Q DRUGA SPRAWA: sieć handlowo-usłu­
gowa jest niewystarczająca. A trzeba pamię­
tać. że musi ona obsłużyć nie tylko 28-tysię-
czne miasto, lecz także — każdego dnia —

co najmniej drugie tyle gości, którzy korzy­
stają tutaj z wypoczynku przez cały rok. Je­
steśmy bowiem świadomi służebnej roli wo­
bec rzeszy przyjeżdżających do nas z całej
Polski.

g TRZECIA SPRAWA: sporo do zrobienia'

jest nawet w samym centrum Zakopanego.
Przebudowy i modernizacji wymagają np.
Krupówki. Przy pomocy naukowców opra­
cowano koncepcję tej przebudowy, a nieba­
wem zacznie się jej realizacja.

IDŹMY DALEJ: chcemy zahamować in­
wazję dymów i spalin. Wiąz? się to z gazyfi­
kacją miasta. Mimo ogromnych trudności

wydaje się, że za 2 lata i ta sprawa stanie

się realna.

Jednakże zadaniem najistotniejszym jest
i będzie właściwe spełnianie przez Zako­
pane funkcji turystycznej Pracujemy nad
tym, żeby podnieść kulturę usług . wc

wszystkich instytucjach pracujących w

bezpośrednim styku z naszymi gośćmi.
Staramy się nasycić miasto zielenią, dba­
my o jego, czystość, o to, by brzydota nie
wygrywała konkurencji z pięknem.

Zarówno mieszkaniec Zakopanego jak i
przybysz oczekują czegoś więcej niż świe­
żego powietrza i panoramy Tatr. Oczeku­
ją np godziwej rozrywki. Obok mających
renomę przedsięwzięć takich, jak Między­
narodowy' Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich, obok aktywności Klubu MPiK,
BWA, środowiska plastycznego, obok im­
prez literackich — przydałyby się dalsze.
Ale brakuj^ odpowiednich obiektów. Stąd
— koncepcja budowy Zakopiańskiego Cen­
trum Kulturalnego.

Dla takich, m. in., spraw skupiliśmy
ofiarny aktyw miejscowy i przyjaciół w

całej Polsce.
CZY UDAŁO SIĘ wszystko zrobić tak jak

planowaliśmy? Byłbym nieszczery, gdybym
powiedział, że tak. Z każdym rokiem rosną

potrzeby i wymagania. To jest naturalne.
Ale przyzna każdy, żi nie staliśmy w miej­
scu. Gołym okiem widać, jak rośnie Zako­
pane.

A przyszłość? Choć nie ze wszystkim pój­
dzie nam łatwo, wierzymy, że wespół z wie­
loma aktywnymi zakopiańczykami, przy dal­
szej pomocy władz wojewódzkich — w naj­
bliższych latach zrobimy sporo ku zadowo­
leniu stałych mieszkańców i gości, których
witamy pod Giewontem z całą serdecznością,

JUBILEUSZ 400-LECIA powitamy zaś
nie świątecznymi imprezami, lecz kon­
kretnymi 'działaniami-, czyniącymi miasto
piękniejsze i sprawnie funkcjonujące.

E

Sadownictwo od dawna było wielkim po­
kerem: przy dobrej pogodzie — wspa­
niały wysyp owoców, po kapryśnej wio­
śnie — puste piwnice i przechowalnie.

Nauka idąc w sukurs sadownikom złagodziła,
tę żelazną zal/eżność urodzaju od aury: przy

nowych odmianach drzew intensywnych, po

części uodpornionych na niskie temperatury, za­
grożą katastrofalnie niskie plony owoców.downikom juz nie

Rok dobrego urodzaju potwierdził tezę postawioną na tych, ła­
mach przed rokiem, że jabłko praktyki pada niedaleko jabłoni
teorii. Urodzaj, jakiego Podkarpacie nie pomięta, to nie tylko za­
sługa przychylnej sadownikom aury. Dały znać o sobie — zaowo­
cowały dosłownie i w przenośni zabiegi nad podniesieniem pozio­
mu sadownictwa. W sadach intensywnych coraz powszechniejsze
są plonowania na poziomie światowym: 25—30 t owoców z 1 ha.

Zęby długo nie liczyć: 5 ha, tak plonującego sadu to okrągły mi-

Ton złotych obrotu. Model sadów o powierzchni 7—10 ha, z własną
przechowalnią owoców, zbiornikiem wody do oprysków i ciągnikiem
przestał być wzorem papierowym. Przykłady ANTONIEGO GO­
LONKI z Kadczy, EDWARDA WĘGRZYNA z Góry Jana, PIOTRA
RYMARCZYKA ze Szczyrzyca, HENRYKA PASONIA z Moszczeni­
cy, JOZEFA STOSURA z Bilska. JULIANA ZASTAWNIAKA z

Mstowa lacale nie są odosobnione. Liderzy znajdują naśladowców.

; dla sadowników radość, dla. handlu

jeszcze do niedawna stanowił utrapienie. Muszę powiedzieć,
““

że WSOP i PZPOW stanęły na wysokości zadania: nie zmar­
nowano owoców. Śliwy w porę trafiły do klientów i przetwórstwa.
Raz jeszcze okazało się, że województwo musi mieć dużą, obliczo­
ną na 5... 6 tys. ton przechoicalnię owoców.

Nieużytki sadownicze — to następny problem. Kiepskie sady le­
piej przeznaczyć pod inne kultury, najlepiej byłoby — jak to czy-

nią bardziej rozsądni sadownicy — stare zastępować nowymi na­
sadzeniami odmian intensywnych,

AMY PROGRAM perspektywiczny Podkarpackiej Bazy' Sa­
downiczej, który w zasadzie realizujemy zgodnie z założe­
niami, choć w szczegółach — nie zawsze. Byliśmy potenta­
tem krajowym w produkcji porzeczki czarnej — dla wyso­

kiej zawartości witaminy C zwanej polską cytryną. W dużej części
zaniedbano właściwa, pielęgnację plantacji —• spadły plony, co

szczególnie odczuł przemysł przetwórczy: mniej było znakomitego
soku z czarnej porzeczki z Tymbarku, Gdyby grupa kilkuset plan­
tatorów poszła w ślady ANTONIEGO FR.ĄCZKA z Zabrzeży czy
JOZEFA STAWARZA z Jodłownika odzyskalibyśmy prymat krajo­
wy,, a przemysł tak potrzebnego surowca miałby pod dostatkiem.

♦Nowosadtec|kiedostatki_ihiedlóśtqtkj
Mówi naczelnik mia

i aminy Limanowa

Jan Kubowicz:

LIMANOWA od lat dziesięciu startuje
w ogólnopolskim konkursie o tytuł „Mi­
strza Gospodarności” — trzykrotnie wpisu­
jąc się na listę najgospodarniejszych miast
Polski. Używający języka sportowego swo­
ją „wyśńką formę” zawdzięcza niestrudzo­
nej aktywności społecznej swoich miesz­
kańców.

Nad rynkiem panują niepodzielnie okazałe

domy handlowe z „mister ęlegantiarum” —

restauracją „Myśliwską”, której urodę przy­
ćmił teraz pyszny i egionalny zajazd tury­
styczny w Sowlinaca. Rozchodzące się gwiaź­
dziście z rynku ulice otrzymały dywaniki
asfaltowe, zabudowane na poboczach chodni­
kami. Park miejski ukrywa w cieniu' staro-

drzewia basen kąpielowy, muszlę koncerto­
wą, dworek Marsów” zaanektowany przez
Muzeum Regionalne i Miejsko-Gminny Ośro­
dek Kultury. Jak przystało na „ziemię obie­
caną” masowej turystyki, w Limanowej bu­
duje się na potoku Starowiejskini ośrodek

sportów wodnych, a pod Łysą Górą ośrodek

sportów zimowych z zapleczem hotelowo-ga­
stronomicznym i wyciągami narciarskimi. Stoi

już hala sportowo-widowiskowa i modernizu­
je się stadion sportowy. Bliskich i realnych

□czas

kształtów nabiera okazały dom kultury im,
Janka Krasickiego, który otwórży swoje po­
dwoje w przyszłam roku. Limanowa doro­
biła się nowego dworca PKS i buduje zajezd­
nię autobusową. Powstał nowoczesny szpital,
którego pozazdrościć nam może stolica woje­
wództwa. Łatwiej jest tu o mieszkanie, niż

gdzie indziej, a rosną dalsze osiedla mieszka­
niowe „Na Działach” i „Nad Torami”.

Tajemnica naszych sukcesów tkwi w

prostym fakcie, że obrany program działa­
nia jest własnym i wyrażającym — w od­
czuciu społecznym — najpilniejsze potrze­
by i aspiracje środowiska. Jako gospoda­
rze miasta i gminy nigdy nie. obiecujemy
swojej społeczności więcej, niż możemy
wykonać licząc na jej zaangażowanie i ak­
tywną pomoc. Silniej od słów o patriotyzmie
i umiłowaniu własnego miasta przemawia
wartość ponad 47 min zł społecznej pra­
cy, ofiarowanej tylko w' ub. roku miastu.
Rozpoczęliśmy i zrealizowaliśmy ponad 80
tytułów inwestycyjnych w większości ze

naszego udz-iaiu w telewizyjnym „Banku
440”, .w rywalizacji Skoczowem — rzu-

ćilismy ripi haślo zbiórki złomu i ziół lecz­
niczych. W składnicach znalazły się 262 to­
ny złomu, a młodzież szkolna dostarczyła
do ..Herbapolu" zioła za kwotę 65 tys. zl —

drobne być może sprawy, ale jakże wy­
mowne.

NIE WSZYSTKO udało się nam pomyślnie
wykonać. W realizacji zaplanowanych w ub. r.

inwestycji bezwzględny priorytet daliśmy
szpitalowi, angażując w to dzieło wszystkie
swoje siły i potencja’ budowlany. Przesunął
się więc w czasie termin oddania we włada­
nie młodzieży domu kultury. W żółwim tem­
pie biegły prace przy budowie zajezdni PKS,
prowadzone przez Kombinat Budownictwa

Komunalnego. Duży wysiłek czeka nas przy
sfinalizowaniu nowego układu komunikacyj­
nego do Sowlin z dwoma podziemnymi przej­
ściami dla pieszych w okolicach dworca PKP
— odciążającego rpen kołowy z centjrum mia­
sta oraz doprowadzenia pod zajazd turystycz-

- 4,5 km bulwa
ku Starowiejski

CZĘSTO
SŁYSZY SIĘ, ŻE POEZJA NA SCE­

NIE TRACI SWÓJ BLASK. SENS I MOŻ­
LIWOŚCI NAWIĄZYWANIA DIALOGU

ZE SŁUCHACZEM (WIDZEM) TEATRAL­
NYM: że nawet przeszkadza — w uznanych już
arcydziełach dramaturgii, zwłaszcza rodzimej —

skupieniu uwagi na toku działań postaci utworów:

ie, pomijając poszczególne jej odniesienia myślo-
wo-metaforyczne, na ogół zaciera „precyzję dowo­
dową” tego, co autor (scenarzysta) miał i ma nam

do powiedzenia w sprawach istotnie obchodzących
współczesnego odbiorcę: i, że wreszcie, poprzez
wrodzoną jakby skłonność do koturnu, nadużywa­
nia tzw. wielkich słów i górnych tonów — u s z tu­
cz n i a rzeczy oraz prawdy proste, nadając im

kształty odbierające naturalne brzmienie.
To wszystko prawda, choć — jak zwykle — w

tej prawjdzie (czyli regule) spotykamy nie tak zno­
wu rzadkie wyjątki. Posługiwanie się tu przykła­
dami znakomitych interpretacji - poetyckich dra­
matów (pisanych wierszem, oczywiście!) Mickiewi­
cza, Słowackiego, Krasińskiego, Wyspiańskiego,
Norwida, Fredry. Różewicza, Brylla — ze strony
ojczystej dramaturgii, czy Sofoklesa, Eurypidesa,
Szekspira, Calderona, Lopegó de Vegi, Moliera,
Puszkina, Majakowskiego — z ^drugiej strony
„światowej”, byłoby powtarzaniem rzeczy znanych.
Znanych na skutek umiejętności przetworzeń ich

poetyckich wizji oraz języka — — na mowę teatru

współczesnego. Mowę zbliżoną do chłonności wyo­
braźni oraz umysłu człowieka lat 70-tych XX w. —

a więc tak wspomaganą obrazami i pojęciami na­
szego czasu, że pozbawioną całkowicie, lub w więk­
szości co najmniej, nieznośnych dziś anachroniz­
mów oraz fałszywej poetyckości. Naturalnie, w od­
niesieniu do dawnej dramaturgii klasycznej — od

antyku poczynając, na romantycznym teatrze (z
jego następcami i epigonami) skończywszy. Bo

obecna twórczość poetycka w dramacie tłumaczy
się już współczesnym widzeniem zjawisk oraz

stylistyką używania wiersza i przenośni

dla wyrażenia w stopniu podniosłym — zależnie od
założeń autorskich: dramatu serio albo buffo —

postaw i poglądów’ wobec rzeczywistości. Przy czym
niejednokrotnie mamy do czynienia z poetyckim
pastiszem, parodią, a nawet wykorzystywaniem n a

nowo chwytów' i warsztatu dawnych mistrzów.

Oczywiście, skuteczność wymowy takiego teatru

poezji — zresztą nic idzie tu wcale o zamykanie
obszaru Scenicznego działania formułą p o e t y c-

(i nie tylko) jak gdyby powrót do montażu wier­
szy na scenie. Powrót do zmodyfikowanej formu­
ły Teatru Rapsodycznego i jednocześnie do kształ­
tu widowiska w stylu Skuszanki („Lilia Węne-
da"). gdzie scenariusz powołuje do życia coś w

rodzaju Salonu Literackiego XIX stulecia, w któ­
rym to Salonie toczy się wielka dyskusja o Pols­
ce. Dyskusja współczesna, choć argumentacja i jej
język zostały zaczerpnięte ze strof i listów' Nor­

BOBER

DRAMAT TO CZY Nit? j
TEATR

k ą, gdyż są to sprawy w gruncie rzeczy umowne

— zależy od siły wyrazu inscenizacji. Wystarczy
powołać się na spektakle Swinarskiego, Hanusz­
kiewicza, Jarockiego. Dejmka, Korzeniewskiego,
Skuszanki, Golińskiego (np. w telewizyjnej „War­
szawiance”), by porównać skalę możliwości twór­
czych odczytań tekstów poetyckich na tle różnych
przecież dramaturgii, w ich ostatecznej formie tea­
tralnej.

NO. DOBRZE — ale w tych przypadkach stawa­
liśmy oko w oko z gotowymi konstrukcjami dra­
matycznymi, czyli ze sztukami pisanymi wier­
szem. Natomiast nowo otwarta scena TEĄTRU im.

H. MODRZEJEWSKIEJ w Krakowie „FORUM” —

proponuje nam swoją prapremiera „TOAST",
oparta na utworach poetyckich C. K . NORWIDA

wida oraz jego ówczesnych przeciwników, czy
tylko sceptycznie odnoszących się do tej poezji
ludzi na emigracji i w kraju.

Scenariusz TADEUSZA JURASZA składa się
więc z odpowiednio wybranych utworów poetyc­
kich, fragmentów’ wierszy i dialogów udramaty-
zowanych — które inscenizują niejako teatr w

teatrze Norwida, przeniesiony na wielką scenę
Polski — gdzie dwie Muzy poety walczą o artys­
tyczną przewagę w’ jego dziele — na równi z

ideowymi przesłankami do gorzkich dziejów na­
rodu. Jego postaw' społeczny c h a nawet po­
litycznych. których przedłużeniem — ponad epo­
kami przemian i doświadczeń — wydają się być
pbserwąęję trąlR.e oraz celne ongiś i widoczne nie­

kiedy dzisiaj pozostałości w’ stereotypach myśle­
nia czy zachowania.

POMYSŁ ZBUDOWANIA takiego dramatu ma

zatem sens i uzasadnienie. Ale pomysł to jeszcze
nie wszystko, żeby poezja na scenie zamieniła się
w zwartą konstrukcję dramaturgii — oddziału­
jącą na odbiorcę logiką teatralnych obrazów i

układów slowmo-sytuacyjnyeh; żeby piękne i su­
gestywne strofy Norwidowskie, pełne społecznej —

choć zaprawionej goryczą — pasji, uruchom i-
1 y złożoną z najrozmaitszych elementów (słusz­
nych oraz błyskotliwych i pogłębionych) maszy­
nerię teatralną.

Trzeba bowiem powiedzieć, że kształt tego wi­
dowiska. przygotowanego oraz inscenizowanego
przez Jurasza, nosi znamiona praw'dziwej urody
scenicznej. Potwierdza raczej, aniżeli zaprzecza
owemu powrotowi poezji do TEATRU, jeśli tylko
materiał treściowy motywuje potrzebę operowa­
nia metaforyką, szlachetną patetyzacjąxw spra­
wach obchodzących nas aktualnie. Ba, nawet

zwiększa to napięcia dramatyczne w dyskusji tea­
tru z widownią, gdy dostrzeże ona i potrafi wy­
łowić z „zaangażowanego" tekstu sprzed tylu lat
— nauki oraz wnioski na „życie bez poezji” przed­
stawione przez Norwida z poetycką żarliwością,
acz nie pozbawioną ironii „sercem gryzącej”. A
na dodatek napięcia, odkrywające przenikliwość
autora w obnażaniu nie najlepszych cech narodo­
wych i społecznych niedomagam jakie nam to­
warzyszyły przy naprawie — i niekiedy jeszcze
towarzyszą na drodze rozwoju Rzeczypospolitej.

JEST TEDY ów' Norwidowski „Toast życia",
zaproponowany przez Jurasza, próbą teatru, by­
najmniej nie skazanego na niepowodzenie w

zetknięciu ze sceną i publicznością. Pomyślany —

wraz ze scenografią KAZIMIERZA WISNIAKA —

jako zaproszenie do wspólnego stołu . dyskii-
syjnego (na środku sali, wśród widzów, gdy na

"bu krańcach usytuowano rzeźbę Apolla i harfę,
pomiędzy którymi krąży Poeta oraz jego Muzy)

— otrzymuje oprawy na miarę wićlkiej gry sym­
boli. Mniej natomiast odnajdujemy W' scenariuszu

gry osób i to chyba osłabia funkcje tego TEA­
TRU, „Ładnego" na oko, przejmującego akcenta­
mi społecznej dynamiki poezji Norwidowskiej —•

zbyt jednak nacechowanego luźnym powiąza­
niem (i naginaniem) materii poetyckiej do monta­
żu scen, z których wyłaniałby się konsekwentny, w

sensie teatralnym, dramat. Być może pretensje le

są wygórowane wobec zamierzenia twórców „Toa­
stu” — bo ostatecznie, im bliżej ku końcowi wido­
wiska — tym bardziej tłumaczą się intencje artys-
tyczno-ideowe spektaklu. Jednakże pozostaje pe­
wien niedosyt. Nic do montażu (bo ten jest suges­
tywny), lecz do jego ambicji. jako konstrukcji,
gdzie akcje postaci wywołują lub stają się efektem

rozwoju sytuacji dramatycznych.
NAJBARDZIEJ teatralnie uzasadnioną rolę

miał ZYGMUNT JÓZEFCZAK, jako Sztukmistrz-
Poeta (Norwid?) — świetnie wypowiadający teksty
poetyckie, zaś obie jego Muzy: prawdziwa (IZA­
BELA OLSZEWSKA) i fałszywa, prześmiewcza
(w korowodzie karnawałowych masek — TERESA

BUDZISZ-KRZYŻANOWSKA) wzajemnie się uzu­
pełniały. Trzeba przecież zaznaczyć, że Olszewska
wzniosła się tu na szczyty kunsztu recytacyjncgo,
dając pokaz interpretacji wiersza. Wcale harwne

postacie Salonu stworzyli oszczędnymi środkami

w-yrazu: ANDRZEJ BUSZEWICZ (Konstanty) i
STEFAN SZRAMEL (Ambroży). Koturnowego Qui-
dama grał ROMAN STANKIEWICZ, a Hrabiego --

JAN KRZYŻANOWSKI. Komentował wydarzenia
(jako Antreprener) TADEUSZ JURASZ. Bardzo

interesująco brzmiał duet wokalny Muz (.1. Olszew­
ska, T. Budzisz-Krzyżanowska) Jo muzyki ZYG­
MUNTA KONIECZNEGO, która stanowiła piękną
ramę widowiska, podobnie jak nastrojowe dekora­
cje KAZIMIERZA WISNIAKA (choć może pomysł
ze świecami, w kolejnych 3 premierach Teatru Sta­

rego wydaje się chwjteni plastycznym nieco

dużywanym).
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miasta — poważnie zasili ogólny fundusz
mieszkaniowy ludności praskiej aglome­
racji.

Duże pieniądze idą na różnorakie obiek­
ty użyteczności publicznej, tu tym zwła­
szcza na przebudowę systemu komunika­
cyjnego (którego nowoczesne praskie me­
tro jest tylko jednym z elementów), na

rozwój sieci wodnej w oparciu o nowe u-

jęcie pitnej wody na małej, ale czystej
rzece Zeliwce daleko na wschód od mia­
sta, na przebudowę sieci gazowej, podłą­
czanej do międzynarodowej magistrali ga­
zociągowej ZSRR—CSRS—Europa zachod-

NA BUDOWNICTWO praskie przezna­
czono w pięcioleciu 1976—198Ó ogromną

sumę 60 miliardów koron; jest to więcej
niż wydano w pierwszej połowie lat 70-

tych, a w przeliczeniu z grubsza na nasze

złotówki — wypadłoby tego znacznie po­
nad 100 miliardów złotych. Na dalekich

peryferiach miasta zbudowąny zostanie

nowy, drugi z kolei kombinat przemysłu
mięsnego o największej w kraju wydaj­
ności; przy pierwszym pomagały — za de­
wizy oczywiście — polskie ekipy budo­
wlano-montażowe to samo będzie praw­
dopodobnie przy drugim. Odpowiednio do

wagi czechosłowackiej stolicy w potencja­
le demograficznym kroju rozbudowuje się
też pozostałe gałęzie przemysłu spożyw­
czego — zakłady piekarnicze, przetwórnie
mleka, fabryki gotowych wyrobów gar­
mażeryjnych i paczkowanych półproduk­
tów spożywczych, a także zakłady usłu­
gowe różnych branż. Kilkadziesiąt tysięcy
nowych mieszkań — w większości loko­
wanych na peryferiach zwartej zabudowy

nią. Trwają przygotowania do szybkiej
budowy reprezentacyjnego Pałacu Zjaz­
dów. Zaczęto już prace mad kolejową wi­
zytówką miasta. — budową nowego obiek­
tu dworca głównego, który swym archi­
tektonicznym wystrojem dostosowany bę­
dzie do ogólnego charakteru śródmiejskie]
zabudowy.

Charakter Pragi określają, oczywiście,
zabytki. Ich konserwacja pochłania rosną­
ce z roku na rok fundusze, absorbuje całe

sztaby specjalistów różnych dziedzin, u-

trudnia też manewrowanie ruchem inwe­
stycyjnym. O jego rozmiarach świadczy,
oprócz sumy nakładów finansowych, tak­
że liczba wznoszonych i projektowanych
na bieżące pięciolecie obiektów. Takich

tylko, które otrzymywały „zielone świa­
tło" w sensie szczególnej opieki władz
municypalnych, jest

Uchwalono nawet

cjalny dokument, w

że główna arteria
Namesti od której zaczyna i na której
kończy swą znajomość ze „Złotą Pragą"
każdy zagraniczny turysta — ma być, od
1978 roku począwszy, wolna od wszelkich
robót inwestycyjnych. Do tego czasu za­
kończona zostanie nowa trasa metra ozna­
czonego symbolem „A", dobiegną końca
również inne, naziemne obiekty praskiego
centrum. Nic nie tracąc ze swej wyjątko­
wej atrakcyjności jako siedlisko — jedno
z największych . w Europie — zabytków
architektury t innych historycznych
miątek, coraz bardziej nabiera Praga
fu nowoczesności, oznaczającej dla
mieszkańców po prostu perspektywę
szego życia.

150—200.
w tej sprawie spe-
którym powiada się,
miasta — Vaclavske

pa-
szli-
jej

lep-

CO PAN ZBIERA? To pytanie łyszy się dziś często na Wę­
grzech, zresztą — nie tylko na Węgrzech. I bodaj bardziej
niezwykła będzie odpowiedź, :ż nie kolekcjonujecie nic, niż

jeśli powiecie, że macie w domu np. krokodyla lub kolekcję
żznij.

Kolekcjonuje się dziś niemal

wszystko. Kto tym się zajmuje?
Ze spokojem można powiedzieć,
iż nie ma tego czego nie zbiera
się, arii też takiego, • który nie

miałby jakiejś pasji, no — po­
wiedzmy — „konika”. Znaczki

pocztowe nie wyszły oczywiście
z mody, jednakże z reguły jest
to tylko początek poświęcenia
się jakiemuś hobby, które z u-

pływem lat pochłania tak dale­
ce, iż staje się „drugą naturą
człowieka”.

Podobnie jak w innych, zaję­
ciach i dziedzinach, również tu

istnieje różnica między tymi,
którzy zadowalają się „drob­
nym” kolekcjonerstwem, a tymi,
których pasja wznosi się na wy­
żyny, gdzie utrzymać się można

mając... dużo pieniędzy Zajmo­
wanie się drobnym kolekcjoner­
stwem często nie jest tym czym
mogłoby się na pierwszy rzut

oka wydawać. Np. niejaki Lasżlo
Fodor z Szękesfehervaru, filu-

. menista, ma kolekcję 40 t.ys. na­
klejek na. pudełka do zapałek.
Ani wspomniany Laśzlo, ani też

jego przyjaciel Lajos B. z Mis-

; kolca — który ma 18 tys. opa­
kowań od żyletek — nie uwa­
żają, iż ich ambicje są mniej
wartościowe niż t/ch, którzy liie

szczędząc wielkich sum pienię­
dzy, trawią, czas na poszukiwa­
niach; niekiedy za granicą, sty-

kret o odłączeniu się. Węgier od

korony austriackiej. Tę część
inwentarza w karczmie było ła­
two zastąpić, gdyż bywalcy u-

znali, że stary stół był i tak

wygodny do gry w karty.
Wartościowy, stół wrócił

pałacu Grasalkovjca, gdzie
dyś się znajdował. Na swe miej- .

nie-

do
kie-

WŁADYSŁAW KNYCPEL

lowych mebli, płócien słynnych
mistrzów palety, starej
czy innego przedmiotu.

ĘGRY przez długi
były , „żierrtią obiecaną” dla

kolekcjonerów antyków.
Łatwo tu jeszcze stosunkowo
.niedawno można było, natrafić
na wartościową rzecz. Świadczy
o tym choćby fakt, iż przed 10

laty w karczmie w miejscowości
Gedele. pod Budapesztem znale­
ziono stół, na którym, wódz re­
wolucji węgierskiej. Lajos Kos­
suth podpisał w 1858 roku de-

broni,

czas

sce do pałacu Festetica wróciły
też cenne meble barokowe zna­
lezione w jednej ze stajni. Mu­

zea rozwinęły, szeroką działalność

by uratować wszystko to co

przedstawia jakąś wartość. Bu­
dapeszteńskie komisy i słynny
plac ze „starociami” — „Ecseri”
wydają się dziś
dość smutne. ]
ośmiu laty za

można tu było
stare naczynia
Teresy, meble
we ramy, dzieła sztuki i kirze.

„starociami”
opustoszałe i

przed siedmiu —

niewielką sumę

kupić wszystko:
i ordery Marii
i obrazy, stylo-

$
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Obecnie, jeśli nawet znajdzieTM
się coś interesującego, - ceny o- TM

siagaja astronomiczne rozmiary. L

Nie martw; to tylko setek ty-
sięcy autentycznych domowychB
kolekcjonerów, których ambicje®
nie sięgają wyżej (drożej?) od®
znaczków pocztowych, plakatów’,®
kalendarzy, nalepek od zapałek,®
pudełek od papierosów’, lasek,®
fajek, starych pieniędzy-czy wi-®

zytówek znanych osobistości./.

TRUDNO porównywać, czyTM
bardziej niezwykłe jest: hob-®

by człowieka zakochanego®
w aligatorach, czy też miesz-®
kańca budapeszteńskiej dzielni-®

ćy Kispęst, który trzyma wS

swym domu... lwa. Jednakże,®
jak na warunki węgierskie . są®
to nietypowi kolekcjonerzy. Do-

minują ci, którzy swe „bogać-®
two” mogą wynieść w niedziel-®
ne przedpołudnie na placyk, czy®
ulicę, gdzie odbywa się swoista®

giełda kupna i sprzedaży.. Zblo-®

ry prezentuje się na ławkach®
lub — po. prostu — na rękach.®
Poszukuje sję tam i oferuje, o-K

prócz wymienianych przedmia-®
tów, także malowane jajka, za-0

palniczki, bilety z . nąjęiekaw-B
szych zawodów sportowych, czy®
przedstawień operowych — z®

podpisami, zawodników i. śpie-B
waków, medale, znaczki i wie-IH
ie innych przedmiotów. Słowem®

jest to coś w rodzaju naszeg^S
gdańskiego „Dominikańskiego®
jarmarku”. 1®

JUGOSŁAWIA®
H

u

©
£

JUZ PIĘTNAŚCIE LAT minęło od zagospodaro­
wania i elektryfikacji jaskini Ledenika, znajdują­
cej się niedaleko m. Wraca. Uznana za obiekt tury­
styczny o znaczeniu ogólnonarodowym, przyciąga
ona turystów swym, fantastycznym pięknem. Zwie­
dziło ją już ponad 1 min osób, wśród nich wielu
cudzoziemców z różnych zakątków świata. To pod­
ziemne królestwo zachwy.a cudownymi formami

przez urody podziemneSkalnymi. wyrzeźbionymi
u. ciągu milionów lat.

Do największych cudów przyrody należą potężne
tworzące iście baśniowy

©
©

stalaktyty . stalagmity,
pejzaż. Przed oczami zwiedzających otwiera, się
wspaniały widok na wielki? pomieszczenie, zwane

Salą Koncertową, gdyż tradycyjnie już organizuje
się tu koncerty symfoniczne i śpiewacze.

Sala ta o długości 60 m . szerokości 45 m budzi
respekt swą 22-metrową wysokością. Rozglądając
się po tej podziemnej świątyni ujrzysz wszędzie o-

gromne, malowniczo rozmieszczone formy, wśród

których połyskują małe jeziorka z czystą jak łza

wodą.
W: pobliżu jaskini ■powstał kompleks wypoczyn­

kowy: schronisko. 'turystyczne i restauracja-jadło­
dajnia. Znajdują się tu też pawilony z pamiątkami,
place do gier sportowych, parking.

(SOFIA-PRESS)

Spółdzielnia Pracy
Wyrobów Skórzanych „GAL-SKÓR”
w Krakowie, ul. Augustiańska 24

przyjmie yOD|nV
natychmiast OiL»1

do pracy w produkcji nakładczej

(produkcja galanterii skórzanej).

■Wymagane umiejętność szycia, na ma­
szynie i posiadanie własnej maszyny, —

Wynagrodzenie według Uchwały nr 45/<4

CZSP. — Praca w akordzie.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych
informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Plac, Kra­

ków, ul. Augustiańska 24 - te­
lefon 614-62, 652-10.

K-4210

Kolebką
majemnictwa

JAKO „PROFESJI” STAŁ

SIĘ SCHYŁEK FEUDALI-
ZMU I POCZĄTEK SPO­

ŁECZEŃSTWA BUBZUAZYJ-
NF,GO. Z tego okresu datują się
kariery wielkich kondotierów

Franeesca Sforzy i sir Johna

Hawkwooda, który rekrutował
w swej ojczyźnie, Anglii, zabi­
jaków, aby wynajmować ich

masowo włoskim książętom pod­
czas wojen. Ale największą ar­
mią najemną była francuska

Legia Cudzoziemska, przy któ­
rej pomocy odbywał się podbój
północnej Afryki, Madagaskaru,
Meksyku. Legia już nie istnie­
je. Znajdują się jednak wciąż jej
pogrobowcy.

Biali najemnicy pojawili się w

Kongo, walcząc razem z Czom-
bem przeciwko prezydentowi
Lumumbie. Dowodził nimi Mi-
chael Hoare, który wymordował
tysiące czarnych mężczyzn, ko­
biet i dzieci. Drugim szefem na­
jemników, który pomagał sepa­
ratystom w południowym Suda­
nie, był dawny członek Hitler­
jugend, żołnierz Legii Cudzo­
ziemskiej w Indochinach, Rolf
Steiner. Kiedy z kolei w 1968 r.

najemnicy wyruszyli przeciw
Rwandzic, Organizacja Jedności

Afrykańskiej powołała Specjal­
ny Komitet do Spraw Najemni­
ków i ogłosiła jako pilne zada­
nie położenie kresu ich zbrodni­
czej działalności na całym kon­

żant spadochroniarzy z okresu

wojny w Wietnamie. Zaangażowa­
no go do tej brudnej roboty wów­
czas. gdy kontrrewolucyjne siły
wewnętrzne Holdena i Savimbie-

go nie mogły samodzielnie po­
wstrzymać sukcesów patriotycz­

ANGOLA

tynencie. Ale podczas próby do­
konania secesji Biafry i znisz­
czenia Republiki Nigerii sepa­
ratyści na szeroką skalę posłu­
giwali się najemnikami. Najem­
ników wykorzystano również

podczas ataku na Konakri w

1970 r„ którego celem miało być
zamordowanie prezydenta Sekou
Tottre.

W Angoli szefem najemników
był niejaki Callan, 28-letni sier­

nych wojsk MPLA. Plan Holde­
na był następujący: rozwinąć
wojnę partyzancką na chwieją-
eym się froncie północnym w ce­
lu rozproszenia sił MPLA i zy­
skać na czasie, aby stworzyć wa­
runki dla umocnienia frontu

południowego. Do rozwinięcia
działań partyzanckich potrzebni
byli właśnie dobrze wyszkoleni
w mordowaniu najemnicy. W

tym celu w brytyjskim „Daily

ZBIGNIEW GUZOWSKI PERU

Starsi od Inków
(Korespondencja własna)

Telegraph” i „Financial Times?*

ukazały się stosowne ogłoszenia.
Tak został zwerbowany Callan i

inni najemnicy.

Najemnicy, przeważnie Ame­
rykanie i Anglicy, to z reguły
margines społeczny wielkich

miast, ludzie pozbawieni skrupu­
łów, jakichkolwiek przekonań i

ideałów, zapatrzeni jedynie w

pieniądze, Są wśród nich bezro­
botni i zawodowi gangsterzy,
byli żołnierze z Wietnamu i lu­
dzie bez określonego zawodu. O-
hiecywano im duże' pieniądze.
Spotkała ich twarda rzeczywi­
stość — bohaterstwo i waleczność

wojsk MPLA, wspartych przez
oddziały kubańskie. Przygoda,
na którą wybierali się do Afry­
ki niczym na safari, okazała się
dla nich fatalna w skutkach-
Czternastu zostało zamordowa­
nych przez samego Callana, część
zginęła w walce, pozostali zosta­
li skazani przez sąd w Luandzic
na surowe kary. Tylko moco­
dawcy, którymi są. jak wskazu­
je Vivo, agenci CIA, pozostają
nadal nietykalni i bezkarni.. (JA)

(JA) I

W stronę Ili świata I
. ®

Sporo mówi się ostatnio w Jugosławii o dobrych perspektywach @

kooperacji z krajami rozwijającymi się w dziedzinie produkcji żyw-Si
ności. Okazją jest m. in. powołanie do życia przez Stowarzyszenie B

Handlowe Jugosłowiańskich Kombinatów Rolniczo-Przemysłowych^
specjalnego biura, którego przedmiotem działalności jest organizacja B

na wielką skalę współpracy z zagranicą w dziedzinie produkcji żyw-®
ności. z Bł

Jugosłowiańskie przedsiębiorstwa już przez wiele lat wykonywały®
różnego rodzaju usługi agrotechniczne w krajach Trzeciego Świata,®
ale robiły to w pojedynkę, lub też w dość ograniczonej kooperacji®
z innymi firmami jugosłowiańskimi. Przykładem może być realiza-gj
cja kontraktu na budowę i organizację liczącego 75 tysięcy hekta-®
rów kompleksu rolniczo-przemysłowego Dujaila w Iraku, czy g
dwóch innych przedsięwzięć w Iraku w rejonie Kirkuku, gdzie tir- B)
ma „Hidrogradnja” z Sarajewa zaangażowana jest w' budowę syste- ®

mu irygacji i budowę kanału. Zebrane doświadczenia wykazały ko-®
nieczność ulepszenia form współpracy. Ekonomiści jugosłowiańscy g|
doszli bowiem do wniosku, że przy pracach zakrojonych na większą ®

skalę najefektywniejsza byłaby nie doraźna, lecz ustalona na trwa-

łych zasadach współpraca poszczególnym przedsiębiorstw, które gj
zajmują się obsługą tych samych inwestycji. ®

Jak się tu ocenia, istnieją perspektywy znacznego rozszerzenia H

usług w dziedzinie rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Wiele kra- ®

jów rozwijających się ma albo bardzo dobre warunki naturalne do

rozwoju rolnictwa, albo też dysponuje odpowiednimi funduszami Bt

na finansowanie wielkich inwestycji agro‘echnicznych. Brak im S3
wszakże zarówno bazy projektowej, technicznej i sprzętu, jak i nie- g
zbędnego doświadczenia. Jugosławia zaś, ktr.ra od szeregu lat inten- E?

sywnie rozwija wiasne rolnictwo, dysponuje poważnymi możliwoś- ®
ciami tak w dziedzinie usług, jak i eksportu sprzętu rolniczego. KJ

Może również zapewnić szkolenie kadr, liczy się też z możliwością EU

podjęcia wspólnych inwestycji z udziałem własnych banków W !f

tym ostatnim przypadku spłaty kredytowe z państw rozwijających ~

się przyjmowane byłyby w formie dostaw żywności na rynek jugo- ©
słow iański. Ta właśnie forma mogłaby być również podstawa do ©

rozwinięcia długofalowej współpracy w dziedzinie wymiany han-JJ

dlowej artykułami pochodzenia rolniczego.

Plac e tej nazwie posiada każde
miasteczko Peru. Plata de Armas

(Plac Brom) w Pisco jest najefektow­
niejszym fragmentem tej miejscowo­
ści. Pośrodku pomnik z konną posta­
cią bohatera na.rodoicego, wsławionego
w walce o wolność kraju Jose San

Martina, w tle siedziba władz muni­
cypalnych, budowla z początkótu na­
szego stulecia, ujawniająca pokrewień­
stwo z architekturą hiszpańską, po­
dobnie jak i inne zgrupowane wokół

placu. W otoczeniu pommka starannie

utrzymane zieleńce, z bujna., egzotycz­
ną roślinnością, ozdobne lampy etc.

Im dalej od centrum — tym skrom­
niej. Dominuje zabudoiea parterowa
— domeczki, z których wiele nie po­
siada okien, chyba dla ochrony przed
dokuczliwym, prażącym niemiłosier­
nie słońcem, a drzwi wprost z ulicy
wiodą do pomieszczeń mieszkalnych.

Z Plaża de Armas nieustannie kur­
sują sfatygowane autobusy, z ozna­
czeniem, że ich punktem docelowym
jest' nadmorska plaża — Playa de San
Martin. Miasteczko rozsiadło się bo­
wiem nad oceanem, którego brzeg jest
tutaj płaściutki,. jakże nietypowy dla

peruwiańskiego wybrzeża, charaktery­
stycznego tym, że skały wypiętrzają
się nad wodą pionową ścianą. Kiedyś
Pisco musiąlo być wziętym kąpieii-
skiem, po którym pozostało... wspom­
nienie i obracające się w rudery hote­
le, pensjonaty, sfatygowane molo, wy­
biegające daleko, od brzegu. IV bek
od. plaży, na której hałaśliwie barasz­
kują całe gromady dzieciakóio — sku­
pisko kolorowych łodzi rybackich
i rybacy obsprawiający sieci. Bo ', '.sco,
jego mieszkańcy — widdć to iryraśhie
— z. oceanu żyje; Jest to jeden, z rejo­
nów, w . którym stacjonuje potężna
liczebnie peruwiańska flota rybacka,
a., wzdłuż wybrzeża ciągną się także
zakłady produkujące ńiąćżkę rybną.

Od portu — Puerto de San Martin
dzieli miasto pół godziny jazdy sa­
mochodem. Im. bliżej portu, krajobraz
ulega r mianie, ku oceanowi zbliżają
się posępne, barwą wzniesienia, zielo­
ność stopniowo zanika, by ustąpić
miejsca nabrzeżnej pustyni. 1 właśnie

tutaj, w pewnym, momencie czarno­
skóry kierowca zdczelotrdnęj taksów­
ki wskazał niepozorny ni to barak, ni
to. pawilon. Można się buło zorientować,
że proponuje zwiedzanie muzeum (?!).
Jak się okazało niepozorna fasada
kryle istne rewelacje w postaci pa­
miątek po ludach, które żyły na tej
ziemi, zanim Inkowie objęli ją we

władanie.
Żmudne badania archeologiczne do-

prowadriły do s: uicrdcenia, że już

przed 9000 lat praprapotomkowie dzi­
siejszych Indian, trudniący się myśli­
stwem, przemierzali grupowo . doliny
w Andach i wybrzeża Pacyfiku. Po­
cząwszy od 3000 lat przed naszą erą
na nabrzeżnych. pustkowiach zamiesz­
kiwały nieznane ludy, utrzymując się
głównie z rybołówstwa, ale i z pry­
mitywnej uprawy ziemi. Ludność ta

dokonała, zadziwiających postępóto w

iziedzinach techniki. Swoistym fenome­
nem okazała się kultura Paracas. Na

jej ślad naprowadził przypadek,
w 1925 roku. Kawał wygrzebanej z

piasku doskonale zachowanej materii
do tego stopnia podziałał na. archeolo­
gów, że licznie zjechali się na półwy­
sep Paracas, gdzie dokonano rewela­
cyjnych znalezisk. Odkopane ogromne

cmentarzysko zawierało 400 zmarłych,
zmumifikowanych przez pustynny pia­
sek. Zwłoki spowijały barwne tkaniny,
a ponadto znaleziono przy nich setki

przedmiotów .

— stroje, broń, szaty,
ozdoby i dziesiątki, drobiazgów. Taki

jest rodowód tkanin z Paracas, które

zyskały sławę na całym świecie.

Sztuka bezimiennych tkaczy sprzed
20 wieków i więcej musi zadziwiać.

Potrafili oni komponować wzór jednej
tkaniny z trzystu odcieni barwnych
(jakże, ubogo wypada porównanie ze

współczesnym przemysłem tkackim,
który stosuje ich maksimum kilka­
dziesiąt); na cal kwadratowy kunszto­
wnej tkaniny przypadało — bagatela!
—. 400 nitek. r ,

1 oto niepozorne muzeum, na pu­
stynnym bezludziu kryje w sobie fra­
gment prze^ziiunych, zadziwiających
skarbów kultury Paracas. A więc
przede wszystkim owe pyszne, piękne
tkaniny, których barwa nie poddała się
niszczącemu działaniu czasu. I broń,
i zdobiona ceramika, i ozdoby i naczy­
nia codziennego użytku. Trochę niesa­
mowite wróżenie wywołują szczątki
(owe- wspomniane mumie) ludzi, któ­
rzy ży'l: przed tysiącami lat na tle

zrekonstruowanych siedzib. A już nie­
mal w osląpierlie wprawiają czaszki
ludzkie z tcidócznymi śladami dokona­
nych trepanacji i narzędzia, jakimi
posługiwano się podczas operacji!
Czyż te pamiątki po ludziach z za­
mierzchłych czasów nie zasługują
przynajmniej na równy — jeżeli nie

uńększy podziw jak i pozostałości po
In .ach, którzy również odeszli już w

mrok historii?

Doskonale spisał się przygodny
czarnoskóry kierowca w roli przewo­
dnika. Dzięki niemu wjazd do tespół-
czesnego Pisco wzbogacił się o nieza­
pomnianą przygodę — spotkanie z

jakże interesującą prehistorią...

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
TELEELEKTRONICZNE „TELOS”

w KRAKOWIE, ul. LUBELSKA nr 14

63059212

ogłaszają
na stanowiska:

KONKURS

•0 głównego technologa
♦ kierownika Działu Narzędziowni
Od kandydata na stanowisko głównego

technologa wymagane wykształcenie wyż­
sze techniczne o kierunku elektronika,
elektrotechnika lub automatyka i co naj­
mniej 3-letnia praktyka na kierowniczym
stanowisku w danej specjalności.

Od kandydata na stanowisko kierowni­
ka Dziaiu Narzędziowni wymagane wy­
kształcenie wyższe mechaniczne i co naj­
mniej 3-letnia praktyka na stanowisku
kierowniczym w gospodarce narzędziowej.
Zgłoszenie do konkursu winno zawierać:

@ podanie
® życiorys
0 ankietę personalną
® i odpisy dyplomów.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 20 czerw­
ca 1977 roku i bliższych informacji udziela
Dział Służby Pracowniczej „Telos” — Kra­
ków, ul. Lubelska 14, tej. 396-66, wewn. 145

K-4025

SILNIKI
typ S-530 Al

do SAMOCHODÓW STAR 28

kupią w każdej ilości

KIELECKIE ZAKŁADY

NAPRAWY SAMOCHODÓW

Cena, jak również terminy dosta­
wy lub odbioru —■do uzgodnienia.

Zgłoszenia i informacje uprasza

się kierować pod adresem KZNS ■—
Kielce, ul. Krakowska 62, telefon

516-41-43, wewn. 58, nr teleksu

82362.
K-3667

Mniej dobrobytu
W Szwecji państwowy komitet kontroli

cen . i karteli ogłosił komunikat, z którego
wynika, że ceny artykułów żywnościowych
i innych produktów codziennego użytku
wzrosły w pierwszym kwartale bieżącego
roku o 6,1 proc. Poziom inflacji, zdaniem

gazety „Aftonbladet”, osiągnął w tym okre­
sie rekord.

Znów konflikt między
Meksykiem i USA?

Stosunki gospodarcze między Meksykiem
i Stanami Zjednoczonymi znów wkroczyły
w fazę napięcia. Stało się to za przyczyną
Międzynarodowego Funduszu Monetarnego,
praktycznie kontrolowanego przez USA,
który zażądał od rządu meksykańskiego
wprowadzenia w życie surowego programu
oszczędnościowego. Sytuacja jest tym tru­
dniejsza, że Stany Zjednoczone kontrolują
60 procent importu i 62 procent eksportu te­
go kraju, że 89 procent całego zadłużenia

Meksyku — to długi wobec USA. Dodajmy,
że 67 procent deficytu bilansu płatniczego
przypada na stosunki z wielkim amerykań­
skim sąsiadem.

Emigrują
Według, sondażu, przeprowadzonego przez

Instytut Gallupa i opublikowanego w „Daily
Telegraph”, ponad jedna r trzecia młodych
Brytyjczyków opowiedziała się za opuszcze­
niem kraju, i emigracją do Australii, Kana­
dy, Nowej Zelandii, USA.

Pielgrzymki... po śmierć
Jednym z osobliwych przejawów sytuacji

ludzi starych w Japonii są liczne piel­
grzymki do świątyni buddyjskiej w Nara
ludzi w podeszłym wieku Przybywają tu oni
z wielu regionów kraju autobusami, pocią­
gami lub... pieszo. Pielgrzymi ci — to

najczęściej ..osoby, których dzieci założyły
własne rodziny, więc starzy z tych czy in­
nych względów czują się samotni i wyobco­
wani ze swego środowiska W świątyni mają
nadzieję znaleźć osobliwą pociechę duchową
na... rychłą i spokojną śmierć, pozbawioną
łęku. Kapłani w czasie nabożeństwa recytuj
ją głośno modlitwę, „sutra”, wymieniając z

nazwisk' osoby ubiegające się o bezbolesne

przejście do niebytu.

Na lwy by...
Tanzania szybko doszlusowuje do czołówki

turystycznych krajów afrykańskich. Ma ona

do zaoferowania moc atrakcji: wiele dawnych,
sięgających prehistorii zabytków Czarnego
Lądu, konfrontację z rzadkim światem zwie­
rzęcym i roślinnym, kąpiele słoneczne na

oślepiających białością plażach Oceanu In­
dyjskiego, wreszcie śnieżną czapę góry Kili­
mandżaro. Na bezkresnej sawannie można

spotkać się oko w oko z królem zwierząt —

lwem, wypoczywającym w czasie południo­
wego upału w cieniu gałęzi rozłożystych
drzew.

W Tanzanii jest ponadto 10 parków naro­
dowych.

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH”
w KRAKOWIE, ul. WIELOPOLE 1

SPRZEDADZĄ ^e<^nostkom państwowym" lub spó1dzielczym:

3

2

LINOTYPY:

@ prod. USA, nr fabr. 11375, rok

bud. 1925. „MERGENTHALER”
© prod. USA, nr fabr. 12964,

bud. 1935, „IDEAŁ”
© prod. USA. nr fabr. 12703,

bud. 1935, „INTERTYP”

TASTRY MONOTYPOWE:

9 model MK-2, nr fabr. 134 i nr

rok, bud. 1964.

rok

rok

140,

Powyższe maszyny są pełnosprawne

Bliższych informacji udzieli Główny Me­
chanik Zakładów — telefon nr 283-25 lub

275-88, wewn. 212.

PRZETARGI
A

Dyrekcja Technikum Mechanizacji Rolnictwa,
w Tarnowie, ul. Pszenna nr 3 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie ro­
bót montażowych związanych z wymianą kot­
łów ECA-IV — 38 m2, w kotłowni Warsztatów
Szkolnych.

Przetarg odbędzie się w Technikum w dniu
18 czerwca 1977 roku, o godzinie 11.

Wartość robót kosztorysowych wynosi 225.000
złotych.

Kosztorys jest do wglądu w biurze Warszta­
tów Szkolnych.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub prawo unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny.

Składanie ofert w dniu przetargu, do godzi­
ny 9. K-4072

KARPIEL Janina. Zako­
pane. zgubiła legitymację
uczniowska nr 17/76 I bilet

miesięczny PKS nr J10J3.

wydane przez Dyrekcję
Liceum Ogólnokształcące­
go im. Oswalda Balzera
w Zakopanem.

A-76

SOŚNICKA Elżbieta - za­
mieszkała Kraków, Skot­
nicka 66,2, zgubiła legity­
mację szkolną, wydaną
przez Zespól Szkól Łącz­
ności w Krakoicie.

g-15048
SKOWRON W W-cnika —

Kraków. SłórMraa 3, zgu­
biła iegitymafl'? szkolną
nr'525/Ip'75. wydana przez
Techn’kum Budowlane —

Kraków. g-15?78
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TEATRY1^

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub — 19.15
MINIATURA (pi. Ducha 2): T.
Mann: Fiorenza - Marlo 1 czaro­
dziej — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6); d. Taylor*
Egzorcyzm - 19.30. LUDOWY (os’
Teatralne 34): T. Wieżan: Nasze
kawalerskie — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): F. Lehar: Hrabia Luk­
semburg - 19.15, BARBA­
KAN: H. Cyganik i t. Kwin­
ta : Poproście rzepa, by się
nie czepiał - 10. STU (Rydla 31):
M. Bułhakow: Pacjenci — 20.30,
TEATR STARYCH MUROw (Brac­
ka 2): Mistrz Pathelin — 17, FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Capella Cracouiensis - dyr. St.

Gałońskl, K. Śmietana (skrzypce)
w progr. G. F. Haendel. w. a.

Mozart, B. Bartok, G. Bacewicz -

19.30 (sala Hołdu Pruskiego),
PWST (Warszawska 5): A. Wam-

piłow; Rozstanie w czerwcu —

19.15.

. NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: M. Bułhakow:
Moliere, czyli zny>wa świętoszków
— 19.15, MINIATURA: St. Przyby-
•zewska: Dziewięćdziesiąty trzeci

19.15, STARY (Jagiellońska 1): s.

Wyspiański: Wesele — 19.15 (prem.
pras,, abonam. nieważne). KAME­
RALNY: B. Brecht: Opera za trzy
grosze - 19.15, BAGATELA: D.

Taylor: Egzorcyzm — 19.30, LU­
DOWY': B. Prus: Placówka — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): M. Po-
llwanowa: Wesołe niedźwiadki —

12, BARBAKAN: H, Cyganik 1 T.
Kwinta: Poproście rzepa, by się
nie czepiał - 17, STU: M. Bułha­
kow: Pacjenci - 20.30, TEATR
STARYCH MURÓW: Mistrz Pathe-
bn 17, KOLEJARZA: Bądź mo­
ją wdową — 19.

matU KRONIKA
SOBOTA

■ Towarzystwo Wolnej Wszech­
nicy Polskiej (Sarego 23): zapra­
sza do WSP (Podchorążych 2, au­
li I p.) na sesję naukową, po­
święconą problemowi „Rodzina —

Dzieci — szkoła" — 10 ■ Pałac

Młodzieży (Krowoderska 8): za­
prasza na przegląd nowości czy­
telniczych dla klas VI—VIII pt.
„Lektura na wakacje” oraz na

film „Mania wielkości” — 10■
Teatr Regionalny (Scenka Minia­
tur Folklorystycznych Sukienni­
ce) : Występ Zespołu Regionalne­
go KGW Swieciechów, woj. Tar­
nobrzeg — 16.

NIEDZIELA

■ Urząd Miasta 1 Gminy emz

Miejski Dom Kultury (Myślenice)
zapraszają do Amfiteatru, w Myś-
lenicach-Zarabie na inaugurację
XIV edycji imprez „Niedziela na

Zarubiu”. w programie m. In.
Koncert Skrzatów*, wystąpienie
naczelnika miasta i gminy Myś­
lenice, Jazz nad Babą, Intershow

(piosenka, muzyka, akrobacje,
iluzja), projekcja filmu fabularne­
go — 14 .30 do 'zmroku (w razie
deszczu w sali-OSP-Zarabie) K
Klub „Starówka” (Szczepańska 5): i
Z cyklu: „Praca z dziećmi” —I

filmy dla dzieci: Spotkanie zI
Bolkiem i Lolkiem — 16.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego li): niecz.
— remont. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Ponad strachem (fr.
15 Lat) »/°° — 16. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Dzień delfina

(USA b.o.) »»/»» — 15.45, 18. 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): niecz.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 48):
Ratferty i dziewczyny (USA 15 lat)
»»/“

_ 14.45, 17) 19.15. MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Trzej tnusz-l

kieterowie (panam. 12 lat) «♦»»/!
0000 — 16, 1S. 20.15. maskotka!

(Dzierżyńskiego 55): Ostatnie za­
danie (USA '18 lat) »***/ooo _•

19.30, Zorro (fr. b .o.) »/o°o»
_

15.30, 17.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o .)
■ 10. 11, 15, 16, 17 Jedynym
wyjściem jest śmierć (kanad. 15

lat) */»*> — 12, ig. 20, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Oddział (USA 15 lat) ***/ooo — 16
18.30 . PUCHATEK (Park Jorda-

na): Przygody Reksia — 11, 12,
15, 16, 17 Wlnnetou w Dolinie
Śmierci (jug. b.o.) — ♦/»» — 18.
ROTUNDA (Oleandry 1): niecz.
SFINKS (os. Górali 5): Niewierna
żona (fr. 18 lat) ♦*/” — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo­
nu — 10.15, 12.30, 15.45. 18 , 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10) :

Dzień delfina (USA b.o.) ł./ooo
_

16, 18, 20. ŚWIT M. SALA (os
Teatralne 10): Zawód — reporter
(wł. 15 lat) ***/•» — 15, i7.3o, 20
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Trzęsienie ziemi (USA
15 lat) *»/oow

_ 15.30, u, 2fl -o.

ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): z podniesionym czo­
łem (USA 15 lat) */°oo — 15, 17.15.
19.30. TĘCZA (Praska 27): Morder­
stwo w orient Ekspressie (ang. 15
lat) **/“»

_ 17, 19 UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Ostatni po­
ciąg z Gon Hill (USA 15 lat) »**/
000 — 10, 12.15, 15,45, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Adaś i
Ola (CSRS b.o .) »/». — 15, Dowód­
ca armii (ZSRR b.o.) *»/*» — 17,
Niewinni o brudnych rękach (fr'
18 lat) »/<• — 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Samotnik (fr. 15 lat)
**/o“ ~ 10, 12.15, Dagny (poi. 15
lat) »/» — 16, 18, 20. WARSZAWA

(Sćradom 15): Kobieta w czerwo­
nych butach (fr. 18 lat) *♦/»<> —

10, 12, Barwy mojej młodości

(jap. 15 lat) •»;” — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Sza­
cowni nieboszczycy (wl. 18 lat)
****/«» - 10, 12.15, 15.45. 13, 20.15.
Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
**/“TO - 22 .30 . WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) **/oooo — 16, 19. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Zamek w

Łańcucie (poi. b.o.) — 17.15. WIS­
ŁA (Gazowa 25): Godziny grozy
(ang. 15 lat) *»/°ooo

_ u, 18, 20,
Jak zdobyć prawo jazdy (fr. 15

lat) */«o — 13, 16. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Karino (.poi.
b.o.) ♦/«• — 16, Dzień szarańczy
(USA 15 Lat) »»♦/“ — 19.

DOBCZYCE — Raba: Drapieżca
(fr. 15 lat) */°°° — 20, niedz. 18,
29. GDÓW — Promyk: Od siedmiu

wzwyż (USA 18 lat) */»’» — 19,
niedz. 16.30, 19, KRZESZOWICE —

Nowości: Romantyczna Angielka
(ang. 18 lat) *♦/«> — 16, 18 -»o

MYŚLENICE - Wisła: z podnie­
sionym czołem (USA 15 lat) —

15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Powodzenia stary (fr. 15

lat) **/°°°
_ 18, niedz. u, 17 19,

PROSZOWICE - Syrenka: Lu­
dzie godni szacunku (wl. 18 lat)
**/’“’ — 19, niedz. 17, 19, SŁOM­
NIKI — Czar: Godziny grozy
(ąng. 15 lat) »ł/oooo

_ 16.30, ig,
niedz. 15. 17 .30, 19, SKAŁA — Gro­
ta: Powrót tajemniczego blondy­
na (fr, 12 lat) »/o«o — 16, 18, SKA­
WINA — Junak: Serpico (wt. 18

lat) ***»/~o
_

i7 M 20, WIELICZ­
KA — Górnik: Rywalka (fr. 15 lat)
*/’“ — 16.45, 19, niedz. 14 .45, 17,
19.15.

NIEDZIELA

dom Żołnierza: Bajki dia
dzieci — 12 .30, Ponad strachem

(fr. 15 Lat) »/«> — 16, 18. KIJÓW:
Dzień delfina (USA b.o .) _

13, 15.45, 18, 20.15. MŁODA GWAR­
DIA: Rafferty i dziewczyny (USA

. 13 lat) **/“> — 12, 14.45, 17. 19.15.
MASKOTKA: Bajki dla dzieci — 1

10.39, Zorro (fr. b .o .) _ 11.30,
15.30. 17 .30, Ostatnie zadanie (USA
19 Jat) **ł*/ooo

_ 193o, PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 12, 13, 14,
15. 15, 17,. Najemnik (ang. 15 lat)
*«»/=

_ 13, 20, 2?. PODWAWEL­
SKIE: Bajki dla dzieci — 11, 13,
(popoł. seanse jak w sob.),
SFINKS — Bajka dla dzieci — 11,
12, 13 (popoł. jak w sobotę),
SZTUKA: Uśmiech (USA 18 lat)

_ 10.15, 12.30, 15.45, 13, 20.15.
ŚWIT D. SALA: Zindy — chłopiec
z bagien (meks. b.o .) *♦/<» — 13

(popoł. seanse jak w sob.) . ŚWIA­
TOWID D. SALA: Flip i Flap w

Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o .)
*/°°° — 11.15 (popoł. seanse jak w

sob.) . TĘCZA: Morderstwo w

Orient Ekspressie (ang. 15 lat)
— 15, 17, 19. UGOREK: Baj­

ki dla dzieci — 11, 12, 13 Adaś i
Ola (CSRS b.o.) */’ — 15, Nie­
winni o brudnych rękach (fr. 18

lat) */«“ — 17, 19. WOLNOŚĆ:
Szacowni nieboszczycy (wł. b.o .)
****/«<”

_

10. 12 .15, 15.43, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki dla dzieci — 11, 12,
Niezwykle przygody Włochów w

Rosji (ZSRR-wł. b .o.) ♦/°°° —, 13

(popoł. seanse jak w sob.). WIE­
DZA: niecz. WISŁA: Bajki dla
dzieci — 11, 12, Jak zdobyć pra­
wo jazdy (fr. 15 lat) */°° — 13. 1®>

Godziny grozy (ang. 15 lat) ***/
0000 — 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki dla dzieci — 12.15 (popoł.
seanse jak w* sob.) .

SKAWINA — Junak: Konik gar­
busek (ZSRR b.o .) «/« — 15, Ser­
pico (wł. 18 lat) ♦*♦»/“» — 17 .3(1,
20, Hutnik: Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) *»/»«» — 17, 19.

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — WAWEL

ZAGINIONY: sob. niedz. (niecz.),
KOMNATY: sob. niedz. (10—15),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

Wystawa: Dzieje Rynku Krakow­
skiego: (sob. 9—16), niedz. (13
— 17), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz.
(10—IG), MUZEUM CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): sob. (10—IG),
niedz. (9—15), SZOLAYSK1CH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4) : KRAKOWSKA RZEZBA NA­
GROBKOWA W RYSUNKACH J.
MATEJKI: sob. (10—16). niedz. (9—
15). NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Kolekcje mnk - polski
MUNDUR HISTORYCZNY: sob.
niedz. (10—16). HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): SCENOGRAFIA J.
JELEŃSKIEGO: sob. niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: WYSTA­
WA: Dr. Henryk Jordan (1842—
1907) w 150-lecie Zieleni Miejskich
w Krakowie: sob. niedz. (9—14).
JANA 12: MILITARIA: sob.
niedz. (9—14), KRZYSZTOFORY

(Rynek Główny 35): BRON
II WOJNY ŚWIATOWEJ W

I FOTOGRAMACH

(9-14),
(Poselska 3):
EMONA,

MODELACH
sob.. niedz.
LOGICZNE
ROŻYTNA
giczne skarby Ljubljany:

ARCHEO-
STA-

Archeolo-
sob.

(14—18) niedz. (10—14), PRZYRO­
DNICZE (Sławkowska 17): FAUNA
EPOKI LODOWCOWEJ; sob. niedz.

(10—13 WSt. wolny). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): LENIN I JE­
GO IDEE W POLSKIM 1 RA­
DZIECKIM MEDALIERSTWIE:
sob. (10—17), niedz. (10—13). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
Wystawa „Indianie Ameryki Po­
łudniowej” sob.. niedz. (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDłOWKa (Tetmajera 38): sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—16),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (7—18), MUZ. ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz.. (7—18), MUZEUM LOT­
NICTWA W CZYŻYNACH (al.
Planu 6-letniego 17): sob. niedz.

(10—14), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa VENUS:
sob. niedz. (9—21). PAŁAC SZTU­
KI (pl, Szczepański 4): WYSTA­
WA A. MAZURKIEWICZA (1922—
1975): sob. niedz. (10—17), GALE­
RIA BWA (Szczepańska 3a): Wy­
stawa — ABSOLWENCI 73—76:
sob. niedz. (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Retrospektywna
wystawa fotografii W. NOWAKA:
sob., niedz. (10—18), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) : CZYTELNIA:

Wystawa malarska JELENY jo-
VANOVlC (Jugosławia): sob.

(10—21) .. niedz. . (11--15), . GALE­
RIA: „Laboratorium TP” —

J. Włodarczyk, J. Singer, G.

Zgraja: sob. (11—19), niedz.

(11—15), KLUB MPiK (pl. cen­
tralny Nowa Huta) : WYSTAWA
malarstwo M. WOLLEŃBERG —

KLUZY: sob. (10—20) niedz. (16—
20), GALERIA „B” DESA (Bracka
2): Wystawa grafiki HANSA OL-
DAU KRULLA (Dania): sob. (11—
19) niedz. (niecz.), GALERIA DE­
SA (Jana 3): R. KWIECIEŃ —

Tkanina — Malarstwo: sob. (11—
19), niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa malarstwa A. KOKOCIŃSKIE­
GO: sob. (10—18), niedz. (niecz.),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Rysunki A. HOFFMANNA sob.

(10—17), niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Mikołajska 10): Wystawa
malarstwa ST. KRZYSZTALOW-

SKIEGO: sob. (12—18), niedz.

(niecz.), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Wystawa Klubu Mary-
nistów — DNI MORZA: sob.
niedz. (11—13), GALERIA DESA

(os. Kościuszkowskie 5): Wystawa

prac K. Zielińskiego: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkańska
1): Wystawa — Ekslibris grafi­
ków krakowskich 1945—1976 ze

zbiorów A. Brosza — sob. (10—
15), niedz. (10—13). GALERIA PI

(al. Krasińskiego 16): Malarstwo
KOJI '

KAMOJI, KLUB PRAC>
AGH (al. Mickiewicza 30): Wysta­
wa malarstwa P. POCHWALSKtE-
GO: sob. niedz. (9—16), KLUB

„POD JASZCZURAMI” (Rynek
Gt. 7): Ogólnopolski Przegląd Gra­
fiki Studenckiej: sob. niedz. (11
—19). KLUB TECHNIKA I HUMA­
NISTY NOT (Straszewskiego 28):
Wystawa malarstwa absolwen»ów
ASP: sob. niedz. (10—20), KLUB
ZNP (Szewska 20): Wystawa ry­
sunków J. .Dunikowskiej i malar­
stwa S. Węglarskiej. PAŁAC
„POD BARANAMI” (Rynek (11.
27): Wystawa A. FIDYK: ACU-
PIKTURA — PEJZAŻE IGŁĄ
MALOWANE: sob. niedz. (14—19),
KDK „Pod Baranami” (Rynek
Gł. 27): Wystawa — MALARSTWO
I RYSUNEK Z. HALA: sob.
niedz. (9—21).

MYŚLENICE — MDK (Reja 5) :

Wystawa — KWIATY POLSKIE
— sob. (8—13), niedz. (niecz.) .

BWA (3 Maja la). Malarstwo Z.
Stawowiak. Tkanina L. Potoczek
i A. Pycia-Sznajder: sob. niedz.
(9—14), DOM GRECKI (Sobieskiego
3): Wystawa: polscy impresjoniści
1 śob. niedz. (10—12).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ­
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (10—21).

SALON AUTOMATÓW SPOKTO-

WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH „ZA­
KOPIANKA” — PLANTY: sob.
niedz. '

(10—20), oraz MOGILSKA

78: sob. niedz. (11—29).

LAS WOLSKI - ZOO: (9—16).
OGROd BOTANICZNY (Koper­

nika 27): (10—17).

WESOŁE MIASTECZKO — (Ma­
łe Błonia): (10—21).

SZPITALE
DYŻURNE V

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: sob. Trynitar-
ska 11, niedz. Prądnicka 35/37,
UROLOGICZNY: sob.. niedz.

Prądnicka 35, OKULISTYCZNY:
sob. Kopernika 38, niedz. Witko-

wice, LARYNGOLOGICZNY: sob.,
niedz. Kopernika 23 a, CHIRURGII

DZIECIĘCEJ:, sob. Prądnicka 35
niedz. Prokocim.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-
la 24) — tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr Z (Kra-
sickiego Boczna 3) - tel. 613-35

(18-22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-

NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznymi, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦
_ ____

SOBOTĄ — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,

informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29 N.

Huta 422-22, Krzeszowice 9, 88,
Jerzmanowice 48, Proszowice 9,

Myślenice 09, Skawina 9, Wielicz­
ka 9 (233-54).

apteki © e. I

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 3): —

tel. 250

WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) - tel. 664.

■INNE:
_

•

SOBOTA, NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30 , 223-90

(sob. 7—18), niedz. (niecz.) .

PUNKT INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91 sob. (8—20),
niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

295-78, 225-66.

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.

144-68 (czyna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13), tel. 578-08 czynne sob,

(8—18), niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł, 27 pok. 144), tel. 244-02.

sob. (8—11), niedz. (niecz.) .

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 132! m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00. 16.00, 19.00.

20.00 21.00 22.00 23.00.

10.30 Niezapomniane stronice —

,.Zaklęty dwór” — ode. pow. W .

Łozińskiego. 10.40 Muzyka Chicko

Corei. 11.00 Uwaga! Bądź przezor­
ny na drodze. 11.15 Z lubelskiej
fonoteki muz. 11.30 Konc. Chopin,
— z nagrań Solomona. 11.55 Kom.

o stanie wód. 12 .25 „Od Siedmio­
grodu do Balatonu”. 12 .40 Uwaga!
Bądź przezorny na drodze, 12.45

Roln. kwadrans. 13.00 U przyja­
ciół. 13.05 Popul. parafrazy — gra

Ork. PR w Krakowie. 13.10 Uwa­
ga! Bądź przezorny na drodze.

13.15 Konc. życzeń. 13.35 Poetycki
konc. życzeń. 14 .00 Uwaga! Bądź
przezorny na drodze. 14.05 Studio

Gama. 14 .20 Sport to zdrowie. 14.25

Ze świata nauki i techniki. 14 .30

Studio Gama. 14 .55 Uwaga! Bądź

przezorny na drodze. 15.05 List z

Polski. 15.10 Studio Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.25 Polska muz. instru­
mentalna. 17.30 Studio Młodych —

Radiokurier. 18.00 Muz. i aktual­
ności. 18.25 Uwaga! Bądź przezor­
ny na drodze. 19.50 Grają O. Pe-

terson i St. Grappelly. 20.05 Pro­
gram z dywanikiem. 21.10 Przebo­
je „retro”. 21.58 Komun. Totaliz.

Sport. 21.30 Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej w Zielonej Górze. 23.12

Wiad. sport. 23.15 Muzyka do po­
duszki.

PROGRAM n

na fali 249 tn oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.36.

11.35 Publicyst. mlędzynar. 11 .45

Bezpieczeństwo na jezdni zależy
od nas samych. 11 .35 Kom. o sta­
nie wód. 12.05 Terminarz muz. 12 .25

Czy znasz tę książkę? 12.45 Pol­
skie zespoły jazzowe. 13.20 Śpiewa­
czki ludowe. 13.35 Mag. łowiecki.

13.50 Konc. Chóru PR i TV we

Wrocławiu. 14 .10 Więcej, lepiej, 'no­
wocześniej. 14.30 Studio Słonecz­
nik. 14 .50 „Czata” — mag. wojsko­
wy Studia Młodych. 15.05 Hiszpa­
nia — natchnieniem kompozyto­
rów. 15.30 Radioferie. 16.10 Prze­
krój muzyczny tygodnia — aud.

Aliny Kawczyńskiej. 17 .00 Polska

muzyka operowa 17.20 Nowości

poetyckie Wyd. Liter. 17 .40 Z cy­
klu „Kto przeciw komu” — repor­
taż liter. „Człowiek, który budzi

niepokój”. 18.00 Nowe nagrania ra­
diowe pianistki N, Sapiejewskiej.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie

— aud. kombatancka. 19.00 Maty­
siakowie. 19.30 Współczesna muz.

angielska. 20.00 Rytm, rynek, re­
klama. 20.10 Katalog wydawn. 20.15

Konc. z nagrań Wielkiej Ork,

Symf. PR i TV. 21 .40 Korespon­
dencja z zagranicy. 21 .45 Wiad.

sport. 21 .50 Rodzice a dziecko. 22.00

Radiovariete. 23.00 Z nagrań zespo­
łu „Jazz Carriers”. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muzyka . na

'dobranoc. .

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 5.00 STAN POGODY I WIAD.

11.00 Życie rodzinne. 11 .30 Złote la­
ta swingu. 12 .03 Południowe wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12.25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Czarny anioł” — 7

ode. powieści M. Waltari. 14 .00

Koncerty i suity J. H. Haendla.

15.00, 17.00, 19.30 Ekspresem przez

świat. 15.05 Program dnia. 13.10

Odkurzone przeboje. 15.30 Diver-

tlmento. 16.30 Gra Józef Skrzek.

16.43 Nasz rok’ 77. 17.05 Muzyczna
poczta UKF. 17 .40 Teatrzyk Zielo­
neOko— „Ostatnie zdanie” —

słuch, wg opow. Clarka Howarda.
18.10 Parada polskich tradycjona­
listów. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.45 Salon muzyki mechani­
cznej. 19.15 Książka tygodnia —

J.l. Kraszewski „Kartki z pod­
róży”. 19.35 Opera tygodnia - S.
Prokofiew „Gracz”. 19.50 „Ciało
mojego wroga” — 10 ode. powieści
F. Marceau. 20.00 Baw się razem

z nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Manhattan Transfer. 22 .13 Co wie­
czór powieść w wyd. dźwięk. —

Wil Liptów „Lato zielonej gwiaz­
dy” — ode. 2. 22.45 „Kraina fan­
tazji” gra i śpiewa John Mayall
23.00 Nowe tomiki poetyckie — Z.
Skibiński. 23.05 Wieczorne spotka­
nie z Antonim Carlosem Jobimem.
23.45 Program na niedzielę. 23.50
Na dobranoc śpiewa H. Frącko­
wiak,

PROGRAM IV

t Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 70 1. jęz. niem. 6 .15 Fizyka
jądrowa dla przemysłu. 6.30 Mała

muzyka na smyczki. 6 .45 pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6.53
Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00 Sobot­
nie szlagiery (Kr). 7.29 „Gastrono­
mia dla przechodnia1’. 7.39 Pogoda
(Kr). 7 .40 W’ ludowych rytmach
8.00—11.00 Tr. pr. 1 . 11.00 Dla szkół
średnich Cykl: „Rodzina". 11.30
W. Szebalin — Sceny z opery „Po­
skromienie złośnicy”. 12.05—12 .25
Tr. pr. II . 12.25 Giełda płyt. 13.00 Z
rad. fonoteki muz. (Stereo) (Kr).
13.50 Przed startem na wyższe u-

czelnie. 14 .20 Omów. pr. literackie­
go. 14.25 Teatr PR - Teatr G. Za­
polskiej — Tresowane dusze. 16.05

Nowiny i nowinki muzyczne. 16.30

Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne. 16.50 Inform. kultur. (Kr). 17.10
Na rad. antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.25 Jazz na gorą­
co, jazz na zimno (Kr). 17 .40 Ra­
diowe wyd. „Gazety Południowej”
— opr. M. Pacuła 1 M. Szulc (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Rad. Porad. Ję­
zykowy. 18.55 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.15 35 1, jęz. franc.
19.30 Studio Dwóch — mag. Stereo
— A. Krupa i A. Mleczko (Kr).
21.15 Lokalny Stereof. progr. muz.

— muzyka poważna (Kr). 22.15 Ra­
diowe portrety Polaków. 22.25
Muz. świat M. Davisa (Stereo)
(Kr).

NIEDZIELA

PROGRAM I

, na fali 132! m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00

8.20 Gwiazda dnia — Łucja Prus.

10.05 Niedziela w rozrywce. 11 .00
„O mądrej dziewczynce” — słuch.
11.23 Muzyka 5 kontynentów. 12 .45
Tu Radio Kierowców. 12.48 Konc.

poi. muz. popul. 13.00 Wizerunki
ludzi myślących — aud. J. Mikke.
13.30 Graj gracyku — wybieramy
najlepsze zespoły i kapele ludowe.
14.00 Recital z pauzą,— K . Kraw­
czyk. 14 .10 Tyg. pTzegl. prasy. 14 .20
Rec. z pauzą — K . Krawczyk. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Tu Radio Kierowców. 15.06
Wiad. sport. 16.10 Teatr PR — Pre­
miera Miesiąca — „Zastrzyk dla

pierwszego kornecisty". 16.50 Kla­
sycy jazzu. 17 .15 Niedzielne spot­
kania Studia Młodych. 18.00 Kom.
Totaliz. Sport. I wyniki reg. gier
liczb. 18.10 Przeboje, przeboje,
przeboje. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowa pły­
ta Brotherhood of Mann. 20.40 O
sztuce przekładu mówi M. Mela-
nowlcz. 21 .05 Mel. polsk. kina. 21.30

Festiwal Piosenki Radzieckiej w

Zielonej Górze. 22.30 Rewia piose­
nek. 23.05 Niedz. wiad. sport. 23.20

„Dookoła noc się stała" — Gwiaz­
da dnia L. Prus.

PROGRAM II

na fali 249 m orai 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
12.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

9.50 Tyg. przegląd prasy. 10.00
Muz. klasyczna — przeróbki. 10.10

„Zepsuty telefon “ słuch. 10.40 Mu- ;

zy.ka retro. 11.00 Z teatralnego
afisza — „Wesele”. 11.20 Minire-1

cital M. Grechuty. 12 .05 Poranek
muz. symf. 13.00 Teatr PR — „Za
horyzontem’*. 14 .35 Konc. filipiń­
skiego Zesp. Akademickiego. 15.00

Wakacyjny Teatr Podróży — dla

młodzieży — „Powrót z gwiazd".
15.30 „Dom, rodzinny dom”. 16.00
Konc. Chopin, z nagrań St. Szpi-
nalskiego. 16.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 18.00 Nowości Polskich

Nagrań. 18.35 Fel. aktualny. 18.45
Kabarecik reklam. 19.00 Czy znasz

mapę świata. 19.20 Studio Mło­
dych — Rózgi. Harcerska. 20.00 Pa-
blo Casals I Rudolf Serkin grają
utwory Beethóvena. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Pios.
żołnierskie. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Kom. Totaliz. Sport. 21.57 W 80 ro­
cznicę urodzin A. Tansmana. 22.30

Wspominamy debiuty — ze Zb.
Żakiewlczem rozmawia Wl. Terlec­
ki. 23.00 Ree. Alicii de Larrochy —

cz. I. 23.35. Publicystyka między­
narodowa. 23.40 Recital Alicii cle

Larrochy — cz. II.

PROGRAM III

UKF 67,94 i 66,89 MHz

6.00 STAN POG. I WIAD, 9.10 Z

dunajcową wodą — Tetmajerow-
skie śpiewki z Ludźmierza. 9 .25

Program dnia. 9.30 Gdy się mówi

A... 9 .50 Wiązanka samb — gra S.

Tapajos. 10.00 60 minut na godzinę.
11.00 Piosenki Zb. Namysłowskie­
go. 11 .15 Niedzielna szkółka muzy­
czna. 12.00 Godzina detektywów —

„Marokański sztylet" — 2 ode.

słuch, dokument. J. Uśpieńskiego.
12.25 Muzyka z sal koncertowych.
13.20 Przeboje z nowych płyt, 14.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 14.05

Peryskop. 14 .30 Znajomi nie tylko
z płyt — M. Laforet 1 G. Mousta-
ki. 15.00 „Kwiaty z pierza czyli
24 godziny z życia rywali" słuch.
A. Mularczyka. 15.30 Organy ze

swingiem. 15.50 Antologia piosenki
francuskiej. 16.15 Z nowych nagrań
Pr. III. 16.45 Poszukiwania 1 kie­
runki — o sztuce rozmawiają D.
Wróblewska i A. Matynia. 17.00

Zapraszamy do Trójki. 19.00 Zna­
jomi nie tylko z płyt — John
Mac Laughlin z zespołem shakti.
19.35 Opera tygodnia — S. Proko­
fiew „Gracz”. 19.50 „Ciało moje­
go wroga” — 11 ode. powieści F.
Marceau. 20.00 Z tysiąca i jednej
pieśni — J . Brahms. 21.00 „Ro­
mans Heloizy i Abelarda”. 21.20
. .W twojej pamięci” — nowa pły­
ta Briana Ferry. 22 .00 Fakty dnia.
22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Manhattan Transfer. 22 .15 Mity
greckie — Orion. 22.30 Muzyka,
kraj i ludzie — Ekwador. 23.00 No­
we tomiki poetyckie — Leszek

Długosz. 23.05 Z warszawskich,
klubów jazzowych. 23.45 Program
na poniedziałek. 23.50 Na dobranoc

śpiewają Allbabki.

PROGRAM IV

z KRAKOWA na UKF

68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

7.05 Po jednej piosence. ".80

Mlędzynar. Festiwal Muzyki Or­
ganowej — Magadino 76. 8.05 Co

słychać (Kr). 8.29 Pogoda (Kr),
8.30 Koncerty i recitale. 9 .00 Fel,
liter. W. Zechentera (Kr). 9,19
Poranek liter.-muz. (Kr). 10.00 li­
twory A. Skriabina gra M. Ponti,
11.00 Poranek pieśni z nagrań
Montserrat Caballe. 12.00 „Księży­
cowe ogrody” — gra zespól „Ja­
cek Tramer Combo”. 12.05 Aud.
dla młodzieży. 12 .30 Pios. W. Mły­
narskiego. 12.40 Zapomniane kić-1

tury. 13.00 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży — „Stara baśń” — ode. VI '

słuch, wg powieści J. I. Kraszew11'

skiego. 13.40 J. Haydn — Kwartet

smyczkowy D-dur z cyklu:
„Kwartety słoneczne”. 14 .00 Studio
Stereo zaprasza (STEREO — Kr).
15.30 Pieśni i tańce ludowe Włoch

(STEREO — Kr). 16.05 Wyniki
Lajkonika (Kr). 16.06 Studio Wa­
wel (Kr). 16.40 Wiersze K. Irzy­
kowskiego — (Kr). 16.50 Konc.,
życzeń (Kr). 17.30 Warsz. Tyg.
Dźwięk. 18.00 Ten stary, dobry
jazz. 18.10 37 1. jęz. tacińsk. 13.30

Encyklopedia kultury. 19.00 Gaeta-
no Donizetti — „Maria Stuart” —

opęta w trzech aktach (STEREO).
21.23 R. Strauss — „Tako rzecze

Zarathustra”. 22.00 Powtórz, wy­
ników Lajkonika (Kr). 22.01 Krak,
aktualn. sport. (Kr). 22 .10 Jazz z

estrady (STEREO — Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja

nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA

t PROGRAM I
6.00 RTV Szkoła Średnia —

Uprawa roślin
6.30 ITR — Hodowla zwie­

rząt
7.30 Co z niego wyrośnie —

film fab. NRD (kol.)
9.00 Bajkowy poranek te­

lewizji najmłodszych (kol.)
13.45 TTR — Język polski
14.30 TTR — Historia
15.45 Program dnia
15.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport — transm.

z między nar. zawodów hippi­
cznych w Olsztynie o Puchar
Narodów (kol.)

18.15 Sobota młodych
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (koi.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Romans — film fab.
ang.

21.30 XIII Festiwal Piosen­
ki Radzieckiej — Zielona Gó­
ra 77 — Koncert laureatów
(kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.30 Kino nocne — Racja

Georg iny — film fab. franc.
(kol.)

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Popołudnie podróży i

przygody
17.50 Uśmiechy starego kina

— Kómicy riiemego ekranu
18.15 Telekino sprzed lat —

Zorro
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dzienni­
kiem (kol.)

20.30 Studio Sport — spra­
wozdanie z międzynarod. za­
wodów lekkoatl. z Bratysła­
wy (kol.)

21.20 Teatr Komedii — Pró­
ba generalna — T. Rattigan

22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Krwawa lalka ode. 4

— film fab. franc. (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — Język polski
7.30 TTR — Historia
8.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Studio Sport

8.55 Program dnia
9.00 Kino TDC — Przygo­

dy psa Cywila
9.30 Antena (kol.)

9.55 W pogoni za wielory­
bem — film dok. ang. (kol.)

10.45 Turniej studencki —

Uniwersytet Warszawski —

Politechnika
11.40 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozm. (kol.)

Tylko w niedzielę
12.30 Tylko w niedzielę
12.35 Piosenki na życzenie
12.40 Kalejdoskop kulturalny
12.50 Szachy (1)
13.10 Herb Alpert — muz.

progr. rozrywk.
13.25 Jak podróżowaliśmy
13.40 Szachy (cz. 2)
14.00 Program dla dzieci
14.25 Szachy (cz. 3)
14.50 100 pytań do Danikena
15.35 Losowanie Toto-lotka
15.50 Herb Alpert cz. 2
16.00 Ciąg dalszy nastąpi —

progr. public.
16.25 Po latach — montaż

archiwalnych wydań PKF
16.40 Pamiętnik literacki J.

Putramenta
16.50 Herb Alpert cz. 3
17.10 Spotkanie ze St. Lemem
17.20 Swobodni jeźdźcy —

film fab. USA
19.00 Wieczorynka
19.25 Piosenki na życzenie
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Leonia — film fab. ang.
21.30 XIII Festiwal Piosenki

Radzieckiej — Zielona Góra 77
— koncert przyjaźni

23.00 Studio sport

PROGRAM II

12.50 Program dnia
12.55 Utrapienie — film fab.

CSRS
14.20 Muzyczna Teleteka
14.55 Wojskowy film dok. —

Sens istnienia (kol.)
15.55 Niedziela z przyja­

ciółmi
16.25 Żywoty instrumentów

(kol.)
17.25 VIII Międzynarodowy

Festiwal -Folkloru Ziem Gór­
skich — Zakopane 75 (kol.)

17.45 Prawda czasu, prawda
ekranu — Pierwsza bastylia
— film biogr. prod. ZSRR

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Telewizyjny musie-

hall — progr. estrad. TV NRD
(koi.)

21.30 Twarze teatru — Hen­
ryk Bista

22.00 W rodzinnym gronie —

film fab. franc.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szkoła Średnia —

Chemia
13.25 RTV Szkoła Średnia —

Biologia
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Pisane na wodzie —

pr. publicyst.
17.00 Dla dzieci: Teleferie

TDC (kol.)
18.15 Janosik pt. Dobra ce­

na — ode. 8 film prod. poi.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr TV — Lekcja
niemieckiego — na motywach
powieści Siegfrieda Lenza
(kol.)

22.20 Camerata (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.50 Spotkajmy się raz je­
szcze

MHM I
tygodn ioUJlj | |

II
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15.55 Piosenki Beatlesów
śpiewa Marion (kol.)

16.05 Kwadransik z hakiem
— A. Szajewski .(kol.)

16.20 Astronom z Liszek —

rep. film, (kol.)
16.40 W kręgu anegdoty
17.00 Klasa śpiewu Elżbiety

Jodłowskiej (kol.)
17.30 Niewyrównane ra­

chunki — z cyklu St. Hadyna
opowiada

17.55 Bądź idealną panią
domu (kol.)

8.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla . młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Globtroter z Pragi —

czyli Z. Broniarek zaprasza
(kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
22.50 Opowieści starszego

pana — Przyjęcie (kol.)
22.00 Zabawa ludowa wg K.

I. Gałczyńskiego (kol.)
WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła Średnia —

Chemia
7.00 RTV Szkoła Średnia —

Biologia
9.00 Bajkowy poranek tele­

wizji najmłodszych
9.55 „Porwany pociąg” —

film fab. bułg.
15.55 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)

17.30 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

17.45 Interstudio (kol.)
18.15 W starym kinie’— Ze

świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Rodzina Straussów —

ode. 5 pt. Josef — film ser.

prod. ang. (kol.)
21.30 Wspomnienie o Kazi­

mierzu Rudzkim (kol.)
22.00 Spotkanie z medycyną
22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Teatr TV — Lekcja

niemieckiego — na motywach
powieści S. Lenza (kol.)

18.20 Człowiek i przyroda
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wieczór z przyjaciółmi
(kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wtorek melomana

Środa
PROGRAM I

9.00 Letnia przygoda —

film fab. węg.
12.45 RTV Szkoła Średnia —

Język polski

13.25 RTV Szkoła Średnia —

Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora ode. 11
17.00 Dla dzieci: Zgadywan­

ki obrazkowe
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.45 Licytacja — Teletur­

niej muzyczny (kol.)
18.35 Skarby Siódmego Kon­

tynentu (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych, i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kino Interesujących
Filmów — Wieśniak na rowe­
rze — fab. film bułg. (kol.)

22.15 Ryszard i Kinga —

progr. muzyczny (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Nadzieja nie umiera o I

świcie — film fab. rum.

18.10 Dla młodych widzów
— Skrzydła

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
2140 Panama — Soberana, I

film dok. poi. (kol.)
22.25 Dialogi z przeszłością

(kol.)
22.55 Ocalić od zapomnienia

— Nadmorskie gwiazdy
CZWARTEK
PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła Średnia —

Matematyka
7.00 RTV Szkoła Średnia —

Język polski
9.00 Bajkowy poranek tele­

wizji najmłodszych
9.55 Wieśniak na rowerze

— film fab. bułg (ko!.)
15.40 TV informator wy­

dawniczy

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Nie tylko dla wędka­

rzy (kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Teleferie
18.00 Poligon (kol.)
13.20 Eureka (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(koi.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr, dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Sensacji — Luis
C. Thomas — Cel uświęca
środki

21.30 Pegaz (kol.)
22.15 Operowe qvi pro ąuo

— progr. muzyczny (kol.)
23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Na przykład Józef —

film fab NR.D (kol.)
17.25 Sytuacje — Razem czy

osobno — progr. oświatowy
17.55 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Show z Sherlockiem
Holmesem — program roz­
rywkowy (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Z bratnich stolic
22.00 Kino Miniatur — fil­

my SEMAFORA (kol.)

PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 Teatr Sensacji — Louis
C. Thomas — Cel uświęca
środki

12.45 RTV Szkoła Średnia —

Biologia
13.25 TTR — Mechanizacja

rolnictwa
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport (kol.)
17.00 Dla młodych widzów

— Lato z książką
17.30 Delphi — progr. pu­

blic. kulturalny (kol.)
17.40 Minerzy podniebnych

dróg cz. 3 — film ser. ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.20 Ostatnie okrążenie —

film TP o J. Kusocińskim
(kol.)

21.30 Po premierze rozmowa

red. Tomaszewskiego z auto­
rem filmu K. Rogulskim

21.50 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

22.00 Muzyka i ekran —

program muz.-baletowy (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Program dnia I,
16.25 Pegaz
17.10 TWP — Suez i Pa­

nama

17.40 Dla młodych widzów
— Co dalej maturzysto

18.10 Dla młodych widzów:
Jak to w Klasie

18.40 KRONTKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek /kol.)

21.00 Cannes 77
21.30 Skarby jeziora — film

dok. (kol.)
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Teatr Telewizji —

Henning Berger r- Powódź

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
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deksu 35.013.
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O 2 ił robi pani tyle krzyku!

chodzić po trawnikach!

na ...

Rysunki: „KROKODYL",
DIKOBRAZ”,, „EULENSPIEGĘŁ*

(PBYWATELE/
Jest mi łyso
Ze wciąż uparcie
Co dzień piszą,
Ze jutro będzie
Zimno, zimno,

rudno na aurę

Oka wesołe.
Rześka mina,
Witaminamt

Gdy się napasł.
Będzie na zimę
Piękny zapas.'
A tu przymrozki

BOGDAN BRZEZIŃSKI

na ogoł banalnie,
ar ogóle o modę. Nie

— rodziców — ale

jesteśmy skazani na

„am handel oferuje

NA LINII A—B (zamiast felietonu)

Nie lubię się tłumaczyć, ale tym razem muszę. Napi­
sała do mnie p. Magdalena Mucha z Krakowa, domagając
się żebym stał się bardziej śmieszny w tym co gryzmolę.
Hmm! Korespondentka ma pretensję, że „NOWOŚCIĄ" na­

Liczyć inną.’ Przygruntowe
A tu już czerwie c, l niespodzianki
7 o już lato, Ciągle nowe!
Które zaletę Jak tu się najeść
Swojo ma t ą, T ych witamin?
Że słońce mocno Człowiek już wychudł
Już przypieka Jak ten bramin,
I człowiek tylko Wkłada kożuszek
Na to czeka, 1 walonki
By się opalić 1 zeszłoroczne
Na Murzyna, Je mrożonkil

Dzieci ubieramy
brzydko, nie dbając
jest t nasza wina
handlu. Po prostu,
kupowani tego, co
— a oferuji bardzo mało. Jeśli w war­
szawskim Domu Dziecka można kupić
np. letnią sukienkę dla dziewczynki w

wieku 3—< lat, to już na nrowincji są
z tym kłopoty. W efekcie te mamy, które
mają ambicję, aby ich dzieci ładnie były
ubrane, skazane są n? zakupy w sekto­
rze prywatnym (bagatela, jedna sukienka
w cenie 20'—300 lub więcej złotych!) —

lub szyją same.

1 właśnii tym, które szyją same (lub
u krawcowej) dajemy kilka wskazówek.
Otóż: długość — to raz. Dziewczynki na

świecie również -bowiązuje retro-długość
i mamy we Francji, Anglii, Włoszech czy
Ameryce ubierają małe „damy” w su-

(np. aksamitna sukienka de
z koronka ni pod szyją). Zna-
też półdługie spódnice, szyte a

dżinsu, będące dokładną kopią

kienki 'o połowy !■ dki lub całkiem dłu­
gie. Wygląda to bardzo zabawnie — I

sympatycznie. Są to sukienki w stylu
„wiejskim” lub w stylu „pasterskim”,
bądź też śmieszne imitacje strojów wy­
twornych
pół łydki,
komite są
rodzimego
tych, które same nosimy.

Największa to radość jednak nie dla
mam — że dziecko oryginalnie ubrane —

ale właśnie dla dziewczynek. Wszystkie,
już od wczesnego dzieciństwa, marzą •

długich sukienkach. Moda na to pozwala,
a nawet lansuje styl: „mała dziewczynka
— mała dama”, więc czemu nie sprawić
dziecku frajdy? Niech mamy pomyślą
czasem o dziecięcej modzie, skoro handel
o tym nie chce pomyśleć.

BARBARA

— CHCIAŁBYM panią zaprosić do kina lub M
koncert.

— Skoro mogą wybierać, to wołałabym do re­
stauracji. _____________

DYŻURNY MO odbiera telefon.
— Proszę przyjść jak najszybciej, do mnie

włamała sią kotka!
— Kotka? Proszę pani a cóż to za sprawa?
— Jaka pani, dzwoni papuga!

MATCE zwierza sią córka:
— Nigdy nie wyjdą za mąż za mężczyzną, któ­

ry chrapie.
— Dobrze, Haneczko, bądź tylko ostrożna, gdy

będziesz to sprawdzać!
— MOJ NARZECZONY jest tak zakochany we

mnie, że obiecał mi nawet złote góry.
— I dotrzymał dowa''
— Tak, kupił mi na urodziny atlas.

— PAN JEST tym poetą, który przyrównał
kobiece usta do pączka róży?

iiaczki ■
■ 300-lecie Wilanowa upa- R

miętniła nasza poczta, wprowa- R

dzając do obiegu
znaczkiem wartości

■ W związku z

odbyć Międz. Wyst.
ga 1978" — poczta czechosłowac- H
ka wydała już serię 5 znaczków, H

przedstawiających historyczne ■
okna praskie oraz emblemat M

wystawy.■ Bokserski mistrz świata ■
zawodowców wszechwag Moham- H
med Ali uhonorowany został H

przez Senegal 2 znaczkami.
H Za niebagatelną kwotę H

3.500 lub 7.500 marek (cena za R
1 kopertę) jedna z zachodnio- ■
niemieckich firm filatelistyce- R

nych oferuje znaczki, których R
faktycznie r/igdy nie było. Mia- R

nowicie kilkanaście znaczków z R

piłką futbolową, jakie wydała R
Holandia z okazji Piłkarskich R
Mistrzostw Świata w 1974r.R

niezidentyfikowany „specjalista” R

opatrzył przedrukiem: „W.K. R
1974 — 2de plaats". oznaczają- R

cym, że reprezentacja holender- R
ska zdobyła wicemistrzostwo. R
„Znaczki" te trafiły na 15 prze- R

syłek i przeszły pełny obieg R

pocztowy. „Naiwnych nie sieją” R
— komentuje informację na ten R
temat dwutygodnik „Filateli-R
sta”, (zg)

kartkę ze R
I zł. ■
mającą się S

Filat. „Pra- ■
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Kut^efek
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Motto nr 23: „Apatia wy­
stępuje tylko u tych ludzi,
którzy nie oglądają Telewi­
zji Polskiej”.

*

Koń by się uśmiali

Trwają ostatnie próby „O-
pery za irzy grosze” Bertol-
ta Brechta, którą w krakow­
skim Teatrze Starym teżyse-
ruje Ryszard Major, a w

głównej roli występuje znana

aktorka i piosenkarka RENA­
TA KRETÓWNA. Niezwykle
pomysłowy R. Major zdecy­
dował się wprowadzić r.a

scenę również żywego siwka.

Koń, nie obyty w świecie

artystycznym, stremowany i

przeświadczony, że to stajnia
— zrobił kupkę! Nie wia­
domo jak szkapa zachowa
się na premierze i jak dale­
ko na takiej chabecie Ry­
szard Major zajedzie.

— Pan wybaczy, ale to duża pomyłka. Pączki
różysą zawsze zamkŁ-ięte!

— TERAZ, to się dobrze chodzi na ryby.
— Dlaczego teraz, dziadziu?
— Bo w czasach mojej młodości, musiało się

choć trochę ryb przynieść do domu.

— NARESZCIE SAMI
w dzień ślubu do żony
jedno

— Tak, mój drogi, ale mam nadzieją,
lację zamówisz na dwoje.

— JÓZIU, kiedy poprawisz wreszcie tę notę
matematyki?
— Już dawno bym to zrobił, tylko pani za­

myka swój notes w szufladzie.

— zwraca sią
Kochanie, ty i

Szkot

ja, to

że ko-

i

— PANIE STARSZY, przed godziną zamówi­
łem u pana kieliszek białego wina.

— Proszą sią nie denerwować — wino lm star­
sze, tym lepsze!

POZIOMO: 7. nadmierna

tusza, 8. chryzantema, 9. ce­
luloza, 10. wysoki dzban o

szerokim dnie, 12. wieńczy
budowę, 14. dziennikarski
drób, 15. tytuł głośnego fil­
mu przedwojennego (w/g
Dołągi-Mostowicza), 20. pi­
skliwy głos męski, 21. przy­
stosowane stanowisko, strze­
leckie dla myśliwego, 22. wy­
bitny mąż stapu naszych
południowych sąsiadów, 24.
smaczne podroby, 26. formu­
larz z pytaniami, 27. piękny
wierzchowiec.

PIONOWO: 1. Jamochłon

słodkowodny, 2. element wo­
zu konnego, bywał też uży­
wany jako „broń”, 3. rybie
kostki, 4. parkan, 5. mały i

szybki okręt, 6 inna nazwa

filipinki, granatu szturmo­
wego z czasów okupacji, 11.
żołnierz piechoty, 13. krew­
ny po mieczu, także wcho­
dzący do rodziny przez mał­
żeństwo lub adopcję, 14. zrą­
bany pień, kloc, 16. odkrył
zjawisko prądu elektryczne­
go, 17 jednostka, często w

znaczeniu ujemnym. 18. tra­
dycyjny sposób postępowa­
nia, nawyk, 19 każdy zgina­
jący się człon palca, 23. ter­
min kalendarzowy, 25. Mo-

**

£

Jg

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 21

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
17. VI. 77 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZY-

ŻÓWKA NR 23”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

POZIOMO: 3. Kolombina,
5. salina, 6. ostoja, 8. gros, 9.
piastun, 11. staw, 15. konte­
ner, 16. atrakcja, 17. adapta­
cja, 20 uwertura, 22. fok­
strot, 23. Andy, 24. kursant,
25. ORWO (wspak), 28. ómło-

ty, 29. zgroza, 30. mikrofale.

PIONOWO:

mikstura, 3.
5. szorty, 7.
chówka, 10.

Wejherowo, i

organki, 18. Grodno, 19. staw­
ka, 21. akustyka, 22. fono­
graf, 26. tłum, 27. mole.

: 1. klinkier, 2.
kula, 4. Amon,
attyka, 8. gro-
Spartakus, 12.
13. antabus, 14.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 21,

r. KSIĄŻKI
J.

Karbowski, F.

Mączyńska, J.

Żyromska —

Mastalski —

Wojtas — No-
H. Gawron — My-

w

28/29 V. 1977

otrzymują: Z. Orlińska,
Salawa,
Ząbczyk,
Czuwaj,
Kraków,
Wrocław,
wy Sącz,
ślenice.

A.
B.
Z.

S.
A.

książki zostały
WYSŁANE POCZTĄ

zwałem angielski serial pt. „Rodzina Straussów”. Tymcza­
sem w opinii p. Magdaleny Muchy jest to niesmaczna sta­
roć i po co o niej wspominać w „Kurierku", skoro „Rodzi­
na Straussów" polecana, już jest w programie TVP. Hmm!
To „hmm" powinno wszystko wyjaśnić, a jeśli nie wyja­
śnia to upoważniam p. Magdalenę Muchę do założenia mi

stryczka wobec wszystkich, którzy jeszcze mnie tole­
rują. Kochana pani, taki Karol Witold Aleksandrowicz —

nie wiem z których Aleksandrowiczów ale mniejsza o to
— rzekł w swoim zbiorku „Aforyzmy" wydanym w 1936
roku: „Nie wszystko co się myśli, nadaje się do powiedze­
nia, ale wszystko co się mówi, nadaje się do myślenia."

Mam zamiar nadal lansować swoje „NOWOŚCI”, wie­
rząc, że myślenie jest nie tylko przywilejem Karola Wi­
tolda Aleksandrowicza, ale także Juliana Rajcy sołtysa ze

wsi Grodkowice niedaleko Bochni i gastronomika z Dob­
czyc Karola. Knofliczka. Myślmy więc!

Moim skromnym zdaniem „NOWOŚCIĄ” jest „Spis tele­
fonów województwa miejskiego krakowskiego". Tylko po­
patrzcie jak ludzie maltretują się nawzajem na Poczcie
Głównej w Krakowie, by zdobyć tę niezwykłą książkę. No

byle co nie rzucaliby się tak desperacko, nie ponosiliby
upokorzeń. To musi być „nowość”, przysięgam, nie ustą­
pię.

Kiedyś listonosz przynosił abonentom książki telefonicz­
ne do domu, tak jak przynosi rachunki. To były jednak
książki liche, bo grube. Teraz mamy książki cieńsze, ale

lepsze. I dlatego muszą być racjonowane. Towar w małych
ilościach staje się bardziej atrakcyjny. Niedawno dyrektor
Okręgu Poczty i Telekomunikacji Lucjan Milewski powie­
dział, że w Krakowie jest 45 tysięcy abonentów. Interesują­
ce ile wydrukowano „Spisów”? Nie chcę wiedzieć: im mniej
tym lepiej. Książka kosztuje podobno sto dwadzieścia zło­
tych, jest więc tania, ale dla mnie będzie zawsze nieosią­

galną „NOWOŚCIĄ”, bo ja nie chcę mieć połamanych ko­
ści na Poczcie Głównej w Krakowie.

Interesujące czy dla pani Magdaleny Muchy ten „Spis"
jest nowością czy jest starocia? Karykaturzysta MIECZY­
SŁAW PODGÓRSKI tak sobie myśli:

SFER:

R Naczelny redaktor

„Szpilek” Witold Filier prze­
żywa męczarnie: przestał pa­
lić papierosy. Nie kurzy
już podobno1 dwa tygodnie,
ale można się z nim jeszcze
porozumieć. Na kierowni­

czym stanowisku każde

samozaparcie dowodzi, że na

człowieku można polegać. @

Reżyser Bohdan Poręba nie

mając jakichkolwiek dole­
gliwości poddał się szczegó­
łowym badaniom szpitalnym
Lekarze nie stwierdzili żad­
nych schorzeń, ale nie
wiadomo czy Bohdan Porę­
ba ma przez to lepsze sa­
mopoczucie. R Halina Frąc­
kowiak, piosenkarka, powie­
działa redaktorowi „Tempa”
że emocjonując się na me­
czach futbolowych obgryza
paznokcie. To nic zdrożnego,
skoro zważymy, że wszelkie
uniesienia są przywilejem
artystów. R Lidia Stani­
sławska, piosenkarka na­
grodzona „Grand Prix de
Paris” za utwór „Dzwon nad

doliną” pochwaliła się w

„Życiu Warszawy”, że spor­
towe inklinacje są chyba
jedną ze specjalności ro­
dzinnej. Koronnym tego do­
wodem jest fakt, że jej star­

sza siostra wyszła za mąż
za piłkarza Jerzego Gorgonia
z Górnika Zabrze. Na pew­
no Jerzy Gorgon .posiada
inklinacje piosenkarskie, bo
jego szwagierką jest p. Lidia
Stanisławska.

Myśli własne
„Kurierka”

R Może nie byłoby na

świecie złodziei, gdyby lu­
dzie nie mieli rąk, ale czym
by klaskali?

*

Nawt głupiec ma am­
bicje: wierzy, że apotlca
większego głupca.,

*

R Nie ten jest biedny,
kto nie posiada pieniędzy,
ale ten kto. posiada pienią­
dzeiniewiecoznimizro­
bić.

*

R Tonący, od czasu kiedy
zaprzestano wytwarzania
brzytew, nie ma się już
czego chwytać i musi tonąć.

DZIAŁ PRZEDRUKÓW:
Na łamach pisma „Stu­

dent” przeczytaliśmy: „Pod
„Żywocikicm Literackim” (ZL

nr 21) pojawił się budzący
dreszcz podpis: Wybrał RAJ­
CA &, Co. Znamy je, znamy
te Kompany”. Trochę nam

schlebiasz robaczku, bo do­
tychczas myśleliśmy, że o

dreszcze przyprawiają tyl­
ko filmy Alfreda Hitchcocka.

*

NA CZESO „KURIERKA”
Tym wszystkim, a zwłasz­

cza p Helenie Ślesińskiej z

Krakowa, którzy propono­
wali w swoich listach j3k
godnie uczcić przypadający
29 czerwca 1977 jubileusz
pięciolecia „Kurierka”, ser­
deczne dzięki. Nie będzie
żadnych wiwatów, bo nie

wytrzymalibyśmy konkuren­
cji z „Gazetą Południową”,
która świętuje ze swoimi

czytelnikami każdego roku
— w Tarnowie, Nowym Są­
czu, Krakowie a czasami na­
wet i w Warszawie. Może

więc tylko w skupieniu
przeczytamy w najbliższym
wydaniu rozmowę — z okazji
pięciolecia — Brunona Raj­
cy z Brunonem Rajcą. Ta­
nio 1 we własnym sosie.


